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•kiepu, plac katedralny 1. 7. W K BAKO WIE: ? .. .  
garnia Adolfa Dygaaińskiegu. Dgloazcnia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de ta Croij, Roug^ 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Eauboug, Poi- 
sduuiere 33. W WIEDNIU pp. Haaaenateiu et Voglw, 
nr. ln WiUlfiłehgaaae, A. Oppelik Stadt, Stui enbastw 
2. Rotter et Urn. I. Riemergaase 13 i O. L  Dante et 
Gm. 1. Masimiiiuutraue 3. W FRANKFURCIE: nad 
Meueai w Hamburgu pp. Uaaaensteia et Vogl«r.

. OGŁOSZENIA przyjmuj# ai$ za opłat# fi ceatów 
od miejeca objętości jednego wóreza drobnym diu­
kiem. Listy reklamacyjne uieopieczętiaów&ne nie 
ulegaj# frankowaniu. Manuakrypta drób te  nie 
^w racai^ ięróec^ y^i^ niiŁ C Z on e.

Lwów d. 10 września.
■ (Pólnrzędowa obrona prawa krajówegn. — Do 

sprawy rezygnacji fi. Brenera. — Podróże cesar- 
»kie. ‘ Gesażż ' a hr. PÓtiićkL — B ieżące1 sprawy 
austro-węgierskie. — Kazanie ks. biśknpa Haisa.)

Z niewałein zdziwieniem napotykamy w u- 
rzędowej Wiener Ztg. z piątku w rubryce „Z 
ruchu prawniczego. Ustawa o rybałostwie1*, arty­
kuł, stający poniekąd w obrpnie p r a w a  k r a ­
jo w e g o  p r z e c i w  z a p ę d o m  c e n t r a l i ­
s ty c z n y m , które nawet ministerjum otwarcje 
podziela, zupełnego pra\vie zniesienia praWa 
krajowego, konstytucją z r. 1867 w §. 11. a—o 

.poręczonego. Wywodzili mianowicie ceutraliśd i 
wywodzą, że wszęlkią istawy, wkraczające w 
zakres prawa cywilnego i karnego, .a  zatem w 
obręb praw, .obowiązków i interesów, wszystkim 
krajom przedlitawskim wspólnych? do kompeten­
cji Rady państwa należą,, .mimo że przedmiot 
ustawy do kompetencji sejmów należy.

Jakip niewymieniony autor nupisa} rozprawę 
p. t.:,Z akresy  kompetencji ustawodawstwa pań­
stwowego a krajowego na polu kultury krajowej 
i projekt ustawy o ochronie i wykonywaniu ry- 
bpłoątwa? Rozprawa ta  została umieszczoną w 
półurzędowtj Oestcrreichische Zeitschrift fu r  Ver- 
waltungskun.de i potem osobno wydaną. Powo­
dem tej pracy jeąt, że projekt,rzeczony Izba posłów 
odesłała, za przyzwoleniem rządu, do komisji, do 
przerobienia. Wiener Ztg. chwali tę pracę, jako 
wyjaśniającą „zagmatwane" kwestje kompeten­
cyjne co do ustawodawstwa państwowego a kra­
jowego, mianowicie na polu agraryjnem i knltu- 
rowem, i podającą poprawki do rzeczonego pro­
jektu. Najważniejszy jest następujący ustęp arty­
kułu Wiener Ztg.:

„Codo kwestji kompetencyjnej, która szeroki 
interes obudzą, wywodzi autor, że w konstytucji 

* z d. 21. grudnia i867 d ó c y d u j ą c e g o normu­
jącego postanowienia Szukać należy w pierwszej 
alinei §. 11., dalsze zaś, w drugiej alinei §. 11. 
punktach a—o wyliczenie przedmiotów jest tylko 
w y j a ś n i e n i e m  ogólnego, w pierwszej alinei 
zawartego postanowienia, ale nie postanowienia 

ograniczeniem jo  przedmiotów pod a -  o 
lowó wymienionych. Dlatego więc znamię.

. W '  x ‘ ”  K  ’

w:a krajowa w sprawach kultury krajowej n ie  
j e s t  m o ż liw ą : każda taka ustawa f a k ty -  

z n ie  zia wiera liezne tego rodzaju postanowił^’ 
iiia. żresstą też dosłowne brzmienie §. 11. l i t  j/tp 
konstytucji w y r a ź n ie  przyznaje ustawodawstwu 
krajowemu prawo wydawania postanowień cy­
wilny* h i karnych, o ile chodzi o przedmioty, 
na podstawie statutów krajowych do kompetencji 
sejmów należące.

„Widzimy przeto w tej prądy, zresztą bar­
dzo jasno; napisanej ziożOne Wywody, które na 
uwzględnienie wszystkich kół, ogółem w ustawo­
dawstwie interesowanych zasługują.*

Oićkawiśmy: ćo spowodowało urzędową 
Wieńirżtttwtcf dó taklbgo ditykułu, potępiające­
go ustawę wodną, w której" tak żywy udział 
wzięło ministerjum, zwłaszcza lir..Mansfeld w 
duchu temu ąrtykułowi przeć,iwuym, i czy mini- 
stefjirm ffo 'wywodów artykułu tego się za 
stosuje.

słowero. Na stawianą 'przez ‘Dilen. Polski kan­
dydaturę, p Gubiysowicza zgodzić się nie może­
my dlatego, że p. GnbiWnowież ufe może jechaj' 
do Wiednia, bo nie byłby w stanie bronić wnio 
sku swego o reorganizacji składu'fzby handlowej, 
gdy ten niespodzianłeTtzyjdzietea poiządek dzien­
ny, a przecież jest to stokroć: ważniejsza sprawa, niż 
mandat na la  miesięcy, który tir czas ma trwaj? 
jeazeze Izba w dzisiejszym swoim składzie. Wie­
dząc o tem p. Gnbiwpowiez. sam nie chce kau 
dydować. i ••

C e s a r z  wrócił d. 7, bm. z wielkich rewij 
w Feldsbergu do Sehbubidna. a dzisiaj ma już 
być na rewiach w Siedmiogr<xlzń*, zkąd, jak pi­
sma wiedeńskie utrzymują, uda się około d. 14.; 
bm. na B u k o w i n ę  i do G a  1 r e j  i. także aa 
rew *, mianowicie w Galicji w okolicach Gródka. 
Będzie to zatem podróż czysto wojskowa.

Gćśafz kazał sobie codźićń' telęgrafiiwaf. hi 
rozwoju s ł a b o  śdńh h a m i e st/g ik a, hr. Pbtockier 
go, Objawy powszechnej sympat^. jakie się nie-, 
tylko w (Galicji, ale we wszystkich krajach Au- 
strji, u wszystkich narodowości' i  wiznań obja­
wiają dla hr. Potockiego, są dowodem, że jest to 
jedyny mąż- stanu w Austrjń jmWKzechnie i bez 
obłudy poważany, r

: Dzienniki centraliśtyi-zne Cjągle staczaj’ą mię­
dzy sobą walkę, jedne za zerwanieńi d u a l i ­
z m u  a zaprowadzeniem u n i i  p e r  s Ó n a 1 n e ji 
drugie, mianowicie pólurżędowe, za zatrzyma­
niem dualizmu obecnego a przeciw unii perso­
nalnej. Sprawy samej naturalnie Walka ta nie 
rozstrzygnie. Skoro Węgrzy są przeciw ufali per­
sonalnej, u» choćby cała Przedlitawia stanęła’po 
Stronie organów prusofilskicli, o tej fanii mewy 
być nie może, bo jest jej przećiWną korona, a 
woli korony nikt w Przedlitawii oprzeć się nie 
zdoła. Zresztą, o ile sądzić możemy, głównem tej 
wałki zarzewiem nie jest kwestja polityczna, tyl­
ko finansowa; a w tej mierze pewnym być mo­
żna, że tak samo jak ultrasy centralistyczni, tak 
i federaliści nie podadzą ręki dd większego jak 
dotąd obciążania Przedlitawii dla; miłości Madia- 
lów. Jedną przecie korzyść prżynosi ta walka 
już obecnie, bo okazuje ilaitlarom namacalnie, że

jał Turkomc, i ppgłosfaę tę nazwał złośliwym Wy­
myśleni dziennikarstwa liberalnego, któreby radę 
poróżnić stolicę apostolską ze, światem katolic­
kim.

Do dziejów o r g a n i z a c  j i  m u n i c y p a l ­
n e j  we Węgrzech donoszą ze Siedmiogrodu, że 
tani p:zy konstytuowaniu nowego komitatu Hu- 
nyadzkiego w Dewie przyszło do gwałtownych 
scen i rozpraw narodowościowych. Nowy ten ko­
mitat utworzoiio /w taki sposób, aby m&diaryzm 
miał w nim przewagę. Przeciw temu powstali 
Sasi i ltumuni, żądając przywrócenia dawnego ko­
mitatu Zarandzkiego i okręgu Brosskiego. Żąda­
nie to jednak się nie utrzymało.

Z Zemunia donoszą, że znowu tam areszto­
wano dwóch Serbów ; Popowicza, który ma być 
korespondentem Glasu Czcrnayorskiegfi, i Pawło­
wicza; redaktora Grąniezu,ra — obu pod zarzfa- 
tęjn zbrodpi stanu i odstawiono pod strażą , do 
Petryńi. ■

We czwartek odbyło się poufne p o s i e ­
d z e n i e  c z ł o n k ó w  l w o w s k i e j  I z b y  

• nd 1 o w e j z powodu złożenia przez p. Breue- 
ra m a n d a tu  p o s e 1 s k i  ę g o do lig d y p a ń- 

w nał ^łnłtyft* śSma Tdfcygnacja,
ile sposób, w’ jaki została dokonaną; p Breuer 
nie złożył mandatu w ręce swych Wyborców, 
resp. w ręce Izby handlowej — jak to powinien 
był uczynić, lecz na ręce prezydenta lłady pań­
stwa. To też bardzo słusznie interpelował go o to 
p. Gubrynowicz na czwartkowem posiedzeniu.
Odpowiedzi żadnej nie było. Wszystkich zajmuje 
sprawa następcy po p. Breuerze. Nam się zdaje, 
że wpierw trzeba zająć się obsadzeniem "miejsca 
po ś. p. Misesie, bo i tak szeregi w Izbie han­
dlowej są przerzedzone, a przy dzisiejszym skła­
dzie Izby każdy .głos jest ważny, bo może prze­
ważyć szalę na stronę kandydata więcej lub 
mniej przychylnego sprawie kiajowej. Ze Wzglę­
du na to, że dwa przeeiwne sobie prądy panują 
w łonie Izby, w skutek czego walka o kandy­
data zbytecznie by jątrzyła ludzi, potrzebujących 
żyć w zgodzie — z przyjemnością donosimy o 
postawieniu przez jednego z członków wniosku, 
aby wolno było stawiać kandydaturę ludzi z po­
za Izby handlowej. Łafcuiej bowiem zgodzić się - - — ---------- •>- - - -------  -•----------r -
tuoże ogół członków na człowieka, stojącego poza 'w’ygiydw®5ąc na swem łonie centralizm, wygrzali
„i__ i___  °  r  i triu zinp i hi Qipmp I '

doręgo ząkręs kompetencji usta woda 
stwa państwowego a krajowego winien być od­
graniczanym. w .tenf, polega. ,czy mający być u- 

^stąty^ uregulowany przedmiot , albo też po 
.szczególnie co do niego mające się wydać po- 

. stanowienia odnoszą ale do praw, obowiązków i 
pinteyeśów, wszystkim w,lladzie państwa repre­
zentowanym krajom wspólnych. Natomiast myl- 
nem jest zdanie, którego się niestety i przy «- 
stawie wodnej z nieszczęśliwym sukcesem trzy­
mano, a według którego postanowienia, w zakres 
prawa cywilnego i karnego wchodzące, wyłącznie 

ido kompetencji ustawodawstwa państwowego na- 
lefą. Albowiem bez postanowień, noszących 
znamię prawa cywilnego i karnego, żadna usta-

obrębem koteryj, istniejących w kużdem zgroma 
dzeniu wyborczem. Zresztą sprawiedliwość sama
wymaga, jaby przy wyborze kandydatów nie za­
sklepiano się w odrębności fcaktowej wówczas, 
gdy poseł podług dzisiejszych pojęć nie jest re­
prezentantem danego okręgu lub korporacji, lecz 
całego kraju, Zarzut podniesiony na posiedzeniu 
czwartkowem. jakoby w praktyce jeszcze nieby­
ło przykładu, aby posłem z Izby handlowej była 
osobistość poza nią stojąca — jest bezpodstaw­
nym, bo przecież posłem z wi
dlowej jest p. Skene z Berna, 
ba postąpiła, że pi-zyjęła chociaż zmodytikbwany 
projekt, i dopuściła wolność stawiania kandyda-

[adzinę dla siebie.)
dziennikach centralistycznych i w rezo­

lucjach centralistycznych Izb handlowych rozle­
ga się powszechny 'lament,, że n ę.d z. a* i dem  o- 
r f ili z a c j  a szerzą się \i’ kolach’p r z e m y s ł o- 
w y ć?h, k U p i e'c k i c h i t. d., a najznakomitsi 
reprezentanci przemysłu aastrjackiego. mianowi­
cie artystycznego, ogłaszają, że nie pozostaje im 
uic, jak wynieśli się do innych krajów, mianowi­
cie do Francji. '

drifafetejąfej laby han- a za nuu
ftń. To też dobrze Iz- ifahe dziennun Wie^nskie: „Nuncjusz papiezki.

arcyb. Jacobini, bawj obecnie u biskupa królo- 
dworskiego, ks. Haisa. Otóż w obecności nuncju- 

|c

Litrty x OPt? międzynarodowego kon­
gresu statystycznego W Budapeszcie.

ii. Dok.)
Po jednogodzinnej przerwie ukonstytuowały 

Się 6 sekcyj kongresu:
1» Nauka i teorja statystyki ludności, Prze, 

wodniczący Semenów (z Petersburga).
2j Sprawiedliwość. Przewodniczący YrenGs 

(z Paryża).
'3) Hygiena (zdrowie). Przewodniczący dr. 

Iłnpp (Z Pesztu).
4) Gospodarstwo, i leśnictwo. Przewofiniczą- 

ćy Bouńfaen (z Petersburga) i Xelety (ż Pesztu).
5) Przemysł. Prźewddniczący .Engel (ż Ber­

lina).
6) Handel i finanse. Przewodnicządy Wilson. 
Dla statystyki wielkich miast wydzielono

subkomiśję.
O godz. f>. zamknięto posiedzenie.
Wszystkie galerje. muzea i zakłady publi­

czne cały dzie‘ń dla członków kongresu są przy­
stępne. a gdy sławna galerja, niegdyś Esterha­
zego. dziś akademii umieszczona jest w budyn­
ku, w którym kongres posiedzenia odbywa, pod­
czas lada jakiej przerwy pokrzepić się możną 
widokiem arcydzieł Leonarda da Yitfrf i Mfirilld. 
Pięć z pierwszych klubów Budapesztu, mianowi­
cie : kasyno narodowe, klub narodowy, klub akai- 
dernii. klub partji libei-alnej i klub Lloyda, za­
prosiłyczłonków kongresu, jako gości; niech to 
służy jako pouczenie dla tej koterji, która od 
kilku lat, leęz dotąd bezskutecznie agituje w ka­
synie narodowem lwowskiem. przeciw przypu­
szczeniu poste)w sejmowych jako gości.

AVjiepgór raut sproszony u ministra prezy-

ł'ął się pokonać trudność przemawiania do ludzi, 
których pierwszy raz widział i o których, lę­
kano .się, niewiele słyszał. Natomiast widok nad­
miaru dekoracji różnorodnych zawieszonych na 
piersiach i szyjach członków kongresu, szczegól­
nie niemieckich i moskiewskich, pobudzał do za­
pytania, czy te dekoracje udzielone zostały za 
śmiałe odkrywanie wad społecznych, czyli też 
temi oznakami honorowemi chciano wstrzymać 
zbyt natarczywe odkrywanie wad państwowych. 
Lecz te gwiazdy aa horyzoncie statystyki oficjal­
nej uie na długo oderwały mnie od czarującego 
widowiska nocy księżycowej, jaśniejącej nad Du­
najem wśród podwójnego szeregu świateł gazo­
wych po brzegach.

II.
2. wrześuia.

Dziś ł, 2, 4, "> i 6 sekcja odbyły posiedzenia. 
W pierwszej sekcji sprawa zaprowadzenia nauki 
statystyki w szkołach średnich i ludowych, na­
tarczywie zalecona ivnioskiem referenta prof. 
Kocżebal (z Pesztu) i poparta przez dr. Fickera 
i z Wiednia), Jonaka i Erbena (z Pragi) i czę­
ściowo przez Engla (z Berlina) wywołała długą 
i niezmiernie ożywioną dyskusję. Wniosek został 

wszeeli stron i z przeróżnego stanowiska 
atakowany przez Jansona (z Petersburga), 
Quaacka (z Holandji), Mayera (z Monachium), 
Conrada (z Halle), Piomanowicza i Hausnera (ze 
Lwowa), Farra i Monata (z Anglii), Levasseura 
(z Paryża) i Saureura (z Belgii). Galicyjscy de­
legowani wskazywali na obecny stan szkół lu­
dowych w większej części Europy do udzielania 
tej nauki zupełnie nieprzygotowanych i na nie­
dorzeczność utrudniania kwalifikacji dla nauczy­
cieli ludowych, dla braku których już i tak 
ąyzrost szkól zatamowanym zostaje. Większość 
oświadczyła się za odrzuceniem wniosku co do 
szkół ludowych i za połączeniem nauki statystyki 
z nauką geografii w Szkołach średnich.

W drugiej sekcji rozbierano kwestję najści­
ślejszego dochodzenia recydywy wr zbrodniach. 
Dwa systemy ubiegały się o zalecenie powsze­
chnego zaprowadzenia: system francuski des Ga- 
tiers judiciaires, dawno istniejący, wypróbowany 
i od ID lat we Włoszech zaprowadzony, lecz co­
kolwiek mozolny do przeprowadzenia, i system 
moskiewski ksiąg drukowanych, zestawionych na 
tle wyroków sądowych i wszystkim sądom i wła­
dzom tak policyjnym jak miejskim rozsyłanych, 
system wygodny, lecz nader drażliwy i do smu­
tnych nadużyć zachęcający. Sławny Gneist z 
Berlina ku ogólnemu zdziwieniu przemawiał go­
rąco za systemem francuskim, wynurzając jednak 
obawę, czy sądy niemieckie podołają tej pracy.

Moskale w licznym zastępie bronili żarliwie 
moskiewskie zaprowadzenie, delegowany trybuna­
łów wojskowych Aksz&rumow, z niezaprzeczonym

o te i^ ia le ż e l^ d i^ te n i^ k u p ie c K eg o  lub przemy- j czo zaprzeczył, jakoby papież Pius iX. ..sprzy-

deuta. na zamku, w Budzie.'Pojechawszy tam a- talentem, wice-prezes Gutin z wielką gorliwością, 
by poznać sławnego pogromcę opozycji. Z której Kniniobf nionnbnnalna tłnolAm/YOrnn&ma
łona wyszedł. Tiszę. .doznałem zawodu, gdyż p.
minister prezydent bawiący na wsi, czyli u wód, 
kazał się zastąpić w tym akcie gościnności in 
yiar ióna przez ministra Wenckheima. który sta-

sekretarz Foinicki niepokonalną wielomownością. 
Fayder (Belgia), Worms i prezes Yvernis (Fran­
cja), Hausner (Lwów), Pułszky (Peszt), Bodio i 
Sterlicli (Wiochy) i Taylor (Anglia) występywali 
z zarzutami. Worms interpelował Moskali, jakich

PRACA SYZYFA.
czerzę przyspasabiała, bo gęsty dym buchał z., leścią, umierający otworzył szkliste oczy, i po 
komina niskiego. Fisza uroczysta punowatfa n a -■ cichu odpowiedział: 
około. Wtem rozległ się ostry krzyk żołn)’ i -- T ih- ^ cóśj !f)  
wrzask sojek Kobieta stanęła i'zaczęła uważnie ta-™ ..- •---------„.„i„

Powieść

m m  swa w łlelo .sidu wisi!
W . Koszczyca.

(Dokończenie).
eTsia

Na ziemi polskiej odbywał się ślub słowa z 
czynem. Karmiony idealną strawą ód kilkudzie­
sięciu lat, liaiód polski podniósł: się do idealnego 
bohaterstwa. To co było zapisane w porządku 
praw odwiecznych, rjarąc tamy niepodobieństwa,

' stanęło przed nim w całej grozie majestatu i • iść 
ga sobą kazało. Rycerze wolności, szlachetni du­
chem, pierwsi usłuchali tego głosu; za nimi ru­
szyły tłumy prostaczków, poznawszy w nich po­
słańców zwiastujących prawdę bożą. Wszyscy 
zapragnęli uszczkuąż kwiat zasługi, ozdobę naj­
szlachetniejszą. Jak w porę kwitnienia zboża 
wśród upału kłębi się pył rodzajny, tak ciepła 
pąra krwi, ofiarnej zapładniała poświęcenie 
męztwo pa: szerokich obszarach Polski. W naj­
głuchszych zakątkach odbywały się najgłośniej­
sze, czyny, wyrokujące o j(j przyszłości.

, Był to, nok 1863.
Jesteśmy wśród odwiecznych puszcz litew­

skich; przed nami zapadły ostęp z wspaniałych 
klonów, lip, jasionów, pod któremi wywroty i 
pował poukładały się w najdziwaczniejszych 
kształtach. Na środku jego, gdzie burza kawał 
lasu powywracała, było kilka morgów gruntu 
wytrzebionego i niewielka leśniczówka z zabudo­
waniem gospodąrczem. Ostęp dokoła był oblany 
bagnami grzązkiemi na kiłkomijowej przestrzeni, 
prowadziła do niego długa, blizko ^półmilowa 
grobelka krąglakami wymoszczona. Była to twier­
dza naturalna; nie dla obrony, jednak ząjęli ją 
powstańcy — urządzono w nim szpital wojenny.

Bezpieczeństwo zdawało się tutaj być najzu­
pełniejsze, do mieszkań bowiem ludzkich najbli­
żej było z parę mil; do tego licznie gnieżdżące 
się niedźwiedzie w tej części lasu wystraszały 
ludzi. A spokój razem ze zdrowem powietrzem 
leczyły szybko rannych bohaterów.

Słońce miało się ku zachodowi. Na brzegu 
lasu pomiędzy wywrotami i w gęstwinie siedziało 
kilku rannych powstańców, oczekujących’ zmierz­
chu, kiedy będą mogli udać się na nocleg, na 
miękkie l wonne siano w stodółce leśniczówki. 
Wśród nich chodził człowiek w powstańczym 
stroju, i opatrywał z kolei rany każdego; wido­
cznie był to lekarz czy chirurg. Po kryjówkach 
zwierzyny leśnej tulą się ranne dzieci Giedymina 
i Witołda.

Przed leśniczówką uwijała się kobieta 
dwoje dziatek drobnych; widocznie nieboga wie-

*) Zobacz nr. 156, 163. 165, 166„ 167, J68, 
174, 176, 1 7 i,.. l8 l,  183, 187,188, 189, 190,192, 
193, 198, 199, 200, 204, 205 i 206.

ozglądać się po lesie. Nic nie dostrzegła, tylko 
jakiś łomot usłyszała w lesie. Czy nie niedźwiedź 
dobiera się do pasieki 2 - r  pomyślała i z macie-

Dawni przyjaciele' spotkali się po raz ostatni 
na ziemi. Downar, wierny hasłu ofiarności, przyjął 
mtóiał W jWwstanid, a TiiTańców ńdwróćony przez 
swe społeczeństwo, poszedł za głosem carskiego

myy UIC AMilJlA lk ,UWVJV JuK
kłos plenny i, dwa bławatki sierpem ścięte. Woj­
sko wrzasnęło: hura ! . ,

Na polu zrobiło się cicho, ale w lesie ciągle 
jeszcze trwąła wrzawa i strzały. Wojsieo carskie 
zabijało rannych i chorych. Szereg. zwycięztw 
moskiewskich powiększył się o jedno. Nareszcie 
cisza i w lesie zapanowała. Trąbka i gęsty wer- 
bćl bębna zaczęły zwoływać wojsko do szeregu.

Z lasu wyjechał konno starszy moskiewski 
i podążył ną , miejsce zboru, tuż przed domem. 
A żaledw.o ujrzał trupy kobiety i dziatek, pod 
skoczył w siodle i krzyknął groźnie na oficera 
stojącego pigy, doboszu,: - \  ' - • .i

Kapitanie! jesteśmy wojskiem, a nie'«bój- 
cami. (oznaczy  to morderstwo?
1 -  Zamordowali dla rozrywki; nie' mogłem
powstrzymać rozbezstwienia naszych żołnierzy — 
nie pozwolić im mordować, toby znaczyło dać sie­
bie zamordować. Pod pozorem mścić się na Po-' 
lakach, żołnierz mści się na nas — bo Polacy 
snrdutowcy i my surdutowey. Pułkownika! izątl 
nasz wie co czyni...

Pułkownik nic na to nie odpowiedział.
Nowy krzyk i wrzawa rozległy, się od stro­

ny wywrotów; wśród nich słychać było okropny 
jęk dobijanego człowieka. Pułkownik zadi-zał, 
zmarszczył brwi, spiął konia i pomknął w stro­
nę wrzawy. Strpszue widowisko przedstawiło* się 
jęgo oczom. ,

Na ziemi leżał postrzelony lekarz powstań­
czy, a na około niego z szatańskim śmiechem u- 
wijało się kilku Moskali w dzikich podskokach, 
i kłuli go bagnetami. Pułkownik wpatdł w sam 
środek zgrai, osadził konia i wyrw awszy pistolet 
z olstrów krzyknął: .

— Precz bydlęta! łeb roztrzaskam każdeińu, 
co się ośmieli dotknąć leżącego. Do szeregu!

Żołnierze usłuchali głosu naczelnika! ale, od-) 
chodząc szemrali głośno:

— Patrzcie gol a przecież to wojna ; nam 
pohulać nie pozwńla, bo ci buntownicy, to tacy 
jak on panowie...

Pułkownik zaklął z moskiewska, a czereda 
umilkła jak zgraja psów na głos harapa; a gdy 
znikli z jegó oczu, rzucił wzrok ciekawy na ofia­
rę, którą uratował. Pianny obrócony 'twarzą do 
ziemi jęknął 'przeciągle i przewrócił się na wznak. 
Pułkownik zbladł, wydal okrzyk, zeskoczył z ko­
nia i trzymając go w ręku, jednym susem sta­
nął przy rannym.

— Downar! — o Boże! — wyjęknął i porwał 
za rękę umierającego''doktora.

Na te słowa wypowiedziane z głęboką bo-

licu tu. LiCTjiniiszur itiea- aui ćttiiiući szczapowego, k io - 
ta  tworzyła ńajmo.ctiięjśzy Węzeł pomiędzy, nijni, 
pienysźfi ciśttęła się nhp'zódj , •

-B racie! przyjacielu! — wolal Turańców 
-—'a  naszeż dtis^j' słowiańskie?...

Na te słowa dziwny wyraz Wystąpił na twa­
rzy umierającego; coś nakształt iionji zaświeciło 
w oku, a zrobiwszy ostatnie wysilenie, wymówił 
dobitnie:

- W naszej krwi utonęły... i skonał.
-  Hura! hura! — krzyknęło wojsko mo­

skiewskie oghtszając kódiec źWycjęzkiej wy­
prawy.

Spłoszony tern koń Turąńcowa szaipnął cu-« 
glami; pnłkowmik obrócił się) i skamienŁfł. z prze- 
' rażenii; pjrsk jego wierżcfaowća ’ wyśzczefzyf ‘ się’ 
ku niemu fatalnym śmiechem końskim...

Z ostępu ódezwał się w tej chWili przecią­
gły ’Świst żołny i sykanie sojek to puszcza 
łiteWska wiesżczb pGzćuiówUła na zakończenie...

Ze świata polskiego.
H.

(Moje położenie. — Wzburzenie umysłów po­
między młodymi poetami i poetkami. —  Ultima­
tum do wieszczów i  _^śeszet2^^.ząąj^)sawwne do cha­
rakteru i uroczystości ćbwiji. — Nasze dzienniki 
polskie. — Fan Mieczkowski i pan Aleksander Nie­
wiarowski. -  A n t r a k t f -- ffo io in y  fHędłielite, — 
Wojpa domowa w Wielkopolsce., — Klerycy i lai- 
kowie. — Trudno zrozumieć. — Stąjersze duebowń- 
stwo w Boznańskiem. — Dawniejszy okólnik księ­
dza prałata Ledóchowskiego.— Sprostowanie omył­
k i W poprzednim fejletonie. Prośba do pana 
zecera.)

Położenie moje zaczyna się stawać podobne 
do położenia Turcji... Grozi mi wójna ze 
wszystkiemi opłakanemi następstwami walki... 
Wprawdzie, duch rycerski we mnie nie zaginął, 
i chociaż nie miałem sposobności wycinać w pień 
całych batalionów nieprzyjacielskich, jednak 
strzeliłem kozaka w 1866 roku, - a  to także 
znaczy... Ale objaśnijmy o; co właściwie rzecz 
chodzi...

W przeszłym fejletonie miałem nieszczęście 
dotknąć się młodych naszych poetów: co o nich po­
wiedziałem o tem czytelnicy wiedzą, ale co oni teraz 
o mnie mówią to właśnie jest okropne!... Gdziem się 
tylko pokazał, chociażby w najmniejszem mia­
steczku, wszędzie znalazł się jakiś obrażony po­
eta, no, nawet w Kiernozi; i tara pisarzowi z 

B .lwuwiadBą eKWłłaath <VS«» “ 10 ’
, : nawie wólfom soną wdtboiu niesłw

kaneelarjj wójta udało się raz w -życiu wydiu- 
kóyvąć jvierszę w ^plekunie domowym (waaszaw- 
skim) za redąkęji p. Mieczyńskiego, który wpiaw- 
ih;ie lepiej się znał ną kartoflach jak  na litera­
turze, ale bądź co. bądź, dawał przytułek muzie 
tych wieszczów, których .już nawet miejscowi or­
ganiści słuchać nie chcieji... Hurjnem ^dy na 
mnie cały zastęp młodych wieszczów i wieszczek: 
„to jest zbrodnią , pomiątać ludźmi .natchnienia, 
którzy noszą w piersiach swoich „isk*rę bożą"- 
pozytywistą, materjalista;. realista ' Ijteracki 
potwór!...:Trzeba go osadzić, ) postarać sięr aby 
mu buzię zamknięto na zawsze L..“ Ijęsącze wie­
lu innych nasłuchałem się epitetów, zaglądając 
incognito tu i owdźifi,„ Stan więc umysłów mło­
dych więszpzów naszych znajduje się w, silnem 
rozdrażnieniu... Otóż po głębokim namyśle, po- 
staiiowiłein wydać uliimatuM . do młodej rzeszy 
rycerzów wojujących na skrzydlatych pegazach, 
a ponieważ wiem z kim mam do czynieuią i 
aby uszanować charakter do których mówić b^- 
dę — więc postanowieni ultimatum moje przy­
oblec;'.. w rymy... W uroczystej chwili i forma 
musi fayć uroczysta:

Wieszczowie i wieszczki!
Kiedyś ria zieilli francuzkiego ludu,
( 'o światu rzucał geuiusze pod nogi —
Sławny Boilełtu dokonywał cudu.

‘ Słysząc, jak z sobą rozmawiają bogi.
Tak przejął mówę bogów i maksymy.
Że 'Swą kiytykę... pdoprawiał v,r rymy...
Ja  też. choć późno, clicę Boilem zostać- —
Ale pytanie, czy. zdołam mu sprostać,
Bo, gdy Boiięau poezji śmietanę
Chłostał‘rymowym, chociaż ostrym biczem —
Ja. muśżę chłostać poetyczną pianę,
I sławić ludzi, co pisżą.ć. o niczem...
A jednak trzeba — dziś poezja nasza.
To> nie powszedni chleb, ani też kasza,
To manna z nieba, któhi na nas leci,
Karmi nam wnuki, wychowuje dzieci,
A choć dzisiejsi wieszcze i poeci 
Nie mają dzieci, bo sami są... dzieci,
Chociaż nad książką powinni się kiwać,
Chcą jednak naród Uczyć — wychowywać... 
Wam więc, o wieszcze, przezacni miństreie!
Co nam rymami s z l a c h e t n i c i e  dusze. 
Chciałbym powiedzieć, choćby mało — wiele,
A choć czasami może się zakrztuszę,
Czy powiem dużo, czy też powiem mało,
Wytnę wam prawdę caluteńką — całą...
Jednak objaśniam na wypadek wszelki.
Aby się zastrzedz przed każdym zawczasu,
Że wiem kto wielki, jeżeli jest Wielki,
I  że nie ściągam nikogo z Parnasu,
I że, ot, mówię, patrząc Się do góry:
Inna rzecz orły, a inna rzecz... kury.

Wieszcz dziś choś płacze, fiia suche źrenice,
I choć zapłonie, to .jakby kwiat maku:
On jest jak panna, albo jak dziewice,
Lub jak kochanek w nowomodnym fraku,
Tyle bo w rymach poezji tam gości,
He w salonach prawdziwej miłości...
Więc nic dziWfiego, ale dziwne rzeczy,
Czego mi nawet Przegląd nie zaprzeczy, 
Przegląd z Warszawy, co krytykę, panie,

Jada na obiad, kolację, śniadanie,
Co „polityczne “ nowe odkrył „ drogi “,
I sam redaktor złamie na nich nogi...
Ten Przegląd, panie, tak, zgodzi się ze mną,
Że gdzie jest ciemno, tam... musi być ciemno..., 
Źe gdzie jest ogień różbwy z Bengalu,
Tam tyle ciepła, jak na pięknym balu,
T że fajerwerk, tak z ognia, jak z rymu,
Nic‘ nie zostawia, oprócz troszki dymu...
Ówoż, gdy mamy naszych wieszczów rymy,
Jest i fajerwerk — a więc są i dymy...
Kto chce, o wieszcze; pieśni ludziom śpiewać,
I drżącą Deką poruszać serc struny,
Kto chce do; czynów swych braci zagrzewać, 
Musi być szczęściem braci upojony,
I musi śmiać się i płakać z innemi,
Troski ich, łączyć z troskami swojemi, 
ł wziąć garść ziemi przesiąkłej krwią, łzami, 
Do ust przycisnąć... ho, ale ustami 
Takich się brzydkich rzeczy nie całuje...
To się tak mówi, bo na cóż próbować,
Jak  krew, łzy, ziemia i jak ból smakuje... 
Można bez tego Wieszczem się uchować...
Tylko, źe wieszcze w ten sposób chowane,
Do Panteonu, dali bóg, nie wejdą,
I chociaż piszą wiersze wystrugane,
Jak  przyszli na świat, tak też przez świat przejdą. 
A gdy tam kiedyś trąba archanioła 
(Sam drżę ze strachu" na te smutne myśli) 
Wiesźcżów na sądy ostatnie zawoła —
I spyta raptem: „a z czemżeście przyszli ?!“ 
Wtedy... co prawda, już zamilczeć wolę,
Bo mnie ze strachu aż coś w boku kole!.. 
Kończę więc z wami, o ogniści wieszcze,
Co myślę o was, lepiej’ się nie pytać...
Jeżeli chcecie, to powiem wam jeszcze:
Kocham was bardzo, lecz nie mogę czytać...

Do was, o wieszczki, zwracam teraz mowę,
Co się stroicie w gałązki bluszczowe!...
Do gwiazd tak ciągle, tak mile mrugacie,
I w;iersze czułe, tak czułe, strugacie,
Źe przy ataku najdotkliwszych spazmów 
Można ich użyć, zamiast kataplazmów...
W waszych poezjach tyle zawsze „ochów “,
Tak ciągle płacze chłopiec, lub dziewczyna, 
Tyle narzekań i płaczów i szlochów,
Ze mi się Albin w „Slubach“ przypomina...
I gdyby razem tych wszystkich łez zdroje 
Zebrać w olbrzymi dzbanek, lub karafkę,
I wyła’- potem — daję słowo moje, 
itożnaby zrobić tak dużą sadzawkę,
Źe i poetkj i ich adeptowie
PfyWaćby mogli w łódkach, jak panowie!...
Poezje wasze, o panie bluszczowe.
Takie są słodkie, że aż robią mdłości...
Blado rożowe i blado-jałowe,
I Bóg wie jakie są tam barwistości...
Czyjaż ifayśl sprosta, czyja myśl ogarnie 
Taką poezję — i... taką farbiarnię !...
Wiem, o poetki, że cięhe łzy w życiu,
Droższe, jak perły, jak brylanty droższe, —
ATe łzy wasze przy ciągiem użyciu,
W prawdziwą rzewność coraz są uboższe...
I oczy, wasze, te oczy przedziwne.
W błękit, w niebiosa, w przyszłość zatopione — 
Niby rozumne, a takie naiwne —-
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środków używano, aby strzedz te księgi informa­
cyjne od możliwych nadużyć, gdy skoro wielka 
publiczność nioże sig zapoznać z temi książkami, 
nazwiska ludzi, któi-zy odbyły karę, zadość uczy­
nili sprawiedliwości, zostaną na wieki napiętno­
wane. Hausner zapytał, czy rejestru alfabetyczne 
w tych księgach zawierają nazwiska skazanych 
za występki polityczne, a gdy to po niejakiem 
wahaniu przyznano, oświadczył, że tak szerokie 
zastosowanie tych „Czarnych ksiąg* odbiera im 
wszelką prawdziwą wartość, gdy pizecież wia­
domo. że można być skazanym na śmierć za 
zbrodnię polityczną i potem piastować najwyższe 
godności w kraju, że więc nie należy poczytywać 
popełnienie poprzednie występku politycznego 
za okoliczność obciążającą.

Sekcja mianując p. Sterłich sprawozdawcą, 
oświadcza się za systemem francuzkim. Poprawkę 
pp. Pulszkiego i Hausnera, aby już 6 miesięczne, 
nie zaś 1 roczna poprzednio odbyta kara czyni­
ła następne wykroczenie recydywą i to ze wzglę­
du na niezmiernie niskie wymiary kar w Au­
strji, została odrzuconą 11 głosami przeciw 9, 
choć Moskale ją popierali, gdy Francuzów i Wło­
chów nie zdołano przekonać, że w Austrji dość 
ciężkie zbrodnie karzą kilkumiesięcznem wię­
zieniem.

Sekcja 4ta powzięła bardzo ważne postano 
wienia względem rocznego dokładnego i rychłego 
obliczenia zbiorów, podług jednolitej formy w ca­
łej Europie utworzenia miejsc osobnych rolni­
czych reporterów w całej Europie (na 100 mil 
kwadratowych jedno) i powszechnej ankiety rol­
niczej co dziesięć lat.

Sekcja 5ta uchwala powszechną ankietę dla 
przemysłu domowego według wniosków pp. He- 
ricJia i Wirtha.

Sekcja 6ta reguluje statystykę handlową, 
poprawiając dotychczasowe źle określone katego- 
rje handiu i wzywa wszystkie rządy tych kra­
jów, v, których przywóz bez cla dozwolony, do 
dokładnego , podania tych aptatom nie podpadają­
cych artykułów; panom Becker, Caignon, Bodió, 
Konmanin i Matlekorics poruczono ułożenie je­
dnolitej europejskiej statystyki handlowej.

Wieczór teatr parę w wielkim narodowym 
teatrze. Dla członkóv.r kongresu wstęp bezpłatny. 
Opera Hunyady i bez tego niesłychanie gościnnego 
urządzenia może liczyć na gorące oklaski obcych 
słuchaczy. Sala wcale elegancka, tenor słaby, 
lecz primadonna Bensa, chóry i orkiestra wy­
borne. (C. d. n.)

„Gaz. fiar.w
W iedeń d. 7. września.

1 (K ) A więc „ id e n ty a n a “, nie „z b io ­
ró w  a “ nota została Porcie przez zastępców eu­
ropejskich mocarstw wręczoną! „Z b io row ość1' 
tyczy się tylko c h w ie jn y c h  kroków, uczynio­
nych przez dyplomację!... Z odmętu więc najdzi­
waczniejszych i najrozmaitszych pogłosek tyle 
mogła prasa europejska skonstatować dotychczas, 
wprawdzie nie wiele, ale zawsze coś, co dla po­
koju gabinety zdziałały. Tymczasem i to „coś**1 
rozpływa się w nic, ponieważ z Konstantynopo­
la dość dobre źródła donoszą, że dywan udzielił 
pełnomocnikom mocarstw odmowną odpowiedź, 
zasłaniając się okrutną energią Abdula Hamida, 
który o proponowanem zawieszeniu broni ani sły­
szeć chce. Więc jedno fiasko za drugiem zbiera 
dyplomacja, fiasko, wynikające raz z uporu Ser­
bów. to znowu, jak wobecnym wypadku, z za­
wziętości bisurmaóskiej, która jak się zdaje chcia-

laby w swym fanatycznym zapale wytępić 9< 
bów co do nogi, lub przynajmniej pogospodaro- 
wać sobie w ich kraju, tak jak w Bułgarji. Za­
ciekł i>ść zaślepionych Turków jest wodą na młyn 
moskiewski, a doradzcy Porty dążą, jak się z te­
go pokazywać zaczyna, wprost’ do wojny euro­
pejskiej.

Bzeczywiście tak smutnie przedstawia się o- 
becnie sytuacja, że wolelibyśmy o niej wcale nie 
pisać.

Manewra na „Marchfeld* mają się ku koń­
cowi. Najbardziej ze wszystkich, zdaje się, od- 
szczególnił się jenerał Maroicic, ponieważ został 
mianowany feldmarszałkiem. Ód czasu „mgły 
chlumetzkiej“ nie miała armia austrjacka prócz 
arcyksięcia Albrechta podobnego dygnitarza, po­
nieważ ostatnim najwyższym dostojnikiem woj­
skowym był właśnie Benedek. Drugą ważną 
zmianą będą nowe czapki dla ułanów; „tatarka* 
ustępuje miejsca „czapce11, jak dzienniki tutejsze 
zowią nowe przez cesarza pod datą 4. sierpnia 
zadekretowane nakrycie dla ułanów. Deutsche 
Ztg., donosi, że cesarz zamierza wkrótce wybrać 
się w daleką podróż. Z Wiednia ma się on udać 
do Siedmiogrodu — w Hermansztadzie mają już 
10. bm. oczekiwać przybycia monarchy — na 
rewię, ztąd zaś, zapewne przez Karpaty siedmio- 
grodzko-bukowińskie, do Bukowiny, a następnie 
do Galicji, ażeby osobiście być obecnym przy re­
wiach w okolicy Gródka, a w końcu miałby Się 
cesarz udać do Koszyc, gdzie również miałaby 
„landwera węgierska* (honwedzi) odbyć ewolucje 
wojskowe. Odpowiedzialność za prawdziwość tego 
doniesienia pozostawiamy dziennikowi, z którego 
czerpiemy.

Cesarz wraca jutro do Wiednia i jnż jutro 
ma złożyć br. Hofman w ręce cesarza przysięgę 
służbową.

W tutejszej radzie gminnej stał się temi 
dniami bardzo głośny szkandał. Radny dr. Lueger 
wybrany w III. dzielnicy, wystąpił publicznie n a 1 
ostatniem posiedzeniu Rady z oskarżeniami bur­
mistrza dr. Feldera, wzywając gremium swoich 
kolegów do zganienia publicznego burmistrza, 
który w wielu wypadkach okazał się stronniczym, 
a tym sposobem miał nielegalnie postępywać 
gwałcąc postanowienia regulaminu Rady.

Dr. Luegera nie poparło wprawdzie więcej 
jak pięciu radnych, mimo to cały Wiedeń jest tą 
sprawą zgorszony, ponieważ dotychczas nikt w 
podobnie gwałtowny i burmistrzowi ubliżający 
sposób nie występywał w Radzie na publicznem 
posiedzeniu.

Krótką była haussa i radość giełdy wiedeń­
skiej, wczoraj już bowiem ustąpiła tendencja, pę­
dząca akcję kredytową do al pari zupełnie innej, 
nsiłąiącej zrównać ją z czasem do zera. Izba 
giełdowa przedłożyła znowu ministerstwu finan­
sów spory poczet efektów’, za które podatek od 
kotowrania uiszczonym nie został, z prośbą wyma­
zania ich z „kurscetlu.* Pomiędzy temi znajdu­
ją się akcje „Aziendy Assicuratrice.*

Przez pomyłkę donieśliśmy w ostatni® liście 
o śmierci niemieckiego poety Anastazjusza Grii- 
na (hr. A. Auersperga), Poeta nie zmarł, lecz 
w skutek tknięcia paraliżem, leży ciężką złożo­
ny chorobą.

Konstantynopol 5. września. 
Nic stanowćzego nie mogę jeszcze donieść o

nowym sułtanie; to tylko muszę wspomnieć na 
jego korzyść, że znpełnie przeciwnie, jak do­
nosiłem w ostatnim liście, jakoby Midbat basza 
i w. wezyr mieli być niezadowoleni z jego pierw- 
szych nominacyj, owszem nie mieli oni nic prze-

korzyści krajowi, i że w Polsce pan Mieczkow-I
ski zbogacił się,— ale skoro ktokolwiek raz tyl­
ko wyciągnął rękę do oblicza tego społeczeństwa, 
aby się nad niem urągać i znieważać, ten już 
niech lepiej do niego nie wraca, bo choć jest o- 
no za wzniosłe, aby się mścić miało na nim, ale 
mu już nigdy serca swego nie otworzy. P. Miecz­
kowski wreszcie, którego spryt kupiecki wysoko 
jest wyrobiony, wiedzieć powinien o tem, że wy­
dawnictwo Antraktu z redakcją pana Niewiarow­
skiego, jako przedsiębiorstwo jest zupełnie chy­
bione, a mógł się i teraz o tem już przekonać, 
bo Antrakt nawet w 800 egzemplarzach po War­
szawie się nie rozchodzi.

Oprócz Antraktu przybyły Warszawie 
Nowiny niedzielne wydawane i redagowane przez 
p. Zalewskiego, redaktora HTefcw i znanego ko- 
medjopisarza. Nowiny niedzielne redagowane są 
bardzo zręcznie, a Kronika niedzielna w tych 
Nowinach, przez Janka Zawiślaka prowadzona 
jest z humorem i interesująco. Uczciwa tenden­
cja Wieku, która się najczęściej manifestuje w 
tem piśmie od czasu objęcia redakcji przez p. 
Zalewskiego, udzieliła się i Nowinom niedzielnym, 
które razem z Wiekiem w pośród bardzo przy­
krych i niesprzyjających okoliczności, dzielnie 
pracują dla społeczeństwa...

Duszna, wojenna atmosfera wkłada na mnie 
ciężki obowiązek pisania także o wojnie... Na 
nieszczęście mamy wojnę domową... W Wielko- 
polsce wre życie przedwyborcze — serce rośnie, 
jak się tam szykują do walki z Niemcami przy 
urnach wyborczych, ale nad nami widocznie cię­
ży jakaś fatalność... Gdy wobec silnie zorgani­
zowanego niemieckiego żywiołu w Poznańskiem, 
potrzeba stanąć Polakom jako jeden mąż, to 
znalazło się kilkunastu jakichsić kleryków i la­
ików, którzy nie mając co robić, postanowili wy­
tworzyć partję klerykalną, tak przystającą do hi­
storycznie urobionego organizmu polskiego, jak 
nieprzymierzając, Kurjer poznański przystaje do 
poczciwej natury polskiej...

Co się tedy dzieje pomiędzy Wielkopolanami, 
trudno opisać, to jest opisać łatwo, ale zrozu­
mieć trudno, aby garstka ś w i s z c z y p a ł k ó w  
którym formalnie żółto w dzióbku, a może jnż i 
czarno w sercu, posuwała tak daleko bezczelność 
swoją i wobec nieszczęść, które nas zewsząd 
trapią, pozwalała sobie na takie ekscesa!.. Tem 
bardziej dziwić się trzeba, że starsze i poważne 
duchowieństwo w Poznańskiem, zupełnie tych s e- 
m i n a r y j n y c h  ć w ic z e ń  n i b y - a p o s t o l -  
s k i c h wyzwolonej świeżo młodzieży duchownej. 
uciekającej się już do fałszowania mów, nigdy 
niemówionych przez nikogo — nie aprobuje i 
uczciwie spełnia swoje obowiązki... Jak to czasy 
zmieniają się!... Kiedyś, niedawno, Jego Eminen­
cja ks. prałat Ledóchowski, zakazał okólnikiem, 
mięszać się do spraw przy wyborach — wpraw­
dzie po tym zakazie utraciło się paru posłów 
polskich w sejmie, ale podobno tak robić naka­
zywała ks Ledóchowskiemn wyższa polityka... 
Przynajmniej tak mówią wtajemniczeni w te 
sprawy, ja zaś... nic nie mówię... bo... może bym 
za wiele powiedział... A teraz pro domo sua. 
W poprzednim fejletonie, pan zecer, wziąwszy 
na swój delikatny rozum, w jednem miejscu, za­
miast j e n e r a ł  M o r a w s k i ,  złożył jenerał 
Mikorski, dla tego, że wyżej mówiłem o ś. p. 
Mikorskim, świeżo zmarłym bajkopisarzu. Prostu­
jąc niniejszem tę ważną omyłkę, mam zaszczyt 
prosić szanownego pana zecera, aby w szlachet­
nym zapędzie nominowania polskich jenerałów, 
raczył pofolgować, chociażby dlatego, że nmarli

Od łez — dali-Bóg, mogą być czerwone!...
Poezja wasza — z czeskiego kryształu — 
Przybrana w wiersze, prawda — ani słowa... 
Lecz nie ogrzana słońcem ideału,
Bo tylko rymy, budowała głowa...
Więc cóż powiedzieć wam jeszcze? Niestety! 
Niżli poetki lepsze z was... kobiety!...

Załatwiwszy się z poetami i z poetkami na 
krótkiem toporzysku, w sposób,’ na jaki się mój 
kulawy pegaz mógł zdobyć — wracam do pro­
zy... Proza przypomina życie codzienne, a życie 
codzienne przypomina dzienniki, a dzienniki 
przypominają mi, że do rodziny polskiego dzien­
nikarstwa przybyli nowi członkowie... W W ar­
szawie zawiązała się dziwnego rodzaju spółka.., 
Pan Mieczkowski przedzierżgnąwszy się z foto­
grafa na redaktora, a pan Aleksander Niewia­
rowski Wypchnięty za drzwi przez redakcję 
Dziennika Warszawskiego, którego był gorliwym 
współpracownikiem, gdy „szanowny* ten organ 
znajdował się pod dyrekcją miłego p. Pawliszcze- 
wa, odznaczającego się apetytem na żywych Po­
laków — a pan Niewiarowski tedy n ib y , jako 
„editeur*, zaczęli wydawać w Warszawie pismo 
codzienne od 1. lipca p. t.; Antrakt, poświęco­
ne przeważne teatrowi... In a  tern zakończylibyś­
my kronikarską wzmiankę, gdyby nie potrzeba 
było pewnych niezbędnych objaśnień... Pan Miecz­
kowski, jak wiadomo, właściciel pierwszorzędne­
go europejskiego zakładu fotograficznego w W ar­
szawie, umedalowauy, udekorowany i... u p ie -  
n i ę ż o n y w sposób, sprawiający chndeuszom 
mdłości, nie poprzestając i na tem nawet, że o 
part fotografii, dostał medal za pszenicę, jako 
postępowy agronom, chociaż ęo się tyczy gospo­
darstwa wiejskiego, widział tylko cztery razy w 
życiu, jak dziewka krowy doiła w oborze, zapra­
gnął i na „literackim torze* zaprezentować się 
polskiej publiczności. Porozumiał się przeto z pa­
nem Niewiarowskim, bo sam nie zbyt biegły w 
literaturze; ale ponieważ władza nie chciała p. 
Niewiarowskiego zatwierdzić jako redaktora, więc 
zrobiło się ku uciesze całej Warszawy, vite ver- 
sa : p. Niewiarowski został wydawcą, a p. Miecz­
kowski redaktorem Antraktu. Już to „kocha­
ny* rząd miłościwie nam panującego Aleksandra 
11. wybornie płaci tym, którzy mu, wyrażając się 
po chłopsku, duszę zaprzedają. Ot n. p. Niewia­
rowski, wyciśnięty jak cytryna, splugawiony wo­
bec całego społeczeństwa polskiego, gdy już 
zmarnował talent, i gdy rządowi stał się niepo­
trzebny, nietylko wypędzają go bez ceremonii, ale 
nawet na redaktora odpowiedzialnego lichego pi­
semka; zatwierdzić nie chcą. I doprawdy, pan 
Mieczkowski chyba żartem zawiązał tę spółkę, 
boć trudno w Warszawie o indywiduum bardziej 
zdepopularyzowane, jak pan Aleksander Niewia­
rowski, który jest jnż zgubiony, i jako człowiek 
i jako literat; jako człowiek stracił zupełnie opi­
nię, bo się sprzeniewierzył narodowi w ówczas, 
gdy szubienice przejmowały zgrozą oburzenia na­
wet nieprzyjaciół Polski; jako literat zmarnował 
talent, który w istocie nie był pospolity, ale któ­
ry dziś kołatając się resztkami o zeskorupiałą 
i wystudzoną naturę człowieka, zdolny jest tylko 
do pisania zręcznych... reklam dla kupców i przed­
siębiorców. Społeczeństwo polskie posiada nad­
zwyczajnie szlachetne instynkta — wszystko da­
ruje, wszystko przebaezy, tak, jak przebaczyło 
panu Mieczkowskiemu, gdy swoje z b i o r y  fo­
t o g r a f i c z n y c h  o k a z ó w , przedstawiają­
cych h i s t o r j ę  f o t o g r a f i i  podarował mu­
zeum moskiewskiemu bez względu na to, że ofia­
ra ojczyźnie przynosiłaby zaszczyt ofiarodawcy i

ciwko takowym. Mahmnd basza, szwagier sułtański. 
nie jest mianowany wielkim marszałkiem dworu, 
tylko przez stosunek pokrewieństwa i przyjaźni 
zostaje przy boku sułtana do przeprowadzenia 
niektórych jego rozkazów. Wiadomość, którą po­
dałem w ostatnim liście, wkradła się przypadko­
wym sposobem z powodu, że nie mogłem się wi­
dzieć z osobami, od których odbieram moje wia­
domości ; uwierzyłem osobie, która rzeczywiście 
bywa i jest dobrze poinformowaną, jednakowoż 
z zasady wszystko przekręca na niekorzyść Tur­
ków. Dlatego spieszę uprzedzić czytelników, 
aby ich wyprowadzić z błędu, który popełniłem 
w ostatnim moim liście.

Hat sułtański nie jest jeszcze obwieszczony 
i nie znamy jeszcze z pewnością dnia; jedni mó­
wią, jakoby hat miał być dzisiaj w południe od­
czytanym, inni zaś twierdzą, że będzie odczyta 
ny we czwartek przy ceremonii przypasania pa 
łasza, która jest oficjalnie zapowiedzianą. Naj- 
ważniejszem jest, że hat ma zawierać program 
wolności, praktycznie i źwięźle określony, jakie- 
gośmy jeszcze do dziś dnia nie słyszeli.

O zawarciu pokoju nie mamy tu żadnej sta­
łej nowiny. W sobotę wszysey tutejsi ambasado­
rowie udali się do Porty, aby zrobić wspólną 
manifestację na korzyść pokoju. Jeżeli, jak dziś 
pogłoska obiega, Serbowie ustąpili z Aleksina- 
cu, natenczas możemy się spodziewać wkrótce 
zawarcia pokoju, który tu zresztą uważają tylko 
za zawieszenie broni, aby się przygotować do 
wojny daleko więcej na serjo. w której to cały 
islamizm powstanie, aby bronić swych praw od 
tak niebezpiecznego wroga, który jest do dziś 
dnia przyczyną wszystkich rewolucyj i zamieszek, 
nie pozwalając Turcji nigdy być bezpieczną, aby 
się mogła zająć na serjo reformami i polepsze­
niem dobrobytu w kraju. Zdaje się, że Porta jest 
dziś na tropie ogromnie ważnych urzędowych do­
kumentów moskiewskich, które kompromitują do 
najwyższego stopnia rząd moskiewski.

Wojna jest nieuniknioną; w’ ministerjnm 
wojny były zarządzone zamówienia w Ameryce 
na broń, wszystkie fortyfikacje na Czarnem mo­
rzu i reparacje prowadzone z największym po­
spiechem, a naród wre zemstą do tak niesforne­
go wroga jak Moskale. Bez kwestji, finanse bę­
dą jedyną przeszkodą, ale widzimy i widzieliś­
my już tyle razy rząd w tak krytycznem poło­
żeniu, zawsze z tryumfem z niego w’ychodzący, a 
wbrew doniesieniom niektórych korespondentów, 
nawet dzienników polskich, jakoby liweranci od­
mawiali dostaw broni lub innych materjałów, ma­
ją oni tak w ielkie zaufanie do Turcji, że nie po­
trzeba jak tylko rozkazu oczekującym tu re­
prezentantom domów europejskich, którzy jak 
kania wody wyczekują. Wprawdzie są to jeszcze 
ciż sami panowie, wchodzący jednemi drzwiami 
i kłaniający się, prosząc o zamówienia, drugiemi 
zaś wychodzą, i jeżeli są zadowoleni, nic nie mó­
wią ; jeżeli zaś dostaną odmowną odpowiedź, Tur­
ków rozbójnikami i bankrutami obwołują. Tak 
źle skompletowanego towarzystwa europejskiego, 
jak tu, jeszcze nigdzie mi się nie zdarzało spot­
kać, a odznaczają się Francuzi, wielcy han­
dlarze perfum, pudru i blagi.

W piątek sułtan Abdul Hamid odprawiał 
modlitwę w meczecie Ejnb. Jak na pierwsze wy­
stąpienie sułtana, ceremonia była nadzwyczaj 
skromną, to jest nie widziano tej świty próżnia­
ków, która ze zwyczaju tradycjonalnego włóczy 
się za osobą sułtana.

Dziś o świcie wystrzały armatnie zapowie­
działy nam uroczystość urodzin sułtańskich ; po­
robiono na wielką skalę przygotowania do ilnmi- 
nacji na Bosforze, któr^zapowiadają^że uroczy-

nie dbają o tytuły, a obawiając się nadal no­
wych z jego strony nominacyj na cy wilnem polu, 
proszę go uprzejmie mieć litość nad moją kame­
rą literacką...

Toruń. M. D. Ch.

R ó ż n o ś c i .
Co się nie nadaje do dzienników. W

j’ednym z dzienników wiedeńskich czytamy : Za cza­
sów absolutnych w Austrji zdarzyło się jak  wia­
domo jednemu z dzienników wiedeńskich, że został 
skonfiskowany, ponieważ się odważył podać wiado­
mość, że hr. Grunne spadł podczas spaceru w Pra- 
terze z konia. Otóż hr. Griinne, taki doskonały jeź­
dziec, nie może i nie powinien spaść z konia, ergo 
— dziennik powinien być skonfiskowany. Jak je­
dnak domyślać się wolno, nie może i niepowinno 
także łamać się koło n dworskiego powozu. Wpraw­
dzie za wiadomość o czemś podobnem nie konfisku­
ją  już teraz dzienników , konfiskuje się jednak wia­
domość o tem z raportu policyjnego, t. j. zamilcza 
się o niej wobec dzienników. Dziś bowiem rano 
znowu zsbaczyli reporterzy dziennikarscy na pe 
wneni doniesieniu policyjnem znanym czerwonym o- 
łówkiem dnżemi literami wypisane słow a: „Nie na­
daje się do dzienników.“ Nie tracąc jednak na­
dziei udał się reporter naszego pisma do innego 
biura policji, w przekonaniu, że przecież co policja 
w jednem miejscu chce zataić, z tego wyspowiada 
się jakiś duch usłużny w innem miejscu. I tak się 
też stało. „Czy nie wiesz pan czego o wypadku 
następcy tronu?* — zapytano go. Ktoś doniósł po 
przyjacielsku wiadomość, że koło u powozu, w któ 
rym następca tronu jechał na dworzec, złamało się 
i że następca tronu zmuszony był przesiąść z tego 
powodu do powozu jednego z towarzyszących mn 
panów’. Zresztą nic się złego nie stało. Otóż spra­
wozdawca nasz policyjny jest jak  najpewniejszy, że 
owe „nie nadarzające się do dzienników doniesie 
nie* nie donosiło o niczem innem, jak tylko o tym 
drobnym wypadku następcy tronu. W ten sposób 
stoi policja na straży honoru fabrykantów powozów 
dworskich.*

* Zwyczaj staroegipski. Dnia 6. sierpnia 
obchodzono w Kairze z wielką pompą i z właści­
wym Indom Wschodu przepychem odwieczne, gdyż 
czasu Faraonów i Ptolomenszów sięgające święto 
przebicia tam, nilowych. W dniu bowiem 11 kop- 
tyjskiego miesiąca Bauneh (17 lipca), podług legend 
arabskich spada o północy z nieba do Nilu cudo­
wna kropla, która sprowadza ów zwyczajny o tęj 
porze przyhór wód w tej rzece, któremu Egipt 
zawdzięcza wszystek urodzaj pól swoich... Noc, o 
której mowa, zwie się nawet z tego powoda „nocą 
kropli*, w języku arabskim „Lailet onNnkteh*. Jnż 
w pierwszych dniach sierpnia przebiegają ulice Ka­
iru osobni wywoływacze, którzy śpiewem oznajmia­
ją  mieszkańcom radośną wieść o każdodziennym 
przyborze wody w Nilu i najczęściej tak się zda­
rza, że najwyższy stan tych wód przypada wła­
śnie w dzień święta Nilowego t. j. d. 6. sierpnia. 
W  roku bieżącym Nil już dnia 5. t. m. dosięgnął 
pod Kairem wysokości 21 i pół stóp, zaczem wy 
woływacze roznieśli wnet po mieście wiadomość, że 
„Nil już wypełniony* (Wefah-en-Nil)! Na drugi 
dzień tedy wykonaną została ze strony władz ce­
remonia przebicia tam nilowych. Tym razem oprócz 
całego duchowieństwa egipskiego stolicy wzięło w 
obchodzie udział kilku członków rodziny wicekróla 
oraz wszyscy dygnitarze państwowi. Gdy po odpra­
wieniu modłów przez mołłów otwarto tamy, lud

stoić będzie nadzwyczaj świetną. W sobotę zaś 
była iluminacja z powodu narodzemą syna suł­
tanowi. Dowodem liberalnego postgwwańia suł­
tana, było wypuszczenie na wolność dwóch sy­
nów Abdul-Azisa, to jest Jussufa Izedina effen- 
dego i Dżeladdina etfendego. którym pozwolił u- 
żywać wszelkięj wolności.

We czwartek rozesłała Porta telegrafem do 
wszystkich lennych państw oznajmienie o wstą­
pienia na tron nowego sułtana. Pomimo że snl 
tan obecny nie posiada już swojej rodzonej mat 
ki, podług zwyczaju tareckiego niańka sułtana 
została ogłoszoną sułtanką walidą (matką suł­
tana).

Ex sułtan Murad V. z wszelkiemi godno­
ściami panującego był przewieziony wraz z mat­
ką i swoim dworem do pałacu Czeregan. Sułtan 
Hamid sam polecił go najgorętszym staraniom 
lekarza. Wszyscy ministrowie jako też urzędni­
cy do stopnia „sanie* i „ulema - udali się w po­
niedziałek do pałacn na wezwanie sułtana.

Redif basza, kajmakam w ministerjum woj­
ny (zastępca ministra) mianowany ministrem 
wojny; Abdul Kerim zatrzyma stopień naczel­
nego wodza, przyczem dostał order medżydje w 
brylantach.

Od niedzieli w. wezyr jest cokolwiek cier­
piący; Rada ministrów zebrała się pod przewo­
dnictwem Midhata baszy.

W sobotę przybył batalion ochotników w 
sile 800 ludzi z Koniah, którzy byli zaciągnięci 
i umundurowani kosztem szejcba derwiszów z 
Koniah; ochotnicy są uzbrojeni w karabiny no­
wego systemu.

Podług gazety urzędowej Kirit Hobart ba­
sza przybył do przystani Suda, zkąd uda się na 
południowe brzegi wyspy, na manewry.

O nocie, która miała być pizedstawioną 
przez posła greckiego, nie było nawet mowy, 
zatem pogłoska odnośna jest zupełnym bąkiem.

Z  t e n t  i* i ł  w o j n y .
O bitwie, stoczonej pod Aleksinaczem dnia 

1. września, teraz dopiero nadchodzą szczegółowe 
wiadomości, a podają je korespondenci angielscy, 
po większej części wojskowi, jedni w obozie 
serbskim, drudzy w obozie tureckim przebywają­
cy. Turcy nie ogłosili prawie żadnego biuletynu 
o tej swej zwycięskiej bitwie, widocznie czekając 
wzięcia Aleksinaczu i znakomitszych jeszcze re­
zultatów. Ze sprawozdań angielskich widać, że 
serbskie wojska nie mogą nigdzie w otwartem 
polu wytrzymać ataków tureckich, i prędko opa­
nowuje ich panika, tak iż zmykają całemi bata- 
ljonami. Poniżej podajemy dwa szczegółowe spra­
wozdania z bitwy aleksinackiej.

Czerniajew już od dnia trzeciego znajduje 
się z głównemi siłami swojemi w Deligradzie. 
Ma on jeszcze pod swemi rozkazami, jak Polit. 
Corresp. donosi, 55.000 piechoty, 3.000 konnicy 
i 25 baterji dział, ale wycofani® się jego z Ałe- 
ksinaczu nie odbyło się bez walki. Turcy ude­
rzali ciągle na cofające się wojska serbskie, 
Serbowie co chwila musieli zwracać i bronić się. 
Od Aleksinaczu do Deligradu walka ta zacięta 
trwać miała 20 godzin, jak przychylny Serbom 
korespondent Tagblattu donosi. Ile Serbów padło 
w tej walce, nie podaje, wymienia tylko, iż Tur­
ków paść miało około 2.000.

Ten sam korespondent, jako przyczynę cof­
nięcia się Czerniajewa z Aleksinaczu do Deli­
gradu podaje marsz Turków ku Kruszewaczowi. 
Korpus turecki, który w tym kierunku się posu- 
nął, ma wynosić 40.000 ludzi. Czerniajew do­

rzucił się na uchodzącą z koryta rzeki wodę i za­
sypał ją  na znak radości chustkami, w których po- 
zawyane były różne monety. Nawiasem tu wspo- 
mniemy, że starożytni Egipcjanie przy takiej spo­
sobności wrzucali do „świętej rzeki* młodą dzie­
wicę, wybraną w tym celu przez kapłanów, jako 
ofiarę dla bóstwa wód za obfity przybór. Ód dnia 
otwarcia tam zazwyczaj trwa wylew Nilu aż do 
ostatniego tygodnia we wrześniu, a dnia 27 sierp, 
wywoływacze roznoszą po domach w Kairze „upo­
minki nilowe*, a mianowicie cytryny i namuł ni­
lowy, za co otrzymąją hojne zazwyczaj wynagro­
dzenie.

Obraz małego mlasteezka. (Kamionka 
strumiłowa.) (Dokończenie.*)

Że żydzi wszędzie korzyści szukająnawet środkami 
nieprawemi, niech posłuży za dowód, że gdziekol­
wiek przy domostwie żydówskiem znajduje się plac — 

wszystkie place są własnością gminy, i jest ich 
bardzo wiele, bo Kamionka szeroko jest zabudo­
waną — zabierają place te, czy to pod ogródek, 
czyli też pod zabudowanie, a nie mogąc zająć od 
razu, niby przypadkiem składają tam swoje drzewo w 
geometrycznym porządku, ile kto zająć zamyśla, po- 
czempo upływie czasu wytacza sięprowizorjum, że jest

używaniu tyle a tyle lat.
Jestto najpospolitszy środek, lecz bardzo a

bardzo ze skutkiem praktywany, chociaż niepodo­
bna przypuścić, że urząd gminny o tem nie wie, 
bo jest obowiązany wiedzieć, a fama utrzymuje, że 
to z wiedzą tegoż się dzieje. — Może ktoś będzie 
miał przeciw tym twierdzeniom jakie zarzuty, —- 
i zażąda dowodów — podobne twierdzenia nie sta­
wiają się bez podstaw.

Przytaczając okoliczności te, nie mam ehęci 
pomawiania żydów o wrogie usposobienie względem 
katolickich mieszkańców, stwierdzam tylko tę praw­
dę, że wszelkie ieh działanie i dążenie skierowa- 

jest tylko ku temu, aby wszystko na swoją ko­
rzyść obracać, usuwając wszędzie nie-żydów i nie-
dbając o żadne wyższe cele.

Otóż łatwo się domyślić, że największy inte- 
mają żydzi, ażeby skład Rady gminnej, i ile

możności wybór burmistrza wypadł po ich myśli.
Przez trzy perjody łatwą mieli sprawę, gdyż 

chłopi głosujący w 3 i 2 kole, nie mając jeszcże 
obywatelskiego poczucia, przy braku jak wskaza­
łem bezpośredniego interesu, nie stawali wcale do 
głosowania, gdy tymczasem żydzi na rozkaz hahału 
całą falangą oddawali swe liczne głosy. Chłop nie- 
zarobknjący, oprócz niewielu mieszczan, ażeby mógł 
być wyborcą, musi opłacać podatek od realności, 
to jest musi ją  mieć i módz wykazać się, że jest 
jej właścicielem. Żydów wyborców może być tylu 
i jest ich tylu, ile się znajduje męskich pełnoletnich 
głów w mieście; założywszy bowiem kram z nici, 
fajeczek, kozików i obwarzanków, które sam pie­
cze, razem wartości 3 złr., opłacając 2 złr. 80 ct. 
na cały rok podatku zarobkowego, staje się oby­
watelem miasta i wyborcą. Falanga więc ta  odno­
siła zawsze łatwe zwycięstwo, chełpiąc się, że zdo­
była wszystkie pozycje przeciwnika, radość ztąd 
w Izraelu niepomierna. Na 30 radnych zatrzymy­
wali 14 miejsc dla siebie, 16 odstępowali wspania­
łomyślnie katolikom. Nie zawadzi tu nadmienić, Że 
jest pomiędzy Żydami rozłam na dwie partje, sta- 
rowierców i postępowców. Postępowcy w matem 
mieście są zwykle, jak wiadomo, najprzewrotniej* 
•żerni stworzeniami pod słońcem. Ci tu rej wodzą, 
We wszystkich sprawach żydowskich na zewnątrz 
idą razem, różnica pomiędzy nimi zachodzi w spra-

*) Początek tego artyknln umieszczony był w
czwartkowym nnmerze Guz N ar. w dziale kroniki.

wiedziawszy się o tern, cofnął się do Deligradu. 
aby.ztamtąd.jrypłag część wojska do Krąazewa- 
ezu i do Dituiiszu, i zastąpić im drogę. Zdaje 
aam się jednak, że Serbowie dlatego cofnęli się 
z Aleksiąaćzu z głównemi siłami, ażeby im 
Turcy nie odcięli odwrotu. Tylko jedna czy dwie 
brygady miały pozostać w Aleksinaczu, które 
mogą się cofnąć i w ostatniej chwili drogą górzy­
stą ku Banii.

Oddział tureckiego wojska z lewego brzegu 
Morawy miał się powyżej Aleksinaczu przepra­
wić na brzeg prawy, ażeby znów od wschodu 
obejść pozycje Aleksinackie. Równocześnie dono­
szą. że od Kniażewaczu nowy oddział turecki 
wysłany z Niszu posuwa się ku Aleksinaczowi. 
Zapewne to temu oddziałowi mają podać rękę 
Turcy, co się przeprawili przez Morawę na 
brzeg prawy.

Wszystka ludność opuściła Aleksinaaz, ró­
wnież jak i treny sanitarne genewskiego czer­
wonego krzyza. Także wszystkie działa cięższe­
go wagomiaru przewieziono już do Deligradu, 
tak iż obecnie ma mieć Deligrad 150 dział po- 
zycyjnynych.

Dlaczego Abdul Kerim mając tak słabe si­
ły w Aleksinaczu przeciwko sobie, nie usiłuje 
obecnie zająć Aleksinacz? Byłby to dzisiaj suk­
ces małej wartości. Jemu chodzi widocznie o 
główne siły serbskie, o ich złamanie zupełne, i 
nie chce dać czasu Serbom, fortyfikowania i u- 
rządzenla się lepszego w Deligradzie i w Czu- 
prii; więc teraźniejsze operacje tureckie mają na 
celu już nie zdobycie opuszczonego prawie Ale­
ksinaczu, lecz ogół wszystkiuh pozycji serbskich, 
a przedewszystkiem Deligradu. Z Widdynia do­
noszą, że Osman basza z Zajczaru wyruszył ze 
wszystkiemi prawie siłami swojemi i posuwa się 
nie znachodząc nigdzie oporu, drogą do Paraczi- 
nu wiodącą. Paraczin i Czupria są prawie bez 
wojska, tak jak Deligrad aż do 2. września był 
ogołocony zupełnie z wojska. Wszystkie bowiem 
siły ściągnął Czerniajew do Aleksinaczu i wy­
prowadził je dnia 1. września do boju na lewy 
brzeg Morawy.

Przejdźmy teraz do sprawozdania z czarno­
górskiego teatru wojny.

Wiadomo już, że Derwisz basza od Spużu i 
od Podgoricy w dwóch puktach uderzył ua gra­
nice czarnogórskie. Od Spużn wkroczyli Turcy 
w nahię bielopawlowicką. Równocześnie uderzyli 
na wzgórza pod Medunem i spędziwszy ztamtąd 
Czarnogórców, posunęli się aż'ku Bratonosicom 
w nahii kuczańskiej. Ostatni telegram czarno­
górski, któryśmy w piątek zrana otrzymali, tak 
iż nie mógł być umieszczonym w Gazecie donosi 
znowu, że oddział turecki uderzył także na na­
hię Piperi, przeprawiwszy się przez Moraczę, i 
wpadł na dwa bataliony Czarnogórców w Roga­
czi, miejscowości nad samą Moraozą w Czar­
nogórze położoną. Biuletyn ten Czarnogórski 
brzmi j

C e t y n i a  7. września. Derwisz basza na- 
padł w Rogaczi (okręg Piperi) na dwa obozujące 
bataliony czarnogórskie, które opierały się mu 
po bohatersku, a gdy nadeszły im w pomoc trzy 
bataliony nowe, to odparto Turków przez Mo­
raczę ku Podgoricy. Nieprzyjaciół wielu padło, 
a wielu utonęło w Moraczy.

Widocznie ani ze strony Czarnogórców ani 
ze strony tureckiej nie walczyły główne siły w 
Rogaczi, leez tylko małe oddziały. Gdzie główne­
mi siłami uderzył Derwisz basza, dotąd wymiar- 
kowąć nie można. Jeżeli Turcy zamierzają od 
południa dążyć do Cetyuii i podać rękę od pół­
nocy operującemu na Cetynię MuktaroWi baszy, 
to główne ich siły muszą wkroczyć od Spużu,

wach wewnętrznego wyznaniowego i żydowsko- 
gminnego zarządu, i zacietrzewiają się czasem tak 
dalece, że wrogo stają na przeciw sobie i w spra­
wach prywatnych —- ale przy wyborach do Rady 
gminnej stają naprzeciw katolikom jednym obozem.

Tak było dotychczas. W tym roku przypadły 
czwarte wybory do Rady gminnej. Drzemiące życie 
publiczne rosbudzonjs zostało prze? kilku • ludzi 
młodszych, ąiedawno tu osiadłych, pojmujących za­
danie czasu i potrzeby duchowe gminy za popar­
ciem przez niektóre znakomitsze osoby z inteligen­
cji. Księża łac. obrządku a mianowicie ks. Cegiel­
ski, wikary obrz. grecko kat., ujęli w swe ręce 
sprawę wyborów. Za usilnem staraniem tegoż 
zbierały się zgromadzenia przedwyborcze w takiej 
liczbie, jakiej nigdy dotychczas żadne zgromadzenie 
nie miało, bo po dwiestu i więcej wyborców. Po 
przeczytaniu całej listy wyborczej i omówieniu zgo­
dzono się na postawienie kandydatów na członków 
Rady i ich zastępców w liczbie 10 pierwszych i 5 
drugich z 3. koła wyborczego samych tylko kato­
lików, a to z tego powoda, ponieważ przy ostat­
nich wyborach żydzi nie dotrzymali umowy, wybie­
rając większą ilość z pomiędzy siebie, aniżeli się 
byli zgodzili.

Kamionka wybiera do Rady gminnej 30 człon­
ków i połowę tej liczby zastępców, każde z 
trzech kół wyborczych zatem po 10 ezłonków i 5 
zastępców.

Żydzi ze swej strony widząc, że się zanosi na 
usunięcie ich zupełne, postawili na kandydatów z 
trzeciego koła 15 żydów.

Wybory zostały rozpisane dla trzeciego koła 
na dzień 16. sierpnia, dla drogiego i pierwszego 
koła na 17. sierpnia 1876 na 9 godz. rano.

Lista wyborcza 3. koła zawierała 620 wybor­
ców, 2. koła przeszło trzystn, zaś pierwszego koła 
39 wyborców.

Dziwnem zaiste jest wyznaczenie jednego dnia 
do wyborów na 620 wyborców przy znanej gali­
cyjskiej opieszałości, że się staje do roboty dopie­
ro o godzinie 11, dziwniejszem jeszeze, że wybory 
wciska się w ramy godzin urzędowych, które prze­
rwano o 12., rozpoczęto o pół do czwartej, prze­
rwano o 7. wieczór i tak samo w następnym dniu 
{Wstąpiono, a przecież nieakońeżuno wyborów z 3. 
koła, a 2. i 1. nie zawiadomiono, że jeszGze na 
nie kolej nie przyszła.

Dziwnem też wydać się musi, że wyborów nie 
rozpoczęto, aż po przybyciu delegata władzy poli­
tycznej; z odejściem jego wybory zamykano, do je­
go zdania odnoszono się po rozstrzyganie wątpli­
wości w toku wyborów zachodzących, i jemu nie­
jako przewodniczenie pozostawiano, gdy przecież 
naczelnik gminy, z komisją przybraną, podług or­
dynacji wyborczej — zagaja, prowadzi i zamyka 
wybory i rozstrzyga wątpliwości, zaś delegat wła­
dzy politycznej jest tylko świadkiem, który może 
być obecnym, i ma wcale inne tam zadanie dó 
spełnienia, a mianowicie baczenie, aby ustawa nie 
była naruszoną, i przestrzeganie porządku.

Nie chcę tu opisywać wielu szczegółów, nie­
ściśle związanych z aktem wyborczym, lecz wielce 
charakterystycznych, któfe wprawdzie dużo efektu, 
zdziwienia i uśmiechu na usta by wywołały, jedna­
kowoż może by kogo podrażniły, co nie jest moim 
zamiarem. (

Nakdniec dziwnem było i to ,' że zamiast pro­
wadzić wybory tak długo, póki jeszcze choćby je ­
den wyborca w sali się Znajdował, przerywano gło­
sowanie co kilka godzin, jak  zwykłą kancelaryjną
robotę.

Do grubszych nieformalności, które popełniano 
przy wyborach zaliczyć muszę i wytknąć czuje się



dnej już wątpliwości. Uplanowany został bardzo 
gwałtowny atak na pozycje Aleksinaczu. oraz 
przeciwko komunikacji Aleksinacza z Deligradem 
Rozmaite dywizje armii tureckiej wykonały już 

i podobno poprzednio silny ruch koncentracyjny w 
Iskut k porażki, jakiej doznały na prawem swem 
skrzydle, kiedy z wielką brawurą udel-żyli byli 
Turcy na lewe skrzydło Serbów w celu zupełne­
go złamania go.

Trzech baszów, Abdul-Kierim-basza, Ejub i 
Saib-basza, zdołali umożliwić sobie całą swą 
siłę zgromadzić na lewym brzegu Morawy. Aże­
by tego dokonać, ściągnęli wszystkie swe wojska 
ze wschodniej i północnowschodniej strony Ale­
ksinaczu, tak, że wreszcie 60.000 do 70.000 żoł­
nierzy pod wyżwymieuionemi wodzami zgroma­
dzonych było. Do tych jeszcze inne dołączyły się 
wojska, rozłożone w kierunku ku Gurgosowaczo- 
wi. Czerniajew więc nie wątpi ani na chwilę, że 
w planie Turków jest obejść jego prawe skrzydło. 
Gdyby mu się udało odeprzeć ten ich atak, wte­
dy według jego zdania, Aleksinacz byłby urato­
wany. bo nie przypuszcza, ażeby Turcy jeszcze 
raz atakowąli; gdyby zaś niemożliwem okazało 
się atak odeprzeć, sytuacja bardzo groźną by się 
stała.

Potem był jenerał tyle przyjacielskim, że 
wskazał nam punkt, z którego pułkownik Lloyd 
Lindsay i ja  przebieg walki śledzić mogliśmy. Przy­
kre robiło wrażenie, że jenerał zanadto zdawał 
się być przygnębiony wobec zadania, jakie go 
czekało. Znał on swych żołnierzy i chciał spró­
bować dokonać z nimi co tylko można było naj­
lepszego, tylko że nie wyglądał na jenerała, ma­
jącego silną wiarę w zwycięztwo. Czerniajew jest 
walecznym żołnierzem, cokolwiek powiedzieć by 
się dało o jego czynach wojskowych, jako jene­
rała. W żadnym dniu ważniejszym, żadnego dnia 
kiedy prowadził Serbów do boju, nie wahał się 
narażać życia swego na niebezpieczeństwo, jeżeli 
tylko sądził, że przykład jego dodać może odwa­
gi żołnierzom, którym zbywało na tym przy­
miocie.

Po krótkiej rozmowie z jenerałem, Mr. Lloyd 
udał się do punktu, który mu został przez pierw­
szego wskazany, a znajdował się w pobliżu jednej 
z bateryj serbskich, na wyżynie prawego wybrzeża 
rzeki Morawy. Przybyliśmy tam prawie około pół 
do dziesiątej. Serbskie stanowiska przed Aleksina­
czem były prawie następujące : skrajne prawe skrzy 
dło było wysunięte przy Sitkowaczu ku południo- 
wschodowi i sięgało na północy aż do Prilowicy. 
Serbowie zajmowali na lewym brzegu Morawy tak­
że i Mrzol i Beliję, ostetnią na wzgórzu. Na połu- 
dnio zachód od Belii rozciągało się serbskie lewe 
skrzydło wzdłuż Aleksinaczu ku północo-wschodo 
wi. Tureckie prawe skrzydło stało w dole w po­
bliżu Tesicy, tuż koło drogi, która prowadziła do 
Mrsola i Sitkowacza, ale na południe od obn pozy- 
cyj. Stamtąd ciągnęły się ich kolumny ku północo- 
zachodowi przez Drenowacz do Stubliny. Bitwę roz­
poczęły silnym ogniem artyleryjskim trzy przyby­
wające od Drenkowaczu baterje, przeciwko którym 
z początku stały tylko dwie serbskie. Turcy prze­
chodzili zwolna w północno-wschodnim kierunku, 
ponieważ serbskie baterje podtrzymywały silny i 
celny ogień. Trzy tureckie baterje nie mogły zmu­
sić do milczenia dwie serbskie. Dzień był cudnie 
piękny, słońce świeciło jasno, obłoki powstawały 
tylko z dymu dział. Do godziny 11-tej trwała ka­
nonada bez stanowczego rezultatu. Nagle przybyły 
trzy nowe tureckie baterje, i wszystkie sześć ra­
zem posunęły się naprzód, straszne spustoszenie 
niosąc. O ile tego dnia wykazała się dzielnie serb­
ska artylerja, o tyle pokazały się tchórzliwemi po-

gdyż ztamtąd jest tylko cztery mile do Cetynii. 
Uderzać to musi iż Czarnogórcy nie ogłaszają 
żadnych biuletynów urzędowych ani z walki 
z Turkami w nahii kuczańskiej, ani z walki w 
nahii bielopawlickiej, a tylko rozsełają wiado­
mości o paleniu wsi czarnogórskich w obu tych 
nahiach, i o swem zwycięstwie w Rohaezi nad 
Moraczą.

Mnktar basza bardzo ostrożnie posuwa się 
naprzód, wkroczywszy do Czarnogóry, a tymcza­
sem nowfe posiłki wysyłają mu tam z Hercogo- 
winy. Świeżo Fakir basza z 5 batalionami z 
Trzebini przez wąwóz Kłobuku pospieszył po­
większyć jego siły. Na wzgórzach koło Grahowa- 
czu oszaócował się Muktar basza i głównie strze­
że komunikacji swej z Trzebinią. Czeka on wi­
docznie rezultatu operacji Derwisza baszy, a tym­
czasem wszyscy Czarnogórcy, którzy rozrzuceni 
byli koło Gacka, Niksiczu i w Baniani, również 
jak i powstańcy hercegowińsey, których nie ma 
i tysiąca, opuścili zupełnie Hercegowinę i udali 
się do Czarnogóry, aby tam opór stawić Mukta 
rowi baszy

W ogóle daleko trudniejszą sprawę mają 
Turcy z Czarnogórcami jak z Serbami. Armia 
i erwisza baszy i korpus Muktara baszy już li­
czą przeszło 100 batalionów, siła jakiej dotąd 
nigdy Turcja nie wysyłała przeciw Czarnogórze, 
a zawsze jeszcze jest bardzo wątpliwy rezultat 
teraźniejszej kampanii Derwisza i Muktara 
baszy.

O b i t w i e  p o d  A l e k s i n a c z e m  po le­
wej stronie Morawy pisze z Belgradu korespon­
dent Timesa pod d. 1. września:

„Przybyliśmy do Aleksinaczu dnia 1. bm. o 
godzinie 3. rano. Dopiero co zamilkł pierwszy 
strzał, ale jeszcze widzieliśmy go. Padł on w na­
szych oczach właśnie w chwili, kiedyśmy prze­
chodzili przez Rubowistę, wioskę, składającą się 
z kilku domów, oddaloną około mili z tej strony 
Aleksinaczu. Pochodził on z baterji, którą udało 
się Turkom ustawić na wzgórzach koło Kruszy 
w południowozachodniej strony Aleksinaczu, co 
pół minuty zaś następowały inne strzały z tej 
samej baterji, i z baterji blisko pół mili dalej u- 
stawionej w stronie północnej. Z kierunku strza­
łów poznaliśmy zaraz, że Turcy wykonywują 
ruch, mający na celu obejście prawego skrzydła 
armii Czerniajewa, ażeby w ten sposób przeciąć 
komunikację między Aleksinaczem a Deligradem. 
Jedyny to był śmiały zamiar Abdul-Kierima-ba- 
szy, jaki mógł się na razie udać. Przytem miał 
on jeszcze co innego na oku, co rzeczywiście u- 
skutecznił — mianowicie dobrym uwieńczony re­
zultatem atak jeszcze tego samego dnia prafwie 
na całą pozycję przed Aleksinaczem.

Bezpośrednio po swem przybyciu korespon­
dent limesa zaprowadzony został do Czerniaje­
wa. „Zastaliśmy — pisze on — konia Czernia­
jewa. na którym udać się miał do bitwy — u 
drzwi. Eskorta jego dosiadła już koni w celu to­
warzyszenia mu na plac boju. Miałem już za­
szczyt poznać jenerała w innej epoce obecnej 
wojny. Przyjął więc nas natychmiast, i zaprowa­
dził do prywatnego gabinetu swego. Tu oświad­
czył nam, “ że nadszedł dzień, w którym się roz­
strzygną losy Aleksinacza, i że ma on zamiar u- 
dać się na pole walki, ażeby osobiście dowodzić 
wojskami Serbów. Opowiedziałem mu o kierun­
kach nieprzyjacielskiego ognia, cośmy zauważali 
w' Rubowiście. Jenerał odpowiedział nam, że do­
brze osądziliśmy zamiar głównodowodzącego woj­
skami tureckiemi, i że nie może o tero być ża-

zobowiązanym, że ponieważ przy nazwiskach wielu 
wyborców znajdowała się adnotacja, „karany sądo­
wnie11 takowych już nawet nie odczytano, i jako 
już od wyboru usuniętych uważano. Wiadomo, 
nie wszystkie kary nawet sądownie wymierzone 
pozbawiają wyborcę prawa głosowania, jak  n, p. 
kary za obrazę honoru — dalej zaś często natrafić 
chłopa przez władze polityczne ukaranego, która 
to kara wcale wyborcę głosu nie pozbawia. Jak ież 
łatwo wsunąć się może słówko „sądownie14, tern 
więcej tam, gdzie cała katolicka część, słusznie czy 
niesłuszuie w to nie wchodzę, zarzuca, że żydów 
faworyzują.

Po rozpoczęciu głosowania chłopi i żydzi na­
stawili, każda strona dla siebie — znawców — to 
jest takich, którzy każdego wyborcę osobiście znają, 
oraz do pilnowania rzetelnego zapisywania na­
zwisk i pałeczek do list głosowania. Nie umiem 
powiedzieć, czyli rzeczywista potrzeba zwyczaj ten 
wprowadziła, ale okazał mi się już niejako uświę­
conym, skoro nie znaleziono żadnego zarzutu prze­
ciw tego rodzaju funkcjonarjuszom. Głosowanie po­
stępuje, katolicy oddają kartki na 15 chrześcjan, 
żydzi na 15 żydów. Staje wyborca jeden po dru 
gim, wtem odzywa się głos z za okna: „to nie 
Franki to Mikołaj, ja  jegi znam, wun podpisał 
weksel na Franki, ja  pokaźu, ja  będzie zaraz 
przynieś#? — Na to z drugiej strony odzywają 
się głosy, to Franko, my go znamy, on jest sam 
gospodarzem pod numerem. Ztąd powstaje sprzecz­
ka i hałas, wyborca nie może się wykazać, że jest 
Frankiem nie Mikołajem, więc usuwa się go do 
bliższego zbadania rzeczy na koniec. Dalej inny staje 
wyborca, głosy odzywają się to nie Jan, to Tomasz. 
Jak się nazywasz? Tomasz. Tu zapisano Jan. „A 
to był mój ojciec, ale już pomarli, będzie temu 
ośm roków, ja  jestem najstarszym synem, gospo­
darstwo jest moje. “ To nie prawda zarzucają żydzi, 
niech pokaże papiery. Tomasz nie ma dekretu dzie­
dzictwa, usuwa się go ‘ więc od wyborów. Dalej 
znowu przychodzi n. p. Mykita Litwin, lecz jest 
tego nazwiska dwóch, 'lecz z różnych przedmieść; 
wołany był z przedmieścia Bęłzkiego, staje z Za- 
buża, więc głosować ńie może, — „wun chce oszu­
kać, fe. wstyd.' Popołudniu staje z Bełzkiego, a wo­
łanym był z Zabuża, znów głosować nie może — 
dalej żydzi wynachodzą, że plenipotencja za kobie­
tę jest podpisana własnoręcznie, a mocodawczyni 
pisać nie umie; zakrzyczany to nieprawda, to nie­
ważne usuwa się. od głosowania. Tym sposobem 
odpadło kilkudziesięciu wyborców katolickich, ży­
dów zaś kilku i tó takich, którzy rzeczywiście pod 
obcem nazwiskiem przemycić się chcieli, obecni je­
dnakowoż kahalni i znawcy żydowscy nie podnieśli 
żadnego zarzutu. Odrzucaniem wzajemnem i przy- 
mówkami roznamiętnione, wybuchały obie strony 
hałasem, ze strony żydowskiej krzyczeli nawet ci, 
co stali za oknem na podwórzu, kilkuset żydów i 
żydzików, powstawał zatem hałas nie do opisania, 
i coraz trudniej uśmierzać się dawab Przyszedł na­
reszcie przy zarzutach nieuzasadnionych żydowskich 
z powodu tożsamości wyborcy do groźnych rozmia­
rów; już z obn stron rzucono się na siebie i cze­
piono za barki, i gdyby tylko jedno z którejkol­
wiek strony uderzenie padło, byłoby przyszło do 
rozlewu krwi, lecz żandarm, który wraz z delega­
tem władzy politycznej usunął się był ze sali, — 
wskoczył przez okno do pokoju i odwiódłszy kurki 
karabinu, krzyknął: spokój, czem zapał ochłodził 
się, poczem salę wypróżniono. A wypadek był taki. 
Jan Łabaj zmarlszy przed laty wielu, zostawił re­
alność swojej córce, za którą mąż Mikoła Litwin 
do głosowania staje, gdy w liście wyborczej zapi­
sanym jest dotychczas Jan  Łabaj jako wyborca; 
żydzi zięcia uie chcą dopuścić do głosowania krzy­
cząc to nie wnn, to nie wun. Mikoła jako były

żołnierz co to już z Francuzami się bił, nie daji
tak łatwo się odstraszyć i woła : To ja, to ja  — 
w to się mieszają inni chłopi i żydzi, i w końcu 
omal że scena tragicznie się nie zakończyła.

W końcu tych scen, przychodzi jakiś wyborca, 
czy niewyborca z plikiem papierów, staje przed ko­
misją i donośnym głosem w oła: Proszę o to prze­
patrzeć te papiery, bo lista wyborcza jest fałszy­
wa. Następuje chwila jakiegoś zdziwienia, po któ- 
rem kazano mu stanąć na końcu wyborów, jeżeli 
ma do wniesienia jakie protesta lub zażalenia. Na 
czem poprzestał protestant. Stało się więc, źe po 
przerwaniu głosowania pierwszego dnia, żydzi mieli 
o dwa głosy więcej, drugiego dnia zaś wieczoreu 
więcej o dwadzieścia jeden głosów. Było to wi 
czwartek wieczór. A że w piątek 18. sierpnia przy 
padało ruskie święto, w sobotę szabas, potem nie­
dziela, w poniedziałek zaś jarmark, więc dalszy ciąg 
odłożono na wtorek. Rozeszli się wszyscy do domów 
przemyśliwając i robiąc wnioski i przypuszczenia, 
jaki będzie rezultat wyborów. W tern trzeciego 
dnia rozchodzi się wieść po mieście, że burmistrz 
niezakończone i niezamknięte akta wyborcze ode­
słał do c. k. namiestnictwa. Pytają wszyscy, czy to 
prawda, czy to być może i jaka temu przyczyna ? 
Nikt nie może dać odpowiedzi, trzeba zatem jej 
szukać u źródła. Cóż na to burmistrz ? Odpowiada, 
tak jest, odesłałem, wobec zarzutów, że lista wy­
borcza fałszywa, że ja  żydów proteguję, że jestem 
przekupiony, nie mogłem nic innego uczynić, przed­
łożyłem więc akta namiestnictwu i prosiłem, żeby 
kogo innego delegowało da prowadzenia dalszego, 
lub przedsięwzięcia nowych wyborów. Tak się za­
kończyły, a raczej uie zakończyły wybory w Ka­
mionce.

Niechcę wysnuwać z opisanego przebiegu wy­
borów żadnych wniosków, gdyż nasuwają się one 
same, lecz wypowiedzieć mogę to przekonanie, że 
niema tu ludzi, którzy sprawą wyborów z całą 
znajomością rzeczy zająćby się mogli i chcieli, i 
którzyby zawiązawszy się w komitet obmyśleli i 
przygotowali program działania, usuwając prze­
szkody, któreby tak  pojedynczym wyborcom do od­
dania głosu, jakoteż całej akcji w drodze stanąć 
mogły, ażeby tym sposobem mogły z wyborów wy­
płynąć Rada gminna i jej naczelnictwo takie, jakie 
wobec interesów gminy i kraju stanąć powinny, 
ażeby tych cele statecznie przeprowadzać były w 
stanie.

Polityką działania jakkolwiek słabo rozwinię 
tego ze strony interesujących się więcej życiem 
publicznem, o ile z rezultatów sądzić można, było 
niedopuścić do wyjścia z urny Żadnego żyda w 3iem 
i 2-iem kole, a w pierwszem wybrać pięciu, jako 
liczbę odpowiadającą interesom tej klasy, prze­
szkadzającej w rozwinięciu celów ogólniejszych, 
które tej klasie zupełnie są obce, a przecież ró­
wnież do ich dobra, jakkolwiek nie tyle materjal- 
nego i nie doraźnie osiągnąć się dającego, dążących. 
Rada gminna z samych chłopów złożona, w k tó­
rych poznanie jeszcze martwo leży, byłaby nieró 
wnisż ciężkiem i nieużytem ciałem, ależ światła 
część Rady zniewoloną jest nieraz dobre i poży­
teczne rzeczy dla gminy przeprowadzać, nieraz 
wbrew ślepej i niepojmąjącej swego dobra części 
ludności właśnie za pomocą jednej części ludności 
dla drugiej, a tej dla tamtej.

Kamionka jest jednem z większych miasteczek 
polskich; jako leżące w zakątku kraju, obfitującym 
w zboże i lasy w kierunku ze Lwowa ku stronom 
w zaborze moskiewskim, bogatym, lecz niemającym 
dostatecznych komunikaeyj, ma przyszłość przed 
sobą i z różnych względów łatwo stać się może prze- 
wodniczącem na szerszą przestrzeń wokoło.

Hedyneze oddziały piechoty. Wreszcie ukazała się 
trzecia serbska baterja na wynoszącym się pagórku 
pomiędzy obydwoma przesmykami, wnet dwie turec- 

’ kie baterje skierowały na nią swój ogień. Dwadzie- 
’ ścia minut przed dwunastą usłyszeliśmy pierwsze i 
strzały z broui ręcznej. Turecka piechota wysunęła 
się zadaleko naprzód, nii śmiała wyjść z małych 
przesmyków, ponieważ działa serbskie stały za 
blisko. Jeżeliby się udało, zdemontować dzielną 
baterje na wzgórzu, to mogłaby bitwa się rozwi­
nąć. Od Aieksinaczu pospieszyły przez mosty pon­
tonowe kawalerja i piechota, ażeby stawić czoło 
nieprzyjacielskiej piechoeie; Czerniajew z całym 
swoim sztabem zwiedził całą pozycję. Serbska pie­
chota stała w dolinie ku północy od wzgórza, co 
kwandrans słychać było Łuk wystrzałów działo­
wych. O pół do drugiej wzniosły się nagle ku nie­
bu dwie-olbrzymie ogąiste kolumny, tureckie gra­
naty zapaliły wieś Snotnę, położoną ku północy. 
Serbowie szybko z niej ustąpili, ale nie zaprzestali 
walki.

Pod obroną swych bateryj Turcy posunęli się 
naprzód, to barcując, to biegnąc do szturmu. Serb­
ska piechota cofa się walcząc, ale wielu opuszcza 
szeregi, i bataliony stają się coraz rzadszemi. Serb­
ska baterja na wzgórzu robi co może, daje ognia 
nieustannie do piechoty tureckiej, ale powstrzymał' 
jej niepodobna. Wielki Adrowacz zaczyna się palić, 
Przylowicę ogarnęły płomienie. Teraz zaczął się sze­
rzyć popłoch w szeregach serbskich, całe bataliony 
rzuciły się do ucieczki. Moskal pułkownik, lubo sam 
raniony, starał się powstrzymać dwa ustępujące ba­
taliony, zaledwie jednak 20 ludzi zostało, reszta 
uciekia. Niektóre pułki i cała artylerja stawiły po- 
taimo to energiczny opór, i w ciągu dwóch godzin 
Turcy zaledwie posunęli się na pół mili angielskiej, 
ale na całej linii wojsko posuwało się naprzód, 
godzinie 4tej Abdul Kfrim basza posunął swoje 
lewe skrzydło do Gredetina, prawe zaś do Belii. 
Straty po obu stronach były ogromne. Spuściwszy 
się z wzgórza, na którem przypatrywałem się bi­
twie, ujrzałem główną drogę od Aleksinaczu 
krytą rannemi. Do 6tej godziny nie zaszła żadna 
zmiana, lubo bitwa trw ała dalej. Jasną jest rzeczą, 
że tureckie lewe skrzydło obeszło miasto i jego 
szańce i stoi już pod Trnjanem, lecz po drugiej 
stronie rzeki. Na południe Turcy zdobyli pozycje, 
które armia Czerniajewa z rana zajmowała.

Była już siódma godzina, kiedyśmy dot irli do 
wzgórza. Na drewnianym moście przez Morawę, 
który do głównej ulicy miasta prowadzi, znajdo­
wały się pozostawione 4 bronzowe dwudziestocztero 
funtowe działa. Konie były zamęczone. Zbliżyliśmy 
się do dział, były jeszcze gorące, zaledwie mogli­
śmy dotykać się ich. Serbowie rozniecili wielki 
ogień na całem wzgórzu. Na tureckich pozycjach 

prawej strony od nas to samo uezyniono. Na tra- 
gach przenoszono żołnierzy pokaleczonych, których 
twarze wj krzywione cierpieniem, wydawały się 
jeszcze straszniejszemi przy odblasku ogni. Nagle 
ustał ogień działowy; mniemaliśmy, źe zmęczeni 
dziesięciogodziuną walką przeciwnicy zawiesili chwi­
lowo bój.

Dowiedzieliśmy się wkrótne czego innego, całe 
miasto bowiem zadrzato od grzmotu artylerji turec­
kiej; z czterdziestu gardzieli dział buchał ogień z 
odległości mniej niż miii. Przez szkła ujrzeliśmy 
O pół mili od naszej pozycji, gdzie znajdowały się 
wymienione bronzowe dz ia ła , nie bardzo zarosłe 
wzgórze, oświecone nagłym błyskiem małych pło­
myków. Tam zawrzał bój z broni palnej, i mogliś­
my nawet wyraźnie słyszeć strzelanie. Turcy strze­
lali z tego wzgórza do wojsk serbskich, przeciąga­
jących doliną, a te odpowiadały z dołu przez czas 
pewny również wystrzałami. Patrzyliśmy przez 
dziesięć minut, strzały tureckie brały przewagę 
nad serbskiemi. Widzieliśmy, że po za tą szybko 
niknącą linią bojową, już nie ma nic więcej ; wie­
dzieliśmy, Że na ulicy, na końcu której staliśmy, 
było tylko kilka secin nieuzbrojonych ludzi, kobiet 
i dzieci; wiedzieliśmy także, źe nic nie zdołałoby 
wstrzymać Turków od przebieżenia całej tej ulicy 
w przeciągu mniej niż 20 minut. Nad nami znaj­
dują się działa na redutach, ale Turcy nie mają 
się co ich obawiać, ponieważ znajdują się tuż pod 
ich otworami. Oczywiście, uie ma chwili do strace­
nia. Popędziliśmy więc na drugi koniec ulicy, a nie 
chcąc wzniecać przestrachu, zamówiliśmy obiad w 
hotelu, zanim nam konie przygotowano W  czasie 
naszego przybycia hotel był próżny, ale wkrótce 
napełnił się pstrym tłumem żołnierzy i maroderów.

Rozniosła się pogłoska, że nam grozi niebez 
pieczeństwo, ale dziwnym sposobem właśnie z tej 
strony, z której właśnie niczego obawiać się nie 
było można. Oprócz nas nikt bowiem nie wie­
dział, że na południowym krańcu miasta, żale 
dwie o rzut kamienia od głównej drogi stali już 
Turcy. Alarm powstał też ztąd, iż każdy 
wiedział, że Serbowie na całej linii zostali po­
bici, a Turkom miało się udać przedrzeć w stro­
nę północno-zachodnią Aleksinacu, tak że od De- 
ligradu przedziela ich tylko łatwa do przebycia 
Morawa.

Tnrcy zaczęli w istocie obsadzać brzegi Mo­
rawy, i bardzo stawało się prawdopodobnem, że 
przejdą oni mimo ciemności jeszcze tego samego 
wieczora rzekę i odetną drogę do Aleksinaczu. 
Niepozostawało nic innego jak w bród przejść 
rzekę, gdy żadnego mostu nie znaleziono. Na prze- 
strzeci dziesięciu mil angielskich od Aleksina­
cu, na drodze do Deligradu wiodącej, posuwała 
się zbita masa; były to wozy i wózki, woły i 
konie i lutlzie pieszo idący z pośpiechem, w któ­
rym co chwila jedno uderzało o drugie. Ponie­
waż droga kompletnie była zawalona, część więc 
posuwała się pogranicznemi polami; woły cią­
gnęły po największej części tylko dyszle oderwa­
ne, widocznie dlatego, że same źwierzęta więk­
szą przedstawiały wartość, niż łądunek na wo 
zach. Gdyśmy opuszczali Aleksinacz, żywo je­
szcze grzmiały działa, ale w pół godziny potem, 
kiedyśmy już byli na pół drogi do Deligradu 
wszystko ucichło. Przybyliśmy tam około godz. 
10, i zabawiliśmy dwie godziny. Dowiadujemy 
się, że wszyscy mieszkańcy opuścili Aleksinacz, 
a z nimi razem moskiewskie ambulanse i ranni. 
Czerniajew był już Deligradzie? j "

Sprawozdanie to korespondenta Timesa, jakkol-' 
wiek szczegółowe, pod względem militarnym jest 
niejasne. Przedewszystkiem pozycje' stron walczą­
cych zdają się być zupełnie mylnie podane. Ko­
respondent dziennika XIX . Siede daleko lepiej 
rzecz przedstawia: List jego, datowany d. 3. b. 
m brzmi jak następuje :

Wracam właśnie z Aleksinasczu, gdzie by­
łem świadkiem bitwy, stoczonej 1. września. Roz­
strzygający ten bój przegrali Serbowie. Znaczne 
siły brały w nim udział. Turcy wyszli około 9. 
godziny z Mrsol, i zdawało się jakoby chcieli 
zupełnie odstąpić od ataku na Aleksinacz. gdyż 
zwrócili się początkowo ku północno zachodniej 
stronie, jakby w celu uderzenia na Kruszewacz. 
Fortelem tym omylony Czerniajew, obawiając się 
że Turcy zechcą obejść pozycje Deligradu i Ale­
ksinaczu i zająć drogę z Paraczynu do Belgra 
du, rzucił się z całą swą armią w pogoń za Tur­
kami. Ci jednak zadowolnili się zajęciem wybor­
nych stanowisk w okolicy Dolnego Androwaczu. 
Zaledwie Serbowie dosięgli pozycyj tureckicli, bi­
twa się rozpoczęła na wszystkich punktach, a w 
tym samym czasie inny korpus turecki rzucił 
się na Aleksinacz, ogołocony ze swych obrońców.

Sprawa wschodnia.
Porta odrzuciła żądanie zawieszenia broni, 

Na drodze urzędowej stać się to nie mogło, bo 
uroczystość przypasama miecza dopiero odbyć 
się miała przedwczoraj, a przed tym czasem nie 
mogła ze strony sałtana odbyć się żadna czyn­
ność dyplomatyczna. Ale stało się to na drodze 
poufnej, w oświadczeniu dywanu reprezentantom 
mocarstw. We czwartek ambasador austrjacki w 
Stambule, hr. Zichy, telegrafował do Wiednia 
donosząc, jako Savfet basza zawiadomił go po­
ufnie, że Porta odrzuci wniosek mocarstw o za­
wieszenie broni. Tegoż samego dnia w południe 
ambasador turecki był u p. ministra Hofmana, 
zastępującego hr. Andrassego, i toż samo zako­
munikował mu ustnie. Ambasador miał przy tej 
sposobności wyrazić ubolewanie swoje, że chociaż 
Porta żywi najszczersze życzenia rychłego wzno­
wienia pokoju, jednak nie znając podstaw, na 
których takowy mógłby być zawarty, życzeniu 
mocarstw nie może w tej chwili zadość uczynić; 
z tem wszystkiem nic bardziej, niema dla niej 
pożądańszego nad to, aby rokowania pokojowe 
•ychło mogły być podjęte.

Prasa wiedeńska jest bardzo zaniepokojona 
z tego powodu. Inspirowany Fremdenblatt pisze: 
Odrzucenie przez Turcję propozycji mocarstw co 
do zawieszenia broni stanowi bardzo vażną prze­
rwę, chociaż nie dającą powodu do obaw, gdyż 
jedność mocarstw i zgodność zapatrywań w u- 
chyleniu przesilenia, wyklucza wszelkie niebez­
pieczeństwo. Turcja odrzuciła zawieszenie broni, 
gdyż pragnie poznać warunki pokoju, pokoju nie 
odrzuca, a życzeniu wszystkich mocarstw nie 
będzie wstanie oprzeć się. Niepodobna zapozna­
wać pewnego rodzaju słuszności w życzeniu po­
znania warunków pokoju, jednocześnie z zawar­
ciem zawieszenia broni, ale mocarstwa przy 
obieraniu podstawy akcji swojej mogą uwzglę­
dniać przedewszystkiem ogólne europejskie inte­
resu, nie zaś tureckie, żądanie sprowadzenia 
pokoju może być na chwilę w pewnej formie 
zmienione, co do istoty jednak rzeczy cel musi 
być osiągnięty z podwojoną energią?

Mimo zawartych w tym artykule gróźb, czuć 
niemałe zaniepokojenie, które o tyle bardziej jest 
usprawiedliwione, że niewiadomo, w jakiej osta­
tecznie formie złożone było Porcie oświadczenie 
mocarstw; czy żądanie zawieszenia broni było 
wypowiedziane ogólnikowo, lub tylko ściągało się 
do Serbii, lub też inaczej. Podług niektórych re- 
lacyj, ambasadorowie mieli wyraźnie oświadczyć 
w Stambule życzenie, aby zawieszenie broni na­
stąpiło natychmiast, i zostało rozciągnięte na cały 
teatr wojny, a więc aby obejmowało i powstań­
ców. Jeśli tak jest istotnie, to i odmowna odpo 
wiedź tem większego nabiera znaczenia, i więk­
sze stwarza trudności, bo już niejako naprzód 
przesądza o warunkach pokoju. Z odpowiedzi bo­
wiem na takie żądanie wnioskować można, że 
Porta nie zgodzi się na to, aby przy układaniu 
warunków pokoju traktowano o sprawach reform 
dla ziem powstańczych. Jakoż z informacyj, za- 
sięganych w politycznych kołach stambulskich, 
zdaje się wynikać, że Porta pod temi lub owemi 
warunkami gotową jest zawrzeć pokój z Serbią i 
Czarnogórą, ale o reformę rokować nie chce, bo 
chce je motu proprio wprowadzić w cesarstwie, 
bez żadnej obcej interwencji.

Nie bardzo wierzymy, aby nawet poufna 
odpowiedź turecka mogła nastąpić w takiej for­
mie, w jakiej ją podano, a mianowicie, że Porta 
odrzuci zawieszenie broni, bo c h c e  w ie d z i e ć  
o w a r u n k a c h  p o k o jo w y c h ;  było by to bo­
wiem dobrowolne zrzeczenie się praw zwycięzcy, 
który nie może starać się o wywiedzenie warun­
ków, lecz sam je stawia. Jakoż w tej myśli o- 
świadczały też półurzędowe dzienniki wiedeńskie 
i berlińskie, utrzymując, iż właśnie nie Turcja, 
lecz Europa chce się dowiedzieć od Turcji, jakie 
postawi warunki, a dopiero na tej podstawie bę­
dą mogły mocarstwa prowadzić dalszą akcję dy­
plomatyczną. Odpowiedź więc w innej formie mu- 
siała nastąpić.

Bądź co bądź wszakże idzie w tej chwili o 
warunki pokoju. Na jakiej podstawie ułożą je 
mocarstwa. Najpierw potrzeba, aby wszystkie 
mocarstwa zgodziły się na tę podstawę, a do­
piero oparłszy się na niej, mogą układać szcze­
góły. Czy jest taka zgoda między niemi ? Urzę­
dowa IFiełur Abendpost odpowiada twierdząco w

sposób:
„Co do akcji dyplomąjjcznej, otwartej w 

Stambule ku wznowieniu pokoju, to przedewszy­
stkiem ewentualne zachowanie się Anglii stało 
się przedpiiotem szczególnej uwagi publicystów. 
W ogóle utwierdza się mniemanie, że gabinet 
angielski zwrotowi spowodowanemu mordem 
konsulów w Saloni.ce daje posłuch i po sprawo­
zdaniach o ruchu bułgarskim stanowisko swoje 
względem polityki trójcesarskiej m o d y f ik u je  
s t o s o w n i e  do p o t r z e b  c h w il i .  Arfy-

Stanąwszy przed miastem, o które rozbijały się 
wszystkie dotychczasowe ich usiłowania, zaata­
kowali i zdobyli redutę serbską pod Zitkowa 
czem. Dzień miał się już ku schyłkowi, a bitw 
ciągle trwała. Około godziny 8. wieczorem, po 
zaciekłym ogniu karabinowym Turcy zdobyli 
wzgórza, panujące nad południowo wschodnią 
stroną Aleksinaczu. Podczas tej ostatniej bitwy 
zamięszanie było tak wielkie, że działa Aleksi- 
nackie nie mogły rozpocząć ognia, bojąc się ra­
nić swoich. O pół do 9. Turcy wykonali ruch 
koncentrujący pomiędzy Mrsol i Dolnym Andro- 
waczem. którą stanowiły ostatnie krańce zajętej 
przez nich linii. Serbowie zostali zupełnie pobi­
c i Czerniajew miał się. jak mówią rzucić do 
Aleksinacza z 20.000, aby bronić tej pozycji do 
ostatka. Reszta armii przeszła pod Dolnym An- 
drowaczem Morawę i ucieka obecnie w znpeł- 
nem rozprzężeniu w kierunku Deligradu. Szef 
jeneralnego sztabu radził nam, aby wszyscy cu­
dzoziemcy nie tracąc ani chwili, starali się 
wyjechać, gdyż możebne jest, iż Turcy zajmą 
drogę na północ wiodącą. Opuściłem więc wraz 
z kilku innymi korespondentami, i kilku Angli­
kami od ambulansów, Aleksinacz. Droga, którą 
obraliśmy, przepełniona jest uciekającymi. O 11. 
godzinie przybyliśmy do Deligradu, który zu­
pełnie był opuszczony. Pod Aleksinaczem isto­
tnie była cała armia serbska. Zabitych jest o- 
gromne mnóstwo, mało natomiast rannych, gdyż 
Turcy wszystko mordowali bez miłosierdzia “

Od swego belgradzkiego korespondenta sprzy 
jający Turkom Standard otrzymuje pod datą 4. 
bm. następujący telegram: „Przesada jest prze­
winą i klątwą Serbów, egzageracją zwycięstw 
serbskich zastąpiła przesada w sprawozdaniach, 
donoszących o klęskach Serbów. Nie należy wąt­
pić, że armia Czerniajewa pobitą została w pią­
tek zupełnie, jak ongi Francuzi pod St. Prfyat, 
ale nieprawdą, jest, aby Serbowie mieli uciekać 
w nieładzie. Owszem odwrót wykonano w takim 
porządku, że Tnrcy nie uważali za korzystne 
ścigać Serbów i wyzyskać swoje zwycięstwo. 
Słowem, jest to klęska, ale nie katastrofa, za 
jaką miała ją rozbudzona fantazja naocznych 
świadków. Na informację tę możecie się spuścić.”

(kuł Scttesische Zty. daje wiele dowodów, mogą­
cych usprawiedliwić powyższe mniemanie i wska­
zuje jednocześnie na tak wierne trzymanie się 
sojuszu trójcesarskiego ze  strony Moskwy, iż u- 
spra wiedli wioną jest nadzieja na zupełną zgo­
dność mocarstw w osiągnięciu dążeń pokojo­
wych?

„Najnowsze pół urzęi to we wiadomości stwier­
dzają. źe gabinet petersburgski także teraz nie 
idzie w żądaniach swoich dalej po za te pnnkta, 
którym za przyzwoleniem całej Europy (z wy 
jątkiem Anglii i dano wyraz w konferencji ber­
lińskiej; co do formy zaś uznaje drogą dla dy­
plomacji za otwartą. Mniemamy, że wobec ta ­
kich okoliczności zgodność mocarstw nie napot­
ka na znaczniejsze przeszkody w osiągnięciu ce­
lów pokojowych. Bił jeśli tylko mocarswa są zgo­
dne. to ani Turcja, ani Serbia nie będą sta­
wiać żadnych ważniejszych przeszkód. “ ■ b

„Jeśli mocarstwa są zgodne1 „ powiada urzę­
dowy organ wiedeński, ależ w tera właśnie całe 
jądro sprawy. Moskwa co najmniej wzięłaby za 
podstawę memorandum berlińskie, a Anglia po­
dług W. Ab. zmodyfikowałaby swą politykę, to 
znaczy przystąpiłaby do tegoż memorandum. 
Ależ to tak jest prawdziwe jak to, że Moskwa 
przed wybuchem wojny serbskiej doradzała Ser­
bii wstrzymać się od wojny.

Jak  wówczas jedno słowo Moskwy wystar­
czyłoby, aby powstrzymać Serbię od wojny, a je­
dnak słowa tego nie chciała powiedzieć, lecz 
pchnęła ją do walki dlatego, że Anglia odrzuciła 
memorandum berlińskie; tak też tak samo teraz 
Anglia nie może przyjąć odrzuconego memoran­
dum. choćby nawet Serbowie byli w Adrjanopo- 
lu, a nie przy takich warunkach, jak są teraz. 
Monitem Unirersel, otrzymujący bezpośrednie in­
formacje od francuskiego ministerstwa spraw za­
granicznych, radzi Turcji, aby nie stawiała zbyt 
twardych warunków Serbii, bo Europa nie od­
stąpi od traktatu paryskiego. Jeśli więc Francja 
oświadcza życzenie utrzymania tego traktatn, 
który przecież jest zaprzeczeniem memorandum 
berlińskiego, to tem bardziej Anglia nie c ' 
od niego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 1. b. m. początek o godzi­

nie 7-ej wieczorem, przewodniczy dr. Jasiński.
W  tegorocznym budżecie wyznaczono 1400 zł. 

na zakupao żelaznych rur do wodociągów, wydano 
na tegoroczne potrzeby 12000 złr. lecz ponieważ w 
tym roku przedstawia się zręczność nabycia po- 
mienionych rur za bardzo tanią cenę, przeto u- 
chwalono także i pozostałe 2 tysięcy wydać na za 
kupno rur.

Wniesiono do Rady miejskiej wniosek naglący 
o zaprowadzenie kagańców dla psów, ponieważ się 
mnożą wypadki pokąsania ludzi przez psy wściekłe. 
Wniosek ten przekazano magistratowi.

Na prośbę Towarzystwa gazowego, przyzwo­
lono na ekstabnlację pretensyj na realności pod 1. 
458’/, intabulowanych jako zadawnionych, i żadnej 
wartości dla miasta niemających.

Potrzeba wyższej szkoły żeńskiej dla miasta 
Lwowa zanadto daje się uczuwać. Przekonywa o 
tem ogromny napływ młodzieży Żeńskiej do wyż 
szych klas w szkołach Ormiańskiej, pp. Benedyk­
tynek i w seminarjnm nauczycielskiem. W tem o- 
statniem jest 187 dziewcząt, z których może .tylko 
50 ma na cela pozostać nauczycielkami. O potrze­
bie wyższej szkoły żeńskiej świadczą także liczne 
głosy, domagające się założenia takowej. Mając to 
na względzie, Rada szkolna krajowa wezwała ma­
gistrat i Radę miejską, ażeby pomyślały o założe­
niu wyższej szkoły żeńskiej wydziałowej.

Ze swojej strony Towarzystwo pedagogiczne 
zamierzyło przed dwoma laty otworzyć gimnazjom 
żeńskie i prosiło Radę miejską, ażeby poparła te 

usiłowania wyznaczeniem subwencji. Rada 
miejska, sama czając potrzebę wyższego żeń­
skiego zakładu uaukowege, odpowiedziała, że wła­
śnie zamierza własnym kosztem otworzyć taki za ­
kład i poleciła sekcji piątej Hłożenie odpowiedniego 
planu. W sekcji powstało rozdwojenie zdań: jedni 
byli za założeniem wyższej szkoły żeńskiej wydzia­
łowej, wskazanej już ustawą sejmową, drodzy zaś 
za zorganizowaniem gimnazjum żeńskiego. Przez 
dwa lata zdania te ścierały się, i wreszcie przy­
szły na porządek dzienny oba wnioski:

1. Co do otworzenia ośmioklasowej żeńskiej 
szkoły wydziałowej (sprawozdawca p. Błotnicki) i 
2. co do założenia wyższej szkoły Żeńskiej (gimna­
zjum żeńskiego — sprawozdawca p. Gerstman).

Na wniosek dr. L u b i ń s k i e g o ,  postano­
wiono, dopiero po przeprowadzeniu dyskusji nad o- 
bydwoma wnioskami, przystąpić do głosowania. W 
dyskusji wzięli udział p. S e m i l s k i ,  G r o m a n ,  

z y n o w s k i , B ł o t  n i c k i , M a ł e c k i  
i P i ą t k o w s k i .  Pp. S e m i l s k i ,  G r o m a n ,  

c z y n o w s k i i  B ł o t n i c k i  przemawiali 
za założeniem szkoły wydziałowej, ponieważ obowią­
zek przemawia za założeniem tej szkoły, w której 
nauka ma być przystąpna dla wszystkich i bezpła­
tna, ponieważ za tą szkołą przemawiają względy 
finansowe, ponieważ szkoła ta jest potrzebniejszą i 
łatwiej da się wprowadzić w życie, ponieważ wre­
szcie pomiędzy planami szkoły wydziałowej i pro­
jektowanego żeńskiego gimnazjum nie istnieje pra­
wie żadna różnica. Wprawdzie dr. M a ł e c k i  w 
świetnem przemówieniu wykazał, źe i gimnazjum 
żeńskie jest bardzo potrzebne, atoli nie twierdził, 
iżby było potrzebniejsze od szkoły wydziałowej. 
To samo mniej więcej powiedział i dr. C z e r  k a w- 

k i,  przyczem postawił wniosek, ażeby sprawę, za­
łożenia wyższej szkoły żeńskiej odrzucono a nie 
usnwano jej zupełnie z porządku dziennego. Wnio­
sek ten został przyjęty. Z powodu zaś wniosku p. 
P i ą t k o w s k i e g o ,  ażeby wyznaczyć Towarzy­
stwu pedagogicznemu subwencję w razie, jeżeliby 
wlasnemi siłami zamierzało założyć wyższą szkołę 
żeńską, odezwały się bardzo liczne potakujące glo­
sy. Wniosek jednak p. Piątkowskiego nie przyszedł 
pod głosowanie, ponieważ przedtem został przyjęty 
wniosek dr. Czerkawskiego. Mniemamy jednak, iż 
sekcja piąta powinna sama w tej sprawie wejść w 
rokowania z Towarzystwem pedagogieznem. Co do 
szkoły wdziałowej, to uchwalono otworzyć jeszcze 
w bieżącym miesiącu w szkolę im. Elżbiety pierw­
szą wyższą klasę czyli w ogóle klasę piątą.

Nastąpiło dalej poufne posiedzenie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Urzędowa Gazeta Lwowska  donosi : Stan 
JE . pana namiestnika, jak to z radością zapisuje­
my, polepszył się wczoraj bardzo znacznie i sta­
nowczo. Oto biuletyn, jaki otrzymaliśmy wczoraj z 
Łańcuta: „Pan namiestnik przebył noe1 ostatnią 
spokojnie i wśród snu. Gorączka obniżyła się. Móz­
gowe rozdrażnienie ustąpiło zupełnie. Wysypka 
znajduje się w stadium przysyckania. Polepszenie?

— Bazar na Krakowskiem dla przeknpniów 
jest już prawie na ukończeniu, zaczęty się jnż na­
wet podobno zabiegi o wynajęcie lokalów w baza- i  
rze. Otóż zwracamy uwagę magistratu na to, ażeby 
lie obierał drogi licytacji przy wynajmie bazaru,



albowiem skorzystaiby mogli z tego tylko żydzi, 
wypierając zupełnie licytantów chrześciańskich jak 
to się zwykle przy licytacjach dzieje. Bazar posta­
nowiono stawiać w interesie publicznym nie samego 
funduszu miejskiego, zrezygnowaóby więc można z 
tej nadwyżki dochodów, jakąby przynieść mogła 
licytacja, byle dogodność zrobić ogółowi interesowa­
nych; dałoby się to bowiem uczuć także kupującej 
publiczności, gdyby ceny najmu w bazarze były 
wygórowane, bo przekupień starałby się w takim 
razie odbić na cenie towaru.

Kiedy mówimy już o czynnościach magistratu, 
to nastręcza się nam ponownie sposobność przypo­
mnienia tak sekcji budowniczej jako też i pełnej 
Radzie miejskiej, ażeby plan rozszerzenia ulicy Pie­
karskiej przez nabycie potrzebnego gruntu nie za­
niedbała i wedle możności do skutku przyprowa­
dziła.

—  Dnia 9 września o godzinie 6. rano w o- 
beeności trzech łekarzów nastąpiło przeniesienie 
trumny Seweryna Goszczyńskiego z dotychczasowej 
mogiły do grobu, wymurowanego naprzeciwko ka­
plicy Krzecznnowiczów. Nabalsamowanie okazało 
się wybornem, ciało bowiem wyglądało jak  gdyby

wczoraj do grobu włożone; nie uległo najmniejszej 
zmianie. Trumna jednak metalowa, w której zwło­
ki złożono, była uszkodzona. Paka drewniana, w 
której leżała, pod naciskiem ziemi załamała się i 
uszkodziła bok metalowej trumny. Pokazuje się że 
metalowe trumny, których nam dostarczają fabrykan­
ci wiedeńscy nic nie są warte i prędzej się nisz­
czą niż trumny drewniane. Komitet polecił zrobić 
drugą trumnę dębową, w której postawioną będzie 
trumna metalowa. Grób został mocno i dokładnie 
wymurowany. Na nim w przyszłym roku stanie po­
mnik według projektu p. Markowskiego.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę za 
pośrednictwem pana G. Kohna w Samborze: p. Au 
gust Lewakowski c. k. radca sądu 3 zł. 50 c t . ; 
panna Eleonora Mekler nauczycielka 3 zł. 50 ct. : 
p. Adolf Chuławski, urzędnik kolejowy w Samborze 
3 zł. 50 ct.; pani Karolina Pezdańska w Samborze 
3 zł. 50 ct. ; p. Franciszek Oleński, c. k. oficjał 
pocztowy w Samborze 3 zł. 50 ct. Nadmienić przy- 
tem należy, iż niewłaściwie zamieściliśmy jako pre­
numeratora pana Jana Polakiewicza, właściciela re­
stauracjilw ow skiej w Samborze, — me on bowiem

ale pan Jan Lang, kontrolor magistratu miasta Sam­
bora, zaprenumerował Rapperswyl.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W Ham­
burgu aresztowano dn. 6. t. ni. na wezwanie tele­
graficzne tutejszej c. k. dyrekcji policji Jakóba 
Grossa, krawca tutejszego. Zbiegł on przed kilku 
dniami ze Lwowa po sprzeniewierzeniu rzeczy i ko­
sztowności w łącznej cenie 290 zł. i prawdopode- 
bnie zamyślał przenieść się do Ameryki.

D. 6. t. i

zginąć 2000, a utonąć w Moraczy 1000. 
Reszta uciekła ku Podgoricy. Czarnogórcy 
stracili 67 w poległych a 122 rannych.

Już w artykule „Z teatru wojny podnieśliś­
my, że Turcy w trzech punktach wkroczyli do 
Czarnogóry. Od Medunu, tureckiej warowni, przez 
wieś Meduń czarnogórski wkroczyli dnia 5. wrze­
śnia w nahię Kuczańską i posunęli się ku Bra- 
tonosicom, odSpuzu tegoż dnia w nahię Bielopa-

około godziny pierwszej wybuch!, wjowicka'ja dnia 6. września przez rzeke Mora- 
kamiemcy p. Heraza Chirera w oddział t r z e c i  n a n a d ł  n a  R nh a cz a  Tvme.za-ogień w kominie kamienicy 

rynku z winy jednego z lokatorów tego domu, 
gień ugasiła spiesznie miejska straż ogniowa.

Trzynastoletnia dziewczynka Augustyna, córka 
Katarzyny Nowakowskiej pod liczbą 26 na Rurach 
zamieszkałej, wydaliła się dnia 2. b. m. z domu i

Lwów, z Izby handlu 
wej dnia 9. września 
I. Akcie za sztukę. 

(bez kupoua bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

placu Żąda. płacą; żąda. plącą I żądn 
z łr. w. a

U. Listy zast.za 100 zł.
(bet kuponu bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

,  „ 5  pr. okres
Banku hip. gal. 6 pr 
Gal. saki. kred, włość. 6 pr

w. * . ........................
111. Listy dłużne

za 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
I V  Obligi za 100 tł. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr.

Tarach u poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe
_ng!o-auutr. po 200 zł. 120 
Bodeucrod. au. 200 zł. 
Zakl. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
fow. esk. u. a u s t po 5<M1 zł. 
Franco - austr. po 100 zł.

85 65 86 40 ,, 
78 60 79 60 , 

86 40 
89 40

86 60 j
92 — 
15 50 
19 75

145 50,145 7* 
12225 122 50 
63 -
l i - !  11 50

V. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 7. września. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.) 
Kent, anstr. w banku. 5 pr. 

,  w Breb. 5 -
1839 całe losy (m. k.)

1864 p<

= 1
600 zł. w a . 5 .

.  IW „ „ „
Listy sast. dom. po 120 5 „
Oblig.-indem. (100 zł.)

66 55 
69 95 

3 5 3 -  
<5’ -  

>7 25 
112 — 
117 -  
130 75

Inne publiczne poiyce.
Węgier, pot kol. po 120 zł.

lal. bank.'hip. po 200 zł
Gal. bank dla hand. i przem

po 200 z łr....................
lal. zakł. kr. zieiu. po200zł.

Kon ten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 6o0zł. 
Banku po w. ans t. po 200 zł 
inionbank po 140 -A. 
sreinsbank po 100 zł 
erkr.Łfsb. pcw. po 140 eł 

Wied. bankvcr. po 100 sł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 z ł . . . 
Alfoidzkiej po 200 zł. srob 
Uniestrzaóskiej _ „
Elżbiety .  m. k.
Ferdynanda półn. po 1<XX>

zł. m. k..................
_ tóC. Jós. po 200 zł.
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200

107 75 
112 2 

17 50 
13125

i. k. .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zl. (cent.) po 200 
Anat pół. zacn.po20o zł.ar.

„ „ litB . po200zł.sr
Rudolfa po 200 zł. sr 
SiedmiogT. po 200 w. a. sr 
StaatBeisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siidb&hn po 200 zł. srebr. 
Tnuaway wiod. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łnp.) po 20.- 
Węgiers. pól. wschód, p

20o *ł. sr......................
Węg. wach. (Ostb.) po 20< 
Węg. zuch. (Westb.) p. 

210 zł. w. ,i...................

58 50

83 23 84 —

283 -
75 75

111 50

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. aust. po 200 zł. 

,  wied ,  100 „ 
tanich pom. ,  100 t

Listy zast. (ea 100 z ł .,
Bodencred. allg. óst. 5 pr.s

Podziękowanie.
Zwierzchność gminna KałuskaB 

składa umiejszesn podziękowanie! 
świetnej Dyrekcji ruchu kolejil 
Arcyks. Albrechta za przesłane! 
60 zł. a. w. na izecz pogorzelców ł  
tutejszo-miejskich, którzy w dniu I 
1. sierpnia i876 pożarem dotknięci i  
zostali. 3681 i - i  i

Kałusz, d. 25. sierpnia 1876. j
Kumpert,

burmistrz.

Pracownia damska szewska!
MARJI WASILEWSKIEJ

Ulica Zifflorowicza 1. 3, I. piętro.
Przyjmuje pojedyncze i hartowne 

mówienia, po bardzo przystępnej ce 
Zamówienia z prowincji mogą być listo­
wnie załatwione. 3684 '  ’

TECHNIK,

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a

,  Zak.kr.włośó.tipr.w.a. 
Bana nar. austr. w. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Alfbidz. 200 z ł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 30< i zł. 5 pr. s. w. a 
Duiestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

n, 1862 5 pr. . . 
i. 1870 5 pr. . . 
i. 1872 5 pr. . . 

Ferdy nand* pół. 5 pr. tu. k 
„ 5 pr. w. a 

„ „ 5 pr. sr.
Gal. K.L. 300 fi. 5 pr. rs. w.a 

,  II. ans. 6 W: ,
,  III. om. 1871 30<
,  IV. ew. a 300 zł. 6pr . 

i. Czer. Jas. I. cm. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jas. II. er?.. 18 
300 zł. 5 pr. srebr. w. _. 

Lw.Czer. Jas. I lf . em. 186& 
300 zł. 5 nr. srebr. w a 

Lw. Czer. Ja s  IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Rudolfa po 300 zł. 6 pr 
srebr. w. a. . .
, om. 1869 p:-> 300 zł

>33 75

103 50 .

283 50

1872 po 300 zł. 
5 pr srebr, w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. w. k 
Krakowska pe 20 zł. 
B&lffy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 „ B .
K t  Salm po 40 „ „
St. Genois po -10 „ B .
Stanisławowska ipoż.i p< 

20 zł. w. x  . . .  
Waldstsin po 20 zł. m. k 
Windiszgriitz po 20 sł. ,  

Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . .
Hamburg 100 mark. mara 
Londyn 10 ft steri.
Paryż 100 frarsk . .

s tu d e n t
z ila s  niższych gimnazjalnych lub 

| realnych może l»vć ulokowany w 
domie wyższego nrzędnika. gdzie 
prócz zupełnego zaopatrzenia opie­
ki i dozoru może pobierać korepe 

I tycję pizedmiotów szkolnych, o-
raz naukę języka francuskiego i 

' "*y na fortepianie.
Bliższa wiadomość w handlu 

galanteryjnym Wgo A. Boglanowi-
1 przy placu Marjackim.

W IE Ś
wraz z inwentarzem i krescencją

2_ Jest z wolnej ręki do sprzedania. Obej­
muje przeszło 10» morgów błonia nad 
Sanem wysoko położonego

a a r a ^ d c a  t a r t a k u  p a r o w e g o ,
Polak, obznajomiony z manipulacją i han­
dlem drzewa w krajn i zagranicą, posia­
dający gruntowne nauki lasowości, budo­
wnictwa i p o d w ó jn e j  b n c h b a l t e r j i ,  
poszukuje odpowiednej posady.

Bliższą wiadomość udziela P. W ierz­
b iańsk i w DOBROMILU. 3678 1- '*

3679 1 - 3  ,

Mleko świeże
prosto od krów w każdym czasie do 
stać można w domu przy ulicy ZI- 
M0R0WICZA 1. 10. (Chorążczyzua)

Błażek Juljusz
I Dr. Wszech Medycyny osiadł | 

w Samborze.

Młody człowiek

1 K o H v a r k  
Ł od zin k a G órna

3 mile od Przemyśla, 1 mila od Birczy 
całego obszaru 217 morgów wraz z budyn­
kami, za cenę 15 tysięcy je st do sprzeda­
nia. Inwentarz wraz z krestencją można 
nabyć w miejscu, 3667 3—6

_____ _____ ___________ ________ u Wiadomość n właściciela pod adre-
lat w Ńieinczecb, 4 ls t w Morawie i 6 la t ,em  • w Ł o d u i n c e  G ó r n e j
w Węgrzech przy wielkich wzorowych P00^  B i r c z a ,  
gospodarstwach pozostawał, ostatniemi zaś) 
czasy samoistnie gospodarow.il, z najchln-' 
bnięjszemi świadectwami, i y e z y  w o b ie  
w  G a l i c j i ,  B u k o w i n i e  lub w R o a j i  
prędzej czy później być umieszczony. Ja-i 
kiekolwiek zatrudnienie nie jest mu ucią-! 
żliwem, czem większy csmplez tern lepiej-i 
Bliższą wiadomość i kopie świadectw; 
udzieli z grzeczności p. Fr. Dfill ni. Żół-I 
kiewska Nr. 57 r ‘

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą'według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

W  d o b r a c h  K r a k o w ie c k ic h  
do wydzierżawienia 

od 1. lipca 1877 
w ieś  G noinica  

z przyległemi folwarkami — za­
raz zaś do wydzierżawienia 

folwark Bąkowszczyzna.
Bliższej wiadomości udzieli 

Zarząd dóbr Mizyuiec poczta 
Niłankowice. 3572 3 -  3

D r .  I I A K T M A N A ,
członek lekarskiego W ydziału, 

W iedniu Stadt, H absbu rge rg  nie jak
dawniej, lecz Stadt, S e ile rgasse  N r. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, blidaczkę, nie­
płodność, npławy, 3051 88—100

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lnb kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
bonorarjnm z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstw* wraz z opisem użycia.

czę oddział trzeci napadł na Rohacze. Tymcza­
sem powyższy biuletyn donosi tylko o walce na 
tym trzecim punkcie. Jeśli straty tureckie poda­
ne przez Glas zmniejszymy o połowę, a podwo­
imy straty Czarnogórców, to nie będziemy mieli 

, , . . .  , , , „  . jeszcze przybliżonej straty Turków i Czarnogór-
me zdołano jej dotychczas odszukać Dziewczę je s t , ców Jeszcze s tra t  tureckie będa a
jasnowłose sciągłej twarzy, było ubrane w bron- Czarnogórców mniejsze od istotnych. Do tego 
zowy barchanowy stanik . taką spódniczkę z ta r ta - ' iosku doszUśmy z poprzednich biuletynów 
szkiem w różowe i niebieskie paski; w uszach miało czarnogórskich '

Złożono W policji worek kartofli i cebuli, któ-l Petersburg d. 9. września. Xa zarzu- 

ry niewiadomy wyrobnik d. 5. t. m. porzucił na I 5̂ podniesione przeciw Moskwie [z powodu 
piaeu krakowskim, tudzież znaleziony weksel na przytrzymania w Peszcie moskiewskich ocho- 
1575 zł. z akceptem p. Łazarza Z. j tników,] iż nie wzbrania narodowi brać u-

D. 6. t. m. wieezór wszczął się ogień w ma- dzi a j  w  walce na korzyść Serbów, odpowia- 
gazynie p. Mahla przy ulicy Rzeźnickiej, gdzie zło- ’ j  • , moskiewski<; zp n iem a „ r7VC7VUV 
żonę były worki z watą. Dwa worki przetlały cał-i moSKieWsKie, ze niema przjczyuj
kiem, zkąd wielki dym i swąd rozległ się po całej ^o podobnego wzbraniania. Żadna ustawa

0-

ulicy. Ogień zdołano stłumić dopiero po dłuższym 
czasie.

— Naczelny dyrektor poczt nadał posadę eks­
pedytora pocztowego w Dobrosinie ekspedytorce po­
cztowej Paulinie Klesiewicz.

Gospodarstwo, przem ysł i handel. 
Wiedeń dnia 7. września 1876. Na dzisiej­

szy targ  dowieziono żywych cieląt 2379 — 619 
żywej nierogacizny, 130 zabitych wieprzów, 367 
zabitych owiec, 13842 żywych owiec.

Cielęta płacono żywej wagi 36 do 58 zł. — 
żywa nierogacizna 37 do 52 zł. — zabite wieprze 
48 do 58 zł. — zabite owce 35 do 50 zł. fcywe 
owce, które po największej części dla eksportu za­
kupiono, płacono za 100 kilo mięsa 35 do 48 zł.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe - Stierbeck.

i ostatnie
Do Dzień. Polskiego donoszą z Bursztyna 

pod d. 9. bm.: Wczoraj o godzinie 1. w południe 
wybuchł ogień koło poczty przez nieostrożność, i 
dla braku wszelkiego ratunku zajął całą pierzeję 
aż do klasztoru Sióstr miłosierdzia. Około godz. 
5. przybyła osobnym pociągiem straż ochotnicza 
ze Stanisławowa, tudzież straż rohatyńska go­
ścińcem, i zdołały uratować miasto od zupełnej 
pożogi. Spaliło się 150 budynków, między tymi 
15 żydowskich. Szkody przynajmniej pół miliona 
guld. Mieszczanie czynnie opierali się zrywaniu 
dachów. Samych chrześciańskich rodzin blisko 
200 zawodzi na zgliszczach bez chleba, odzieży 
i przytułku.

Urzędowy biuletyn czarnogórski o walce pod 
Rogaczi. rozesłany za granicę, wymienił jedynie, 
że w i e l u  Turków padło, a w i e l u  utonęło w 
Moraczy, przeprawiając się przez nią. Ale dzien­
nik cetyński Glas Czernogorca w nieurzędowej 
rubryce podaje liczbę zabitych i utopionych Tur­
ków w tej potyczce.

Cetynia d. 8. września Według wia­
domości, podanej przez ,,Glas Czernogórca11 
zamiar Derwisza baszy, wkroczenia do Czar- 

|nogóry, został udaremniony. Turków miało

Ważne dla pp Kollatorów 
i XX. Proboszczów.

przedstawiający
M A TKĘ BOSKA

królowę niebios, s to jącą  w obłokach, 
z dzieciątkiem J e z u s  na ręku jest 
za mierną cenę do nabycia. Wyso­
kość 6 stóp II cali, szerokość 4 stóp 
Życzący sobie nabyć ten obraz ra­
czą się zgłosić ustnie lnb listownie

3645

Oliwa do macliin
najlepsza z kości, taniej niż wszędzie

p ó ł  k i l o  3 6  c t .
3573 poleca handel 5 - 6

Karola Ballabana.

ciem u g n iebieski
zakupuje w zuaczuej ilości, i o 
rychłe oferty z dołączeniem próbki 

uprasza

August Schellenberg

Kolej Elżbiety 159.75. Kolej Lw.-czer. 121.25
Węg. Nordostb. 102.50. Rndolfsbahn 10S.—
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 30.75
Galic. indemniz. 8 6 .-- . Losy z r. 1864 130.50
Franco-H. Bank — .—. Yerkehrsbahn 83 50
Losy tureckie 16.- . Baubank-Act. 9.50
Kolej państw. 283.— . Bankverein — .—
Wied. Bauver. — . Losy węgier. 7175
Marki niemieckie et. 59.55.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 8. września. Rusa. Banknoten 267.45. Cre­
dit. Act. 245.— . Lombarden 129.— . Galizier 88.25 
Staatsbahn 477.— . Ruiuknier 16,— . Oesterr.-Bank- 
noten 167.95. Usposobienie— .

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze hr. Skarbka- 

W  niedzielę dnia 10. września 1876.
O godz. 4. po południu.

J U N A C Y
Opera komiczna w 1. akcie, muzyka Sonppego. 

Kapelmistrz p. Kozłowski. 
O S O B Y .

moskiewska nie wzbrania wynurzać sympa- 
tje narodowe i religijne. Rząd nie może 
przytłumiać tych objawów, gdyż sam wraz 
z innemi mocarstwami urzędownie wystąpił 
za polepszeniem losu chrześcian tureckich i 
przeciw barbarzyństwom tureckim, i na przy­
szłość w tym duchu występować będzie. Rząd 
karze przekroczenia dziennikarskie, ale nie 
może w drodze policyjnej stłumiać objawów 
narodowego usposobienia, chociaż nie pozwa­
la tworzyć ochotniczych oddziałów.

Jest to widocznie treść jakichś oświadczeń 
dyplomatycznych Moskwy, zagabniętej z powodu 
tego co się publicznie, z natchnienia i pod kie­
runkiem rządu dzieje w całem imperjum moskiew- 
skiem. Moskwa zasłania się brakiem ustawy, któ- 
raby wzbraniała brać udział pojedynczym Mo­
skalom w walce serbsko-tureckiej. Jest to wcale 
niedowcipne tłumaczenie rządu państwa, absolu- 
tycznie rządzonego, gdzie ukaz jest ustawą. Je ­
dno słowo rządu, a żaden oficer moskiewski nie 
szedłby do Serbii, a nawet i tego słowa nie po­
trzeba. Do Serbii udają się oficerowie moskiew­
scy, bo im tak każą ich zwierzchnicy. Wszak 
wszystkim bez wyjątkn urzędnikom na rzecz Ser­
bów z rozkazu przełożonych ściągają po 2 prc. 
od pensji.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 9. września 1876. 

godzina 10. minut 40 przed południem.
" Aąp^-alod^146.30.

Janko
Brandt
Gerhardt
Klette

studenci

.....  . . )
Antoś, Stolarczyk

jego narzeczona
Gaj er, lichwiarz 
Szczoteczka, posługacz 
Oberżysta

Studenci.

Pni. Skalska.
Pna Zioń.
Pni Urbańska.
Pna Kirchner.
Pna Wysocka.
Pna Bronikowska.
P. Skalski.
P. Kosiński.
P. Dworski.

Rzecz dzieje się w Hajdelbergu. 
N astąp i:

GARIBALDI
Komedja w 1. akcie z niemieckiego.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

Akcje kred.
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 204.75. 
Franko-austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn
Kubel papierowy — .— .

W IEDEŃ 9.

73.50
Vereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie.
Oblig. indem.
Wied. Tramw. 
Napoleondor 9.70 
Usposob. słabe, 

września 1876.
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust. 11.— . Węgier, kred. 122.75
Anglo-austr. 73.10. Unionsbank 58.-
Kolej Kar. Lud. 205 .—. Nordbahn 180.50
Kolej połudn. 76.—. Kolej Alfóld. 105.—

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  niedzielę d. 10. września 1876.
, Po raz pierwszy:

Ż y d  p o l s k i
Dramat w 3. aktach a 5. odsłonach z franc. Erck- 
mann Chartrian w przekładzie Arkadiusza Kle- 

czewskiego.
O S O B Y .

Hans Mathis, burmistrz i 
oberżysta

Katarzyna, jego żona 
Anna;  ich córka 
W alter, sąsiad 
Henryk, strażnik leśny 
Chrystjan Bem, wachmistrz 

żandarmerji 
Żyd.
Doktor 
Notarjnsz 
Prezes sądu 
Pisarz sądu 
Magnetyzer
Ludwika ) służący
Mikołaj ) Mathisa
Jeden z widzów 
Gość pierwszy 
Gość drugi
Gość trzeci 
Kobieta pierwsza 
Kobieta druga

P. Ładnowski. 
Pni Linkowska. 
Pna Chęcińska. 
P. Linkowski.
P. Zamojski.

P. Woleński.
P. Nowicki.
P. Sachoroski.
P. Dworski.
P. Galasiewicz. 
P. Kosiński.
P. Dębicki.
Pni Zalewska.
P. Skalski.
P. Guberski.
P . Salamon.
P. Urbański.
P. Sanecki.
Pna Zioń.

Pni Salamonowa.
Sędziowie, prokurator, wieśniacy, wieśniaczki, żan­
darmi. —  Rzecz dzieje się w Alzacji w r. 1833.

Początek o godz. 7. wieczór.

P ie rw s z y  szczegółowy
S M  o a c z jfi M m j c l i

T .  i
pod firmą:

II. S c l i e e r
w e  L w o w ie  u l .  T e a t r a l n a  1. 1 ,  p o l e c a

Urządzenia kuchenne i domowe, tudzież wszystkie wyroby żelazne 
stalowe, po ctnach najniższych w wielkim wyborze.

iwiadomość udzieli B i u r o  w y w ia d ó w ,  
le a e  i  o g ł o s z e ń  J .  P o l i ń s k i e g o
[we Lwowie. 3650 2—2

Dra Fest’s Capsules,
najpewniejszy środek przeeiw *rzeżączce,l 
białym nplawom i ich skutkom. Główny1 
skład w aptece , z u m  w e i s s e u  E i n -  
h o r n “ a ltstad te r King N. 551, I. dalej 
u J .  Furst*  aptekarza na Poric, A. Fili-, 
pęka Karlsplatz , B. Fragnera, Kleimseite.i

R e a ln o ś ć
iest pod korzystnemi warunkami z wolneji 
ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość! 
udziela w łaściciel: T l i c a  * g r ó d e c k a  
liczba 7 5 .  3658 3 —3

Geometra i Nivelator,
który od trzech lat używaDy ze 
strony władzy sądowej do ro 
bót technicznych, z zakłada 
niena ksiąg hipotecznych po 
łączonych — chlnbnemi świa­
dectwami rządowemi i kontrak­
tami wykazać się mogący — 
poszukuje stałego umieszczenia

w charakterze sądowego 
G e o m e t r y  "WS

w dobrach prywatnych. 
Listy pod: „J. W. poste restante 
3687 Stanisławów.8 ' 1—3

.Z“;K±L“ iPrz)i < StonfiBuzdolniony do młyna parowego, browaruj 
(gorzelni lab tartaku poszukuje natychmiast 
umieszczenia. Wiadomość bliższą udzieli 
B iu ro  w yw iadow cze 1 ogłoszeń J .  Po  
lińsk iego  we Lwowie. 3649 3 - 3

Uwiadomienie

pod 1. 790’A

w domu braci Gall
now o w y k o n a n y m , są ró ż n e

większe i mniejsze

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i orcełuwania, wstawia bez bóln.

K o l żłobów
usuwa przez ubezwladnienie nerwów, a 
zęby zrotcni lab masą do zębów podobną

plombuje 3144 9 -?

IG N A C Y  W EISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 T is - a - r i s

kościoła katedralnego we Lwowie.

X o n y  k u r s  nauki 
kroju i szycia sukien 
został otwarty w mojej 
szkole. K u rs  dw utygo­
dniow y kosztuje 4 zł.

a z praktyką, to jest z udzielaniem ni 
jeden miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony kurs prócz ranniejszego 
i w południowych godzinach. Cena dzieła 
tak w polskim jak i w niemieckim ję 
zyku 5 zł. Lenijki krojowe 1 zł. 50 c., 
paczka linijek 70 o. Wymienione dzieło 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje 
i pewną całkowitą i gruntowną naukę kra 
wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło 1000 figur rycin, a tekstu 10 arkuszy 
dużego formatu. Na końcu książki doda­
łem kroiki dla osób otyłych, dla dziewczą- 
tek, również dział o estetyce w ubieraniu 
się do cery, do koloru włosów, do tempe­
ramentu i wieku. 3641 2—3

Ksawery Głodziński,

od 1. listopada 1876 d o  n a j ę c i a .  
Bliższe wiadomości udziela się 

kancelarji właścicieli przy nlicy
Majerowskiej 1. 7227, w parterze 
na podwórzu. 3686 1 -  8

pod korzystnemi warunkami jest real­
ność we Lwowie na Rurach, obejmu­
jąca dom piątrowy, parterowy i oficyny, 
obszerne podwórze i sadu pięknego 2 
morgi, z wykluczeniem pośredników.

Bliższa wiadomość w kancelarji adwo­
kata krajowego Dr. Dzidowskiego, ulica 
Kościuszki 1. 2. 3591 g 5

a b  v  y  U a  m a c h i n  
i odlcwarnia żelaza

K a ro la  P ie tz sc li
w e  L w o w i e  

poleca swój obficie zaopatrzony

mianowicie:
P ł u g i ,  e k s l y r p a t o r j .  M le w n ik i ,  g r a b a r k i  do siana, 
s i e c z k a r n i e  ręczne i kieratowe, m l o c a r n i e  ręczne (sztyfto­
we) na żelaznych postumentach, niemniej m l o c a r n i e  kieratowe, 
m ł y n k i  różnego gatunku do czyszczenia zboża, o r y g i n a l n e  
T r i e n r y  LHUILLIERA do i.dbierania groszku, g n i o t o w n i k i  
do słodu dla gorzelń i browarów, k o s z e  Wereckiego, s z r o t o -  
w n i k i  (ż a rn a )  wlasaego wyrobu.

Również urządza fabryka m ł y n y  wodne i parowe w sposób 
amerykański najnowszej konstrukcji i ulepszeń, niemniej a p a r a t a  
m ie d z ia n n e  dla gorzelń systemu Galla, Rościszewskiego i kolumno­
we, k o m p le tn e  p r z y r z ą d y  d o  p a r z e n i a  k o ś c i  i p a s z y  
dla bydła. K O T Ł Y  p a r o w e  żelażne różnych rozmiarów z arma­
turą podług urzędowych przepisów wykonaną. R e z e r w o a r y  na 
wody, spirytus, olej nafty itd., utrzymuje na składzie d r z w i c z k i , 
riiM zta  jatentowe i zwykle, s z n b r y ,  w e n t y l e ,  w o d o s h a -  
s y ,  k a r k i .

Z własnej o d l e w a m i  dostarcza l e i z n y  psdług własnych 
lub nadesłanych modeli w najkrótszm i ' zisle. I 0 prz; =tep"y.ti: ce

gospodarow.il


M a r c i n a  IM fłA tiisscew ieztŁ
k a se te la n a  B rze sk o  - L itew sk ieg o

P A M I Ę T N I K  i ;  

1714 — 1 7 6 5
w 4ch tomach

w y d a n e  przez A. P a w iń s k ie g o .  
opuściły prasę i są do nabycia w znaczniejszych księgarniach ’

O n a  z a  4  l o t u y  S  z ł .  5 0  c l .

Skład główny w księgarni Gebethnera j
i Wolffa w Warszawie.

W e  L w o w ie  w  k s ię g a rn i  G u-J 
b r y n o w ic z a  i S c h m id ta  3....3 s

:xdoooocoooooó

£  PASQHALE ZACCH1 g
L w ó w , n l .  W a t o w a  N r . 1.

‘ afe znany Szan-rwncj Publiczności, od lat tylu, jako posiadający magazyn ob 
™  lity W różnego rodzaju f ig u r  1 o r n a m e n t ó w  gipsowych, "marmuru- "

wych i z innej masy, zwraca uwagę na 1682 1 3

•  marmurowe pomniki i mozaikowe •
J stoliki świeżo z Włoch sprowadzone J2 rozmaitej wielkości, jakoteź różnego rodzaju po bardzo pizystepnyćb ce- 3 ?  9 n#cb, wykonując oraz dane mu polecenia bez żaduej zwłoki i jak "pewien V

W k o m i s i e  k s i ę g a r n i  
G ubrynowieza i Schm idta

we Lwowie wyszła

itoila J.
Zdania do tłumuczenia na język 

francuski 
systematycznie ułożone i do gram a­
tyki Jan* Auib rak ogo zastosowane. 
Do użytku szkól śrtdnicb opracował 

A d o l f  R e a u b o u r g ,

Dział dla poczynających
Książka polecona przez Wysoką Radę 
szkolną do użytku szkól średnich de­
kretem z duia 15. lipca r. 1876  do 
L. 62*4. 3629 3—8
C na eg emplarza w miejscu 90  c.

na prowincji 95  ct.

poszukuje się do realnego
-'resu — b e z  n a j m n i e j s z e  1 

! JL g o  r e z y k a  k a p i t a l i -  |
M y , albo jednego lnb dwóch s p ó l -  
n i k ó w  z kapitałem 6 —1 0 . 0 0 0  
z ł .  iDteres fen może przynieść bez - 
n a j m n ie j s z e g o  r e z y k a  p 
Kapitaliście pewnych 20 prc., »»4 '  
spólnikowi pracującemu w iut 
najmniej 30 prc.," a jeżeli il 
pójdzie to 50- 60 prc.

Łaskawe oferty uprasz; 
pod adresą X. Y poste restante j 
Uzernelica. ’ 3515 4 -

J e d e n  p o k ó j
obszerny, frontowy w willi p. Zacharie- 
wicza Nr. 7 .3 ‘ ,  na pierwszem piętrze u- 
lica Kleina, u góry Jezuickiego ogrodu 
do najęcia. 8545 6 — ?

Ważne dla  przedsiębiorców  
gorzelń

Zauważyłem, że opłata od wyrobu spi­
rytusu w Galicji iakoteż na Bukowino 
więcej kosztuje jakby kosstowsć mogła 
Wszędzie po gorzelniach mają trzy kadzie 
fermentacyjne z których ledwie pięć a naj 
więcej sześć (to jest ledwie podwójnie) do 

■24 godzin pędzą. Chcąc zaoszczędzić trze- 
»cią cześć akcyzy, podać mogę pewną me­
todę  żaci orani a tak, że zamiast p o d w ó j ­
n i e ,  p o t r ó j n i e  warstat odpędzać mogę 
■Zoat'Wia się w gorzelni tylko d w ie  k a -  
d a i e  f e r m e n t a c y j n e  o p ł a c o n e ,

Sk. których s r .e ść  o d p ę d z a ć  s i ę  in o -

S Z f Z  ag? r „ '  » » r |,  Winterberg

Do sprzedania
z wolm j ręki

R e a ln o ś ć

* M A S A  I

do zap u szczan ia  posadzki
jakości najlepszej, w pudelkach blaszanych taniej niż wszędzie

poltca j£*

§  HANDEL KAROLA BALLABANA. g
<§? we LWOWIE pod „Złotym kogutem?

3445 9 -12 Sg*

h m  hftiikowy i wymian)
IS ID O K  ( OIIV

we L W O W IE  k r . 1. ulica foubalna '
w gmach u dr. Soińskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po I 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. |

W sz elk ie  lo sy  p a ń s tw o w e  i p ry w a tn e  sp rz ed a je  
z a  s p ła tą  ra ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  w  i u s t y t u c j a c h  I 
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

H n i y  j m u j e  k o m i s o w o  kupno i sprzedaż p r o d u - 1 
k t ó w  r o l n y c h  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .  V 

aRT” Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej ]
z a ła tw ia  s ię . 3 74 2 2 -2

O g ło s z e n ie .

Nauki śpiewu
dla pań ud ręk i M a r  j a  1‘ r a n u
w ratuszu I; i iętro. Bliższa ' wiado­
mość taipźe pomiędzy 11. i 1. przed 
południem. 365 i 2 - 3

Z
. iwodu zaszłych ni-przewidzisnyclj 

okoliczności. n o w y  k u r s  j e t lu o -  
Ir o e z is y c h  o c h o t n i k ó w  niz­

inie się -dopiero 14 t. ui. Zapi­
ać się liiułna codzh-ń między godz.

w Zakładzie, ulica Systiiska' 
piątru. 3652 « -  3

Koestliełi,
przełożony zakładu.

F .  G ło d z iń sk i,
we L w o w ie ,  plac Marjacki I. 7. obok apt. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Sz

P. T  Publiczności swój
MIGA/AA MllAWIELKI

a W u l c e  P u u i c u s k i e j  takzwa
ue KASYNO przy trakcie do dotuu o. 
błąkanycb na Kulparkowie naprzeciw 
p. Bogdanowicza p. 1. et. 234  a N r. 1. 
I .  część. Obejmuje dom murowany 
budynkami, ogrodem gościuuym i wi 
rzywnym. 3560 6 - 6

Zgłosić się tamże do właściciela,

Wiedeń, Wdhring, Erankyasse lti.

Pensjonat żeński

- tó w , a otrzymując tą samą 
, 3 gęstość braby, jak »i 

trzech kadziach zacierało, 
tak ie  parów* kotły przemurować z zarę­
czeniem oszczędności czwartej czyści drze- 

ó.sra. Ktoby sobie z Panów przedsiębior- 
gorzelń życzył korzyści powyższe osią-

nńżć apirytuUsniZ a k ja a  te u  j e s t  u rz ą d z o n y  UM, w z ó r

kładów tego rodzaju. Zupctuc wy-
k szta łc eu ie  udzielam : b y w a  p r z e z
n a jz n a k o m its z e  s n y  n a u c z y c ie ls a ieców gorz

«nąć za . „ ____ „ , r,__ . ____ _________ ___
/wezwanie stanę do usiug. Tylko opłacone,;.' .......— „----- -—r----------------------B is ty  przyjmuję. S685 l -  3 !»o*w ojit s i t  n z y c z u y c h  u w y ch o w a

J ó z e f  H a i s k i ,  u e k . Z d ro w e  po łoZ eu ie, o g ró d , a a -  
w Stanisławowie. ^ m ^ J ą K U d ż ^ U d 7 ~ F T ^ i a

mierne wynagrodzenie na każde z e  s z cz b g ó łu em  u w z g lę d n ie n ie m

F A Y A R D ^ B L A Y
flx ż ą d a n ie . „123 3 -

' wielki
K  wybór towarów , 

najmodniejszych Z 
zagranicznych i kra- \  
joWych, z których

zamówienia wykońeza ztarannie 
i elegancko w jak  najkrótszym 
czasie.

Jednocześnie za­
wiadamia. że w p o ­
większonym loka­
lu u rządził w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t o  

k w y c h  s u k i e n  
m ę s k i c h  i sk ład
u b i o r k ó w  d l a  c h io p -  
c z y b A w  każdego wieku po

i, bardzo tanich cenach.

Celem przeprowadzenia zmian w statucie a wszczególuoś.-i 
§. 16. i dalszych dotychczasowych postanowień co do wkładek na 
dywidendę złożonych; § 11. którym ąjnaczoną jest mjniższa i
najwyższa kw .ta u i/.iaiowa pojedynczego eziónk* i §. '_’4. celem 
ustanowieni wysokośąj w pi-owego na izccz fu :du<zu lez rw  owego 
z a p r i iN z a n i  s z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w

Towarzystwa zaliczkowego i przemysłowego
w  S a m b o r z e

spóiki zarejestrowanej z nieograniczoną odpawied:ialnośc:ą

na nadzw yczajne Ogólne Zgrom adzenie,
które się odbędzie w tutejszej sa’i gimnastyki dnia 17. Im. 

o godz. 3. z południa.
S a m b o r , ilp ią  7. w rz eś n  a  1876.

L u d w ik  B a l ic k i .
4-640.1-1 • p i e z ^ , ^  ,Ł 0 /o r ę z t \ j .

Ś w ieże  ow oce
r największym wyburz

O

HERBATĘ ROSYJSKA
znaną jako wyśmienitą ze składu Andrejewa z Moskwy po cenach 

2, 3, 4 i 5 zł. za funt.
Kawę, Cukier, Wina, Ł ik w o ry  itd .

O wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych lenach po­
leca łaskawym względom PT. Publiczności handelA. G ro m a d ziń sk iej

4 przedtem

K .  < 3 rv o in a < lz i< is l ii  <&; < J o .
ul. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wgo Mikolasch,

nach, BDKIET
Przyjmuje zamówienia na K WIATA’ żywe w wazo- 

GETA’, WIEŃCE. 3620 6 - i

Handel galantery jny
S. P r o g u b k i e g o

w Kowym Sączu
poszukuje

do praktyki chłopca
mającego 12—14 la t, któryby umiał dc 
brze czytać i pisać po polsku i niemiecku 
oraz posiadał biegłość w rachunkach.

Bliższa wiadomość listownie lub w 
Administracji „Gazety Narodowej".

35Ł2 4—4

StS przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom,
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. j, 
3^ Skład ceutralny w Paryżu na ulicy I 
•<  Neuve St. Merri, 40  i we wszyst- I 
A* kich aptekach. 2921 19—? |

A p  i l e  p s j  e
(padaczka) leczy lis tow nie  lekar 
specjalny l ) r .  K  i 1 1 i s  c  h  

Neustadt, Drezdeą, (Sacbsen).
2930 1 7 -

8.000 skutecznie wyleczonych.

I

—

Salon fryzjerski
S. KOMUNICKIEGO,

w Przemyślu,
przy ułicy Franciszkańskiej,

zaopatrzony w g o t o w e  p e r u k i ,  w a r k e z e ,  s z y n j o n y ,  pu  
ułiije także w ło s y  d o  r o b o t y  i uskutecznia takowe z największą doklat 
po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Wykonuje fryzowania i czesania darni panów po c e n a c h  z a d z iw it ą f a c o  
t a n i c h ,  tak w swoim salonie jakoteż w abonamentach po domach.

Obstalnnki zamiejscowe odsyła franco w 24 godzinach.
Polecając się Szanownej Publiczności miejscowej, jakoteż wysokiej szlachcie 

z okolic, zepewnić mogę, że wszelkich dokładać będę starań, by sobie zaskarbić
Z uszanowaniem

S. K om  u n ick i.

W  Zupełna wy sprzedaż - w
w słtlepie pod' firmą

O . T. W in c k le r a
wszelkich towarów

k o l o n i a l n y c h ,  k o r z e n n y c h ,  
farb w od n ych  i o lejnych  

we wszystkich odcieniach
(Olejne farby najdelikatniej w najlepszym pokoście roztarte 

tak gęste jak i do nakładania rozrzedzone.) 
Przedewszystkiem polecą się 

z i e l o n ą  f a  i- fc> ę  
do malowania pokoji w ciemnych i jasnych odcieniach, woluą 

od trucizny, zatem nieszkodliwą ; 
w s z y s t k i e  r o d z a j e  l a k i e r ó w  

do lakierow ania powozów, m ebli i spzętów żelaznych 1 
drew nianych oraz z potrzebnem i pędzlami.

L a k i e r  d e  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g  
kt<ky w okamgnieniu schnje, a predewszystkiem do salonów używanym 

bywa i podłogę ciemno żółtawo przeźroczyście zabarwia.
M a s ę  d o  I r o t e r o w a n i a  p o d ł ó g  

w różnfoli odcieniach od'jaspó-żółtego do ciemno brunatnego, i bezbarwną; 
W s z e l k i e g o  r o d z a j u  o l e j k i  e t e r y e  n e  

dla f a b r y k a  e j  j ,  l i k  w o r ó w  i p e r f n m e r j i .  
OLIWĘ DRZEWOWĄ.

Smarowidło belgijskie do smarowania maszyn i powozów. 
Zupf-łuie świeży prawdziwy p r o s z e k  p e r s k i  

uznany jako  najlepszy środek przeciw wszelkim nieprzyjemnym osradoia-

Wszelkie gatunki WIN węgierskich i zagranicznych 
czerwone i białe w butelkach.

H E R B A TĘ  chińską i  karawanową, 
ru m . a ra k , e se n cję  po ń czo w ą.

R ó ż n e  k o r z e n i a  i  z i o ł a  d l a  a p t e k i ,  k a d z i d ł a ,  m y d ła  
z  o l i w y  t u r e c k i e j ,  j a ł o w i e c ,  g r z y b y ,  k o r k i  i e z p u n t y  

d r e w n i a n e  d o  b e c z e k .
Ceny są znacznie obniżone, aby jak najrychlej uprzątnąć 

istniejące zapasy.
Wszelkie zamówienia z prowincji będą jak najspieszniej 

wykonane.
Zarząd masy rozbiorowej.

Dr. Franciszek Heller
w e  W i e d n i u

Wtihburggasse N. 15, 
mówiący także po polsko, leczy 
radykalnie bez żadnej bolesnej 
operacji zapomocą lek ar.-twa wła­
snego wynalazku w krótkim cza­
sie w i l k a  (lupusj.

E au  de  M elisse
des Carm es

P. Boyer aa nlicy T aranne, 14;
w P a r y ż u ____

A l o l l a  s e i d l i e k i e .

P ubliczne podziękowanie.
Poctuwam się do wypewiedzenia pu-

______ ___ ___ _ w i.  we Wiedniu.
tttadt, Weiliburggasse N. 15, bo na to za- 
alużył sobie, gdyż mię w najwyższym sto 
yuiu uszczęśliwił. Obłożona bowiem na 
twarzy w i l k i e m  ż r ą c y m  (erythe- 
matós), byłam przez kilka la t leczoną przezi 
pierwsze znakomitości Wiednia nietylko 
mz skutku, lecz owsem atan mego zdro­
wia pogorszał się mimo najokropniejszych 
męczarni i boleści — które znosiłam przez 
liywanie ealej skali różnorodnych lekarstw 
Wny Dr. F r a n c i s z e k  H e l l e r  wyle­
wy! mnie zupełnie, w krótkim stosunkowo 
etasie bez ż a d n e g o  b o l a  z tego w i l k a  
zupełnie za pomocą nowego, przez siebie 
Wynalezionego środka, nie zostawiwszy 
nawet śladu. 3021 1—1

Przy czem zaszła korzystna zmiana w 
całym moim organizmie skutkiem racjo­
nalnej ordynacji, która to zmiana jest 

najlepszym pewnikiem r a d y k a l n e g o  
w y l e c z e n i a , którem się cieszę już 
od roku.

Wiedrń, 30. kwietnia 1876.

Woda z rośliny zwanej wiodowiń 
kiem karmelickim, nagrodzona nieda 
lem na powszechnej wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu 
przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m  , s p a r a l i ż o w a n i u , 
z e m d le n i u ,  m i g r e n o m .  I>o- 
l e ń e i  i r z n ię c iu  w ż o i a d k n .  
n le e tr a w n o ń c i  itd. 2952 3 36

Skład główny we L w o w ie  w a p t 
p. P. M1K0LASCH, i w handlu ga­
lanteryjnym KAMILA STRZYŹOW- 
SKIEGO, w ,C»erniowcach w apt. J. 
Golichowskńgo, w Krakowie w apt. 
pp. Trąuczyńskiego i Redyka.

J e d y n i e  p r a w d z i w e ,  jeżeli na każdem pud-łkn znajduje »ię na ety­
kiecie orzeł i moja kilkakrotuie odbita tirmai W skutek wyroków sądowych skon- 

* ano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; ostrzegam przeto
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostWo.

C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e ł k a  a r y g i n .  1 z ł . w . a .
Pyaw dti^esprzedają znakiem x  ozhaczone timty.'

W
Ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne tapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 

rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i aranie- 
ia wszelkiego rodzaju i t. p. 3156 9—?

W e  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c ia  S<» c l .  a .  w .

8 Ważne dla szanownej P. T. publiczności! 
P r a c o w n ia  k u ś n ie r s k a

J ó z e f a  L r s in ie g - o

...j; /  /uu sjP łirls .
/ d t u d ł  A e t ic r  
< fMćhft.«rki) „  jz fE

k o n o m ó w  k a w a l e r ó w ,  i e -  
f i n i e z y e h  egzaminowanych szlą- 
skich, hartowników, ogrodników,, 
nadmlynarty, gorZelników; dalej 
ińemieckie tony, gospodynie, ka- 

tnerjungfry, kasjerki p ieca się z naj F o n y  u f o t l i k Ó W  I2’ 15
lepszych domów. Przyjmuje się do sprze- j ,  - "  do 16 zł. a. w.
dama w komis wełnę z owiec górskich, LeiltUrC p0 6t 8 i0 do 12 zł. 
dobra i  lasami, folwarkami, itd. Przy zamówieniach lbtowych uprasza aie

Na M pytaoia listownie : • przysłanie miary w czterech tasiemkach
Dem  k o B i s o w o - h s a d l o w r . r S S ^ S S ^ i l S  
Stanisława Aug. Gandóra W objętości bioder, 4ta długości od
B ia łe j p. Bielsko. 3668 2 - 4  y ^ Ą T u k u r  ' ^ ‘‘" ' a u e w  T

Prawdziwe do nabyci; i znakiem zaznaczonych.

O
l e j  t r a n o w y
Krobn et Co. w Bergen (I 
dzy wszystkich innych 
ezaiczycb się przydaje.

C e n a  U s s z k i  w r a z  z  p rzep iH en a  U ż y c ia  I z ł r .  a .  w .
A . M O L L , Tuchlaubenj w poblisiośei Bazaru, we Wiedniu. ]

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone fiamy:
Składy We Lwowie [rf-.j apt. J. B-aerz, [zf*] F. W. Królikowski, fzf*] Z. Rucksra, apt 
[ i f ]  St. Markiewicz, w Białej [xf*] A. tteichertj apt., [ i f l  .Erich Keler, apt. w 

Brodach (if* ] E.,Grfinnspann ap., [if*] M. Kulak, a p t, f r ł ]  Ed. Liszka apt., 
r - a i n t  a o - a - u  —  >• —  hn^eh, (zj C. Alth "

. . . i ap , w brohobyczr
Dobrzeniecki, a p t, « Ultnianach [i*] A. Heli

w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez 
(Norwegja.) Ten t-.an jest jedynym, który z

sporządzony 
jedynym, który z pon 

r handlach się znaj tających gatnnków, do cełow

[ i f l  B. Witoaławski. apt. w Cternwuwach, [x*j Ig. Scinfreh, [xj C. Alth apt.; 
[t]  J .  Golichowski apt., w Dobromilu [xf*] N. un-tewska ap*. bruhobyczu  [x*j 
Józef Aleziewicz “w r»*i t - —A — m.-—J: r_ai a ii iHełm; ap.

tyn ie  [i] W. Czerski, w Jarosławiu [x*JJ6z. E Kamionce f i l  L. Zawał- 
. . .  . »P-> [*t*] W. Bedyk ap t,X xf]

M. Jawornicki [ i f ]  K. Wiśniewski a p t, fxf*j Józef Jahn,{xJ A. Bazan apt., w i t -  
manowie [i] Ant.Muller, apt.; w A’owyas Óaczu [xf®] W. Eiłipek apt.; [xf*] Jto- 
t  ter kie wieża spadk., w Nawom Targa [i+J Karol Laur; w Podgórza [ i i  * S. 
Schlesinger, w Przemyślu [x+*] F. Nahiii, [f*J F. Gajdeczka, [*] Ed MachaUki, 
w Rzeszowie fxt*l i .  Schaitter e t Co., w Sołotw inie  {x*j Jół Hodoiy. apt. w Stani­
sławowie [xf] Aft>. Amirewiez aptą {xf*] R  Stecher a p t . w S try ju  [x] Z. ljrą- 
m . .k i  .,>+ w Tarnopolu [x+*j E. Jamrogiewicz ap , [xf] A. Morawetz spadkoh.

»p t, w Tarnowie [if*] 4Y. T. A. WieJogorski, [xf] P. Mudner & 
Leszczyński, w Wadouncach [ r ł ]  Ig. Brosig. w W ojniczu  [i] C.Com,.., [xf] F . Leróczyńik L w Wadowicach [ rf l  Ig. Brosig. w W ojniczu  [i] t 

Nodzyństi apt., w Zaleszczykach [x] Kodebs.i & Com.. n  Z a r a ża  fi»] Ed Km 
« jt. [i*] X. ' iissermann w 1'rtrzykach [xf*] J. IHedl apt. kari.

Ze zbioru majowego

1 8 7 6 .
Zupełnie świeży transpoit

silnej, przyjemnej woni i ciemno 
naciągającej

Herbaty
chińsko -rosyjskiej

poleca handel
Karola R a łła b a n a

we L w o w ie .

560 gramów czyli 1 fant w. v
E u n g i t  cesarski 2 z!.
H e r b a t y  familijnej 3 zł. 
i t l e la n g e  de Moskan 4 zł 
I m p e r i a l  6 zł.
P r o s z k u  herbacianego 1 zl. 2 0 ct. 
C ia s t  angielskich do herbaty zł. 1.2 
Flasz. B I  M C  starego I. sorty zł. 1 - 

» > » II- n » 11
Łyżeczka poniżej wymienionej lie 

baty wystarczy na dwie szklanki w 
śmienitej herbaty. 3464 4 ;

^BRYKACZEKOZĄjp
J F . G R O S i W S T K U L

poleca z e  świeżo nadeszłego
’t<  A  K  A  O

najzdrowszą i, ta n ia *
C Z E K O L A D Ę !

’/x k i l o  o d  75 c. do 2 złf-

w, ,.... . c. . -
I? we Lwowie przy ulicy Sykstdskiej Nr. 2.
J Przyjmuje wszelkie r o b o t y  k u ś n i e r s k i e  tak damskie jakoteż i męzkie J 
X  f u t r a  wraz p o k r y c ie m ,  także wszelkie galanteryjne r o b o t y  należące do X  

r o d z a j u  f u t e r .  Oraz wykonuje wszelkiego rodzaju c z a k u  i c z a p k i  
nniformowe t. j. dla pp. wojskowych i urzędników, jakoteź c z a p k i  cy- 

“  —:l- e zimowe i letnie także i liberyjne. " X
Ubstaluuki Łak w miejscu jak z prowincji wykonuje jak nąjauutien- k  

mej i najstaranniej, uskutecznia wszelkie reperacje wyimicniouycn przed- £  X miotów lnb artykułów. 3397 10 j2  X  !
k  Polecając sie z najgłębszym szacunkiem szanownej PT. Publiczności W2 jako fachowy w tyin zawodzie £X J ó z e f  U r s i n i ,  specjalista. X

P r z y j m u j e  t a k ż e  t a t r a  n a  la t o  d o  p r z e c h o w a n i a .  X
•  x  jc jc jc jce jc x  jc <  jt jc

; | Uwieńczone nagrodami l/s i i l

D ó b r  z i e m s k i c h  do kupną z 
kapitałem SOO.OOU talarów w gotówce 
zaraz w ypłacalnych poseukuje się w Ga­
licji wschodniej obciążonych bankiem—  
i m ajątku w wschodniej Galicji lub Scryj- 
skim z kapitałem 65 .0 0 0  talarów szuka 
się — lasy są żądane. O dokładne opi­
sy biuro uprasza.

M a j ą t k u  z i e m s k i e g o  obcią­
żonego dlngiem  z dopłatą od 10 do 
15 .000  zł. blisko kolei szuka się do 
kupna natychmiastowego.

2 0 0  m o r g ó w  l a s u  przew a­
żnie dębowego o 6 mil od Lwowa zdatnego 
na klepki i wszelki m aterja l jest do 
sprzedania z dostawą do kolei łub bez.

M i e s z k a n i a  dla pp. studentów 
z wifctem lub bez są w wielkiej ilości do 
wskazauiz b e z i n t e r e s o w  u ie .

Z bardzo pięknemi śwtadectwami 
r z ą d c y ,  e k o n o m o w i e ,  n a d ­
l e ś n i c z o w i e  i  l e ś n i c z o w i e  ■ - 
raz w s z e l k i c h  z a j ę ć  o f i c j a l i ­
ś c i  poszukują posad, kaucje w gotówce 
złożyć mogą na  żądanie.

N a u c z y c i e l k i : Angielki, F ran­
cuski, Szw ajcarki, Polki i Niemki z 
kompletnem wykształceniem i muzyką 
w wysokim stopniu poszukują umiesz­
czenia. Nauczyciele do nauk klasycz­
nych, guweruerzy i metry są do uloko­
wania. Bony Francuzki i Szwajcarki 
mogą być polecone.

W sz e lk a  s łu ż b a , rzem ieślni­
cza, ogrodnicza, ktichenna, pałacowa, 
staje u na i gospodarcza, męzka i żeń­
ska różnych zajęć może I r ć  w każdym 
etasie  dostarczoną, także parob^i i 
dziewki rob cze.

Ludzie polecani przez biuro podpi­
sanego są pracowici, zdolni, trzeźwi i pe­
wni. Biuro funkcjonując od lat 4 jako je ­
dno z uajczynniejszycb zdobyło obszerną 
praktykę w poznaniu osób szukających 
zajęć i ża trafny wybór szczyci się "ogól­
n e j  zaufaniem i uznaniem. Osobistego za­
ręczenia biuro unika bo to dla PT. chle­
bodawców nieprzedatawia żadnej gwaran­
cji — a mając wielką licąbę sług do ulo­
kowania z których biuro robi ścisły wy­
bór, może z szybkością tychże dostarczyć 
nieputrzebując ich szukać za pośredni­
ctwem anonsów. - -  Pod osobistom zarę­
czaniem przyjmuje biuro tylko przesyłki 
pieniężne dla osób ugodzonych.

M W  B i u r o  f u n k c j o u u j e  
przy jdacu M a r j a c k im  1. S  i ulicy 
H e t m a ń s k i e j  1. 4  obok cukierni p. 
Grossa przeciw hoteli Georga i Europej­
skiego w kamienicy JOks. Ponińskiego 

, ,  (dawniej pp. GromadzińsLicb) we Lwowie 
to" I i poleca sie nadal łaskawym względom 

PT. Publiczności -
zostając najniższym sługą

] M f  o ł o c l e e  It i
3639 3 —5 właść. biura stręczeń.

przez Wy«. ces. król, rząd wyłącznie uprzywilejowane
w ie lo k r o t n ie  w y p r ó b o w a n e  i f e d y n i e  n i e z a w o d n e

P R Z Y M Y K A D Ł A n a  PRZECIĄG POWIETRZA
d o  d r z w i  i  o k i e n ,

którym w skutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Jury11 pierw asu ą  n a g r o d ę  m e d a l  
z ł o t y  i  3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mole J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander r o s y j a k ł ia  z ł o t y m  m e d a l e m  z a s ł n g i  z  w s t ę g ą  

o r d e r u  6. S t a n i s ła w a ,
Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiene-

a biało, brunatno-czerwone i w kolorze"dębowym;" przewj zataja oi 
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże''unika się n

przyrządy te są . . . .
Cera białego oylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru czerwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za me­

ter, przedtem 5 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 71/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 c t  za łok. 
Cena cylindra koloru czerwono-brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za

meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 29901 1_11
Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 e t  
Zamówienia na prowincję w wielkich i  drobnych ilościach, spełniają Mę 

jak męjrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przezUnia od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza sie drutowaną instrakćle. 

W e W iedniu , Kolo w ra trin g  5 r . 12 w nadwornym a t ła d r ic  fabrycznym.
J .  P o p e ia r z .  I Największa uszezę-

k. nadworny dostawca przyinykadeł. | dność drzewa.
Ochroń

Dostać można we Lwowie w a p t  pana 
Mikolascha i w handlu galanter. Strzyżow- 
skiego i pp. Bayera i Leona. 2947 9—26



S z c z e p u  w ł o s k i e g o ,  s M f c i n c ć J i t ó o  < h >  h o c j t t j p k  

h a n d e l  B C s m ^ o S r t .  B a l i s t  b a n a  «

Z RAIH3OSCZZY
Uniwersalne ziółka 

i Rożnowskie 
Pastylki z roślin mchowych,

nadłwypzaj zalecające 
we wszystkich, nawet zastarzałych choro­
bach płucowych, piersiowych, sercowych * 
bólu gardła, szczególnie w stanie febrycz­
nym, słabośeiach żołądka, ogólnem osła­

bieniu nerwowem i poczynających się 
tuberk iłach.

Z pomiędzy wielkiej liczby pddziękpwań 
przytaczamy następujące:.

D o p. J. Seicherta dypł. apteka-zą 
w Rożnowie/

GŁOSU i  S-BBT.
C U K I E B K I Ś S

DETHANA J S -

Do odstąpienia lokal na sklefi
i calem urządzeniem, jąkó to : > a a f , l a d y  ftp., g a z o w e g o  o ś w i e t l ę -  

r i ia  i- przytiaUźdiGści ^wystawy,

o raz  AA yi-spi^eflaż: 
Rosyjskich samowarów i miednic ijiosiężnych

taLże m i e d n i c  i  n » i s e c z e k  d r e w n i a n y c h
’ '" W iele zaś InnyćF śff/kulów . jak!o ' ’ ’ '

R n  m u  i li lo lt tó r y c h  g a tn p k ó w  H e r b a t y
po znacznie zniżonych cenach 3543 5 -  '<.

m luonuiu w  41 s lach, cneiuiącenin »ddt 
la n l s ^ e A u r j i / ł ż *  “ fAsaFze zah . aja je 

ki>h ^.aczHiejzzyc]. ^ t e ^ z y . ^ j ^ t r

tpe . zapaleniu g a rd ła ,  'UWrzm 
ne.de  ly ion lu , zapobiegaj* wzlaL

5 0 0 1 1  s ą g ó w
bukow ego  d rzew a s ilc lićgo

tylko ną metry, to je st więcej niż są^  austrjacki 
.   : poleca* "  3578 3 —te

t i t n i . F  it i;>  (»E i..
Z a m ó w ie n ia  przyjmuje ua takowe h a n d e l  , . . 

M a r o k ;  B a l ł a f o a n . i
prśij itlity H aliclhi^i I. 99. t ^ u ł ^ ł f  Wa&iimj. 

sag metryęzny drąewa jm kow .gą nierzniętegy; z ^ d s U w ą lf ,  zł. . cl 
* » •• ' r rzuiętęgę ną 3 kawałki 17 „ — ,r

r c p w - W t  d n ie m  15. r r r z d n i n b .

Aleksander Bogucni,
U)iy uczeń koiiseąnąt-jrjum  pit rysie  e j,> oraz  p rzez  w a  le la t czynny, ,-złońelc 

T ó w iu z y s tn i iąązycznego stc Lwowie, w  swoim gublńe .ie, ptzy uliey 
K ościuszki 1. 17 (daw nie j F re n c la )  n a  L  p iotrze.

. . .. Ą -yL^m i t.-goż bęilzie.^ążfąjęiiF iąło<hież męaęą i,żeńską wyborną ułatwi lą  
'meto,fi, końsei watcyjuąi p ryskiego^ ^ » | prawdziwych iiuy.torów In ozy ki, jako tt i

b •> !y Ż j ,bn u M . ,'t„.y  lj  k« }. ,< i^ d  <•«/ J P . j j ^ f i f o h j B  «*

dz.ę do trze.-h }nłj bją-^le ujilram trądii*"|jze !;>mp ><y-j , z. p ijęciuu wy 6 myW.iT. ’o 
j'es,t nsjwąźnieis-jeiii inetyiko d ’.ó ,aiii.ttąr,i,v atu, i dla in uyków lacMiwych. .

Tell kurs .dzięlić *0 , będzie M  r̂S' części. I. Nauka szyolciego czytania n t.

oraz ,'stu’djĄ';!,, dzieł kj tsyczeycii d ret, 
wykonania ■ dzieł itlaswiiiych oraz istf

Za 12 ęałyrb gu Iziu p o  d w ó c h  n i
pói fe w ó e
12, do 1. w Mjtudide i, o f 's .  '.'to k ,  io

n.i ? i’..ł ........ ,

(dres of familie) bardzo skuteczny d li wszelkiego rodzaju sk< 
jako  ęjironiący od zascimiema i wilgoci poleca

Za pomocą nadesłanej mi uniwersalnej 
herbaty z Radgoszczy wyleczyłem się zu 
pełnie w przeciągu H dni z kataru żołąd­
kowego, czuję się zdrowym, mam dobry 
apetyt — za co składam Panu moje biai- 
glębsze podziękowanie.

J ó zef Kramaric, c. k. kapitan. ,
Ogulin (w Kreacji), d. 7. s ierpn i^  187 5,.

W ielka liczba podziękowań* lę$y do 
przejrzenia.

ŚWIADECTWA.
Publiczne  podziękow anie.

Panu J. Seichert, aptekarzowi w*miej- 
scu loczniczem Rożnowie na Radgoazczy. 

Szanowny Panie!
Ponieważ moje stosunki i zajęte sta­

nowisko nie dozwalają, mnie osobiśdte kji, 
rację w Rożnowie n i zadawnione cierpię-i 
nia piersiowe przedsięwziąć, zostało mi 
zalecone używanie pańskich .naktw itych 
pastylek mchowych, jako  ic i  (jawna 
znanej herbaty z Radgoszczy. i.

Ledwie pierwszą przesyłkę wyżyłem, 
mogę z uajwiększem przekonaniem za­
pewnić, że moje cierpienia nadzwyczaj 
zmalały i dlatego upraszam o nadesłanie 
mi odwrotną pocztą po 2 sztuk każdego , 
gatunku. ’ j

Wielmożnego Pana uniżony sługa. ’ 
K a r o l  M l i c k o ,  introligator. <

P r a g a ,  lft. maja 1874. -

Wielmożny Pan J. Seichert, aptekarz ( 
w Rożnowie! -

Mój trzylelni syn był przez pół roku ; 
do tego stopnia przez koklusz dręczony, j 
że żaden z wielu próbowanych środków - 
pomódz nie mógł. Spróbowałem jako  o- I 
statni środek Pańskie aromatyczne Roż j 
nowskie pastylki z roślin mchowych, któ- - 
rycb oryginalną paczkę szczęśliwym sp,,- 1 
sobem z Rożnowa z sobą wzięłam, i uzy- i 
skalam u mojego małego jwejasta tak cu- . 
downie prędkie wyzdrowienie, że Wgo I 
Pana upraszam, dla mojego drugiego j 
dziecka, które także mocno kaszlać za ’ 
czyna dwie paczek tych  nieocenionych |  
pastylek z roślin mchowych za pobraniem j 
pocztowem mnie nadesłać. Uniżona * 

R o s a  W a w r a ,  $ 
żona doktora medycyny, :

O ł o m u n i e c ,  12. września 1874. : J
Tej, podłag podań i p rtapbśm  lekar 

sk k b  sporządzonej he rba ty , koązmje I 
paczka do 14-dniowego używania, wraz j 
z przepisem, 1 zł. w. a , oryginalne p n - 1 
dełko pastylek Rożnowskich z roślin tncho I 
wych 50 ct. Za stempel i opakowania]

Lw ów , ul. H etm ańska  Nr. 6 przy walach.

J . D Ą B R O W S K I
ju b ile r i zło tn ik

we Lwowie ulici Haficka Nr 17. (dawniej M*. Pńiter) 
p o leca  sw ój s k ła d  w yrobów

i,«- Z Ł O T K I C Z O - J t lB I Ł K R S K I C l I ^ W
oraz przyjmuje Wszfeikife'roboty tak nowe jak  i naprawy. 

_h^ “  Szczególnie zwraca uwagę, na g s p i l k i  i  p i e r -  
I ś c i o n k i  I m lc ie t o r y e ,  jąkoteż o b r ą c z k i  ś l u b n e  po
i jpenącb, jak; najtańszymi. ’ ' . JS-T-j

iggf Oraz KUPUJE śreb ro  , złoto, b ry la n ty , p e rły  i
i inne  sz lachetne  kam ienie po ce u ach uajwyższycb

W szelkie zątnóu/icyia z  prgw incji uskuteczniają się ja k
najakuratniej. -■ .

»łhW‘-‘rł,ł-'.!Młlpr.ikt(>! 
ępne. 7,i 12 pól g.)i 
; -» i lz i» ę  niicsię.-zUibrzozf^ęgp

>d p ie tu as t i la t p racuje w  tvti 
•wałaścm; i m ogę się p szczycj
4|c ultiłn inyih nczmei^, sjfąiyjięg l 
i. z istępow iHui g.) ,-zh-!|. i - p'r/,y i 
Sjudn przez kilsa ląc u dyrekt 
: łJęśtJ ‘śMHhcfertńw T-.iwarzyą 
w. A nawit byłem prnt gnvany( 
Poleśitn mój jasna .vym wz;

fh e ti iy n i zaw adzie  z zam iłowani 
Ul m azykaluem i e lew am i. Pr-z
(s.ića k'.>Ifimrwatórj urn'' parys kiego A 
rkyfiŁĆfortepi.uiie Erardi, później k 
sk,.leg.> „ ijas tąpy .ratem  dzidn-go i 
nuzycrig.j z za Uwaleniem- Wykok 
Dyrektora jako zdałby ęćuf-eor fet

A le k M u n t ie r  B o g u c k i ,

I^iotrtt I M L ikola&cha
w e  L w o w i e

u traym uje  głów ny sk ład  na. Galieję

Khijiłi um ehkinlskich i Eliksiru
I >> g n u x 4|>«1 bólu zębów loi| « 

Hipolitą Majewskiego z Warszawy,
które na w y e fa w a ^ j w, ^ g tp r^ ^igy i,, , JJoskwie i W iedniu n a g to d s®  

nw rczipone, spajały. Oprómz ąkladzio g lów iyoi k r-p lę  nahyó m -ip<  
ta k ie  w apkekaęh pp. d r.. FL Sawiczewskieg >, \V. Rędyka i J .  'Ł  u ­
czyńskiego w K rakowie; w Czefniowcach u S cbn iuba , w G tiiez|R | 

u P. Schum ana; w W iedniu u ,1. p.-erh-fera. . i j ' / '  4- 12

któr* mają udział w dywidendzie z Czystych zysków, a pokrycie prócz 
w poszczególnych pośyczkąab w ięh hipoteknch, także w solidarnej -odpo-' 
wiedzialności członków Towarzystwa (dotychczas około 150 O) sprzedaje? 
takowe po notowanym kursie dzieałiym i wypłaca ich kupony, tak w biti-. 
rze centralnymi we Lwowiói jak  i w biurach ajencyjnych okręgowych 8 
powiatowych, niemniej w W iedniu w kantorze bankowym (Niższo- austrja 
ckiego Towarzystwa eakoutowego przy;pnuje .

W  blad R i oMzrzędnô ei
tc s u y e l i  4 Xl.

pro^ ńttyĄ.- jw po R*/„ Jpyp<wńrd/.t nicm
e r. - " DD ”

B iuro Tow arzystw a wo Lwowie, u li, a W a fu re . I. 2.

we Lwowie ul. Karola
p o l e c a  p o  • la j p r z y s Ż ę p n i c j M Z y c l i  c e n a c h :  

O k o i Ą  i 0 rj.w 4.zm  *i ty. h k .kosili : epriewach ..i 1 zł. począwszy. 

B in o k le  lea tp a ln e  «■ d, 8 i | 2  >zkł eh ód 5 ?D.
Bm ołtk* s i i rż ę p -e  di? te a t r n  i » p o lu  oJ/ lÓ zł,
Dalówfdzć do /.ońw «M «ł o^ J  -Ą, , ' j  . ’ ■ r,.\ 1
B a ro n n d ry  m , l,i!,,irc wyr b dokładny, o! 9  /.!.

,tu m i, r że n iu  w ^ ijc u śc i.
auT ó^hN ^u '. z'*,l'7 '<*Ut/oor- żiin -.m  ei ib fc m  ud 4 ?1. o-mabai ńoac,
T rrinoiiictry  p.di etom do f  myk, ę -i-em , piv. ... . .u ,  k U rz o m , ph- 

k.-j we. kapulowe, ,1o Ut, . n, cienlaró it.i. ud 50  «l. . ydełH 
A re iW rijC tr/m  a n o a k a a ; ł fd ż ,iiy , s tich o ew rteh y , tCiiąi dó V.dki, unedu, 

wni:i. U. tu , legli, i ilu Tp
Muuonictn I • III,e,Żenili ł,‘i't tó iii pniowych. ;Hj8 ‘» 2i;f
M aszy ii)  e l e k t r y c z n e  .h .  :. . ej r ju o m H  'Ira toŁ  
P rz y rz ą d y  I n ż y n ie r s k ie ę^odoliły, stoły if innncz ., in s t iu m e n ta  
‘ inwełacypor i- tat-y—ro-r-muitu, kt4<pZa’,.hńnę. p la n inu d iy  np, 
Ueisceigi, ń iK ł^ ju ie in ic /c ., h b Ą c  .<p. ‘ .. T r ,

2 M T ' A i i p i a w ,  p r z y j m u j e  « i ę .

Zj IUuV. m a  . n.-j 1.11 = U 'C .i c ię i.c .w l c .u ie. ~^(a£

PORTLAND CERIENTD w e L w ow ie , p r z y  p l iu i i  ^ P n ta ily ń iili im  I: 15. 
poleca swój

w Lisneini, .•.n a jsu c h sz e g o  m a te r ja lu  <'podb ić- ńń jiiow u-’, . t e i !WL Sfraszkiewlez i B. Długoszowski911 •» < £ gtacjw kfdcf arbyks Albrechta DOLW fArW  
pttcita WełAzierc.

Ma zaszctyll póteteć awÓj pródńkt, » zarazem uwiado­
mić, iż d la  dogodności JtDanówupj Fuliliotnoś|( uiządzila 
składy kuiuisuwe we LWOW IE u p. Ja n a  Schumana plac 
M aija .k , N r 9., w KRAKOW IE u pp, W arlalęki e t Wi- 
Śuiew-Wti, w iną  ńfi, J ą u a , w STA N ISŁA W O W IE u pp.J.T - 

- tester e t tfuldenherg. w m f i a r a C t ’ u p. A. Falteżewskiego.

■gggera jgar

luster, uiatcrjI uit ineblej dywanów, sukua ua po
tllogi, karniszów i kuLisów do ok ien , j a k o t e z

m eb li g ię ty ch  i m eb li żóhtgM ych. tpznti-^Utł-ćiłifI BAZAR hlilEDM ANNA z W iethug F ra te r.s tnu ise"S r. 26.
» -sacsaasaBsctsaHaa

Z  p o w o d u  z a a w a n s o w a n e j  D A 7 A D  
p o r y  l e t n i e j  wy p r z e d s i j e  D n Z . n l l

W a c h l a r z e  eleganckie czatne po 70 ct
„ ,  z kwiatami po 9 et. I
„ „ jedwabne po zł, l;2tl,2-.5f>;

A ą j n o w s z e  ł a ń c u s z k i  do wachlarzy po ?•-, 
tiO, 1.40, 1 80.

Najnowsze j e d w a b n e  p r z y  p a s k i  do w*cMa- 1 
rży po 75, 1.30, i 50. !

P a r a s o l k i  datrlńie tak żwawe „En tonj eąs^.po 
’ 3 3 50 4 i  5 zł
P a r a s o l e  L M 'L 2 ( ) , , f .8 d 3 .6 ił,X 4 0 fi 2jB9. ,

jedw. po 4/.0. 5. 5 50, 6 7, 8 i 10 tL  '
T o r e b k i  ręczne dla dam po 90 ct., 1.20, 1.50 i2 jd .

Zamówienia z prowincji uskuteczniają j»i .̂‘̂ ać ta' 
się każdeg i czasu.

W y j a ś n i e n i e .  Z przykroścm^ewiudsys »i 
dnirn kramUfiem pod szumną firmą „rterw sty wtćdd! 
zawiadamiam ńiniejszem, że kraiuik ten jest wlasm 
warkoczami, który prócz tegąatakupiwszy za tilka 'gu  
deń8ki“ zapewne w celu bałamucenia publiczności.

Pan Konigsbergcr wid^Lt może kiedy w Wic 
gdy nie miał.

We 1 wowie je£t tylko jeden Bazar wiedeński, to jest 
Pratcrstrasse Nr. 20; Uprasz# się przeto baczyć na firn ę. - ^ t i

niskieh.po epwidi- stałych 
P rz y jm u je  L iif/c  zau łów ietita  

nnlóźąćń -roboty i TiskiiL-cżisifi'“itikOwi- 

i i lo k la d u t^ d  ,ą.jljęiu>ssin. ,

FRIEDMANNA pó naijniższycdi cenach :
„ jiodróżue dla dam po zl. 1.50. 

S k ó r z a n e  t o r e b k i  podróżne rnęztie po 1.50, 
; 2, A5S l 3 z t

T o r e b k i  p o d r ó ż n e  tak zwane „W attorpr .ff ‘

WINO SCI^GAJĄCO O rĄ tfecZ E  I5UGĘA D0‘A w połączemu M tóiL  
Niwą f  Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który i  My, 
wodu swych własności terapieutycznych nazwany został: ŚCIĄGA^ĄCÓ- 
02YWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, iwdajc się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci w ątłych, kobiet d e lik a tń jch ,' staw ów  osłabionych  
wiekiem i niemocy, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu-

SUDOIJtEWNOftCI, CIERMHIACH NESWOWTCH, CHRÓMcŻNBy B1E0DWCE, OSŁA-
Bistro PŁOOWM, PRZRŁRWIKNIAĆH 81BHNTCH, IOŁZaCU, 8KO1BCCIE, W » -
BTODACH P0WH0T0 DO ZDMOWIA- PO CIĘŻKICH COaĄKZKACB. 

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW I NA$LA-
D0WN1CTW n ui!'S .s[«fl(W  o ^ t

SKŁAD GŁÓWNY w aptece 1*. LEBKaKLTA, 58, ulica Rćturtnń, w P A hlh l 
Dostać można we L w o m , w aptece P. M itolascha; w  K R itów ik  

w aptece P. Trauczyńskiego i aptece P. ttedyka. 

f L a r b ia r iu a  i {K tstrK y^aiłti:t. J
®  Z u p e ł n i e  n a  s p o s o b  w i e d e ń s k i  u r z ą d z a n a  •

•  I * i *ła c o wilia fai-twUAi-«Iisi •
•  WOJCIECHA SCHAFERA w Stanisławowie f
•  ul szeroka Zabłotoweka obók młyna parowego w domu p. Milewskiej

—= #  Nr. 115. przyjmuje do t a r b o w a n i u .  p o s t r z e g a n i a ,  d r u k o  •  t a  
j> ,  •  w a n i a ,  p r a n i a  i  w y w a b i a n i a  p l a i n :  9
»<, •  inaterje jedwabne, wśłiiiańe, aksamitne, sflkieime, wstążki (perkale 9 2?

•  i batysty), gazy, kóęónki, frondzie, p ió Ją jtp . tak rozpróte 'jakoleż •  2^

O  :  . : s  $
*>1 •  na żądanie nadaje ssldfe i srebrne desetn^jp iw nicz zaopatrzył swój •  3  9 zakład  w nowe aparatu do nadania deseni w kraty, pasy itp. wedle ®  -<
~ Z 9 najnowszej mgdy. 9
O  9  i/fF  p rzy jm u je  w szelkie m a te r je  do wyciskania w m orę, 9  O

9  Zamówienia miejscowe jakoteż z prowincji uskuteczniają, się 9  S -
e ^ - 9  natychmiast. — Zamiejscowe odseiają się pocztą w najkrótszym 9  « - 
—; 9  czasje. -  Ceny umiarkowane sta ł- ^ P r ó b k i  ua żądaaie.bezpłatne. 9  

9  Ponieważ często przez niedokładną adresę robota przy- 9
— ■ 9  słana mi dostaw ała s ię  w ręce farbiarzy żydowskich Uk nazwanych 9  

9  z Wiednia przezco ja  tracąc, przez iflb partacką aobotę ris łenom ę 9 '
9  dla tego upraszam o nadanie dokładnej adresy posłańcom ja  ą a i . i  9  

C- 9  nadal będę się s tarał zadowolnić Szan. Publ. i dia oznaki będzie 9  
- ts  9  markowana każda sztuka moją firmą. * 9 6  •
'Z ł  •  Urządziwszy wedle nowego systemu fabrykę swoją, jestem , w 9 - _ -=  
^ 5  9  stanie  przyjmować wszelkie zamówienia ua roboty fińbiarskie bez •  c  > i 

9  różnicy pór roku. Dziękując za dotychczas doznane względy, pole- 9  
9  eam ale łaskawej pamięci wielce Szan, publiczności, aaś  staraniem 9  
9  mojem będzie rzetelnością i. dokładnem wykouayifan ppdM yąk |n i •
9  zamówień zaskarbić sobie i nadal Jej łaskawe względy. 9
9  3b‘dl 2—3 W . S c i i a f e r ,  farbiarz i  postrzegacz z Wiednia. 9

• • • • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • •

5 Drnkaraia i pralnia. 5

BAZA R FR IEDM ANNA z W iednia  F ra te rs tra s se  Nr. 26. .SIżATIA'
Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowyćli i

g a lic y jsk ie g o  B a n k u  k red y to w eg o ;
przy u l i c y  W a ło w e j  pod 1. 4 !

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 1

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zir. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o < i  s t a .

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b en w y p o w 1 e  d i, e  n I a. ł
Udziela „  _  _ »  .  *

w I* sa <1 z e .
Z a k r e s  d z i a ł a n i a :

A )  U b e z p i e c z e n i e  ż y i  i e w e

w lóżnych kom binacjach, z pbaiiędzy k tórych  na w iększą 
izasłogu ją  tiw agę: . . .. , -

I. a j Ząh«zpjee2ffliie kap ita łu  wypUeb- i-ię m ającego, je
M i  ub a trp ieo z ó n y  p e w n e g o  r<A a d ę ż y j t  • ' '

b) Zabezpieczenie na korzyść (Tzt^ćij 'p rem ię ój-,
ciec lub opiekun tylko za źyfeia w cża<ie, w kćórym trw a
u b e z p ie c z e ń ^ .-  '  '

I I . Zabezpieczenie na w ypadek  śm ie lti w różnych kom ­
binacjach.

III . Spóiki dla wzajemnego o Iziedzicztnia (as.>cja< j -).
P) Ubezpieczenia eleiiiełitani^

IV. Ubezpieczenia od ogtria bńdyóków , rafeholńrtśgi ,i 
p<sów, fale wręks/.ycli jako też  i muiejśjfych poóialllnŚći'. '
J e u e r a l u a . R e p r e z e n t a c j a  d i a .  G a l i c j i  i  B u k u w i n y  

w e  S t y . i e k  I . 4 5 .  iliwr-;,— 3

FRANCISZEK KOWARSKI
X fabrykant powozówX w e  W i e d n i nX M iasto, S e h o t t e n g a s s e  M n l k e r h o f  N r .  3 .3C pokea swoje wyroby cblnbiące się elagańeją , trwałością, t.imością po jak  

najsłuszniejszych cenaeh. 3220 0--12

kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Je d n e g .
Godeiny ceynności biurowych : 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3cięj „ 5tej po południu.

Z drukarni ,€łazety Narodowej4 J. łbtbrzaiiskitigo i &  Uroiaaa.|< Z arzajaca  A . itlO(I
- f l  LTÓilUŁÓ yi(A LWlilćflHfdćS

■ ,;l  . ‘ ,C . .q  b u f a

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
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